Antypolska orientacja 
obozu legionowo-austriackiego, 
głównego wroga polityki R. Dmowskiego 


Pisemka sanacyjne donoszą, że gen. 
Sosnkowski odlatuje do Londynu na 
zaproszenie Zaleskiego, do którego, 
chcąc nie chcąc, przyłączył się także 
gen. Anders. 

Zaproszenie to nastąpiło rzekomo na 
wezwanie „11 członków rady narodo- 
wej” p. Augusta Zaleskiego, przeby- 
wających w Stanach Zjednoczonych. A 
wezwanie to uchwalono na zebraniu, 
na którym przemawiał b. ambasador 
Becka w Berlinie, Lipski, jeżdżący od 
miesięcy po Stanach Zjedn. z walizką 
pełną orderów celem jednania zwolen- 
ników sanacji. 

Sanacja pragnie bowiem, by Zaleski 
zamianował główną dziś jeszcze żyją- 
cą osobistość sanacyjną, gen. Kazimie- 
rza Sosnkowskiego swoim następcą. 
Dlatego robi się nadzwyczajne wysiłki, 
mobilizuje nie tylko bojówki sanacyj- 
ne ale także wszystkich subwencjozja- 
dów w Europie i Ameryce, by w swoich 
pisemkach i na zebraniach agitowali 
za sanacją i jej „szefem” gen. Sosn- 
kowskim. 

Wdodatku Sosnkowski nie ma żad- 
nych danych na szefa, gdyż jest to ge- 
nerał daleko mniej rozumiejący się na 
wojsku od Andersa ale za to zero po- 
lityczne, daleko większe. Nikt nie sły- 
szał przeto nic w Polsce o Sosnkow- 
skim przez całe 13 lat rządów sanacyj- 
nych poza usiłowanym w Poznaniu sa- 
mobójstwem w r. 1926. Twórca sa- 
nacji, Józef Piłsudski nie mógł go użyć 
do niczego i dlatego zrobiono go „in- 
spektorem armii”. 

Był takim „inspektorem”, że nic nie 
wiedział, iż Polska w r. 1939 nie miała 
w ogóle planu obrony przed atakiem 
Niemiec, nie było czołgów ani samolo- 
tów a przede wszystkim nie było ar- 
tylerii przeciwczołgowej i przeciwlotni- 
czej, gdyż za podszeptem służby wy- 
wiadowczej Canarisa sprzedawano ją 
za. granicę, i to akurat w r. 1939, kiedy 
każde dziecko wiedziało, że nastąpi nie- 
miecki najazd na Polskę. 

„Inspektor” armii Sosnkowski nic o 
tym wszystkim „nie wiedział i niczego 
nie słyszał”! — W r. 1941 Sosnkowski 
udaremnił Sikorskiemu w Londynie 
zawarcie z Rosją umowy, polecanej 
przez Churchilla, Roosevelta i Edena. 
Umowa taka byłaby udaremniła, a co 
najmniej opóźniła opanowanie Polski 
przez komunizm. Atoli Sosnkowski — 
podobnie zresztą jak gen. Anders — 
wbrew Churchillowi i Rooseveltowi 
wierzył, że Rosja padnie, nie troszcząc 
się o to, że wówczas druga wojna świa- 


` towa byłaby przegrana dla Zachodu. 


Sanacja pragnęła zwycięstwa Hitle- 
-ra nad Rosją, bo liczyła na opiekę 
'Radziwiłłów, spokrewnionych z Hohen- 
zollernami i arystokracją niemiec- 
ką; Niemcy zaś były przeciwne parce- 
lacji majątków ziemskich i uchodziły 
za ostatni bastion obrony przywilejów 
arystokracji w Europie. 

Przypomnijmy sobie, że zastępca 
Hitlera Hess podczas wojny udał się 
samolotem do Anglii do księcia Hamil- 
tona; inny przywódca arystokracji an- 
gielskiej hr Londonderry fotografował 
się krótko przed wybuchem wojny w 
towarzystwie Hitlera i Ribbentropa, z 
którym współpracę zaleceł; czynił to 
samo co we Francji robił Łukasiewicz 
który Francji za wzór stawiał pakt Hi. 
„tler—Piłsudski, 

Chcąc udaremnić politykę Sikorskie- 
go, Sosnkowski publicznie zwalczał Si- 
korskiego podczas wojny, i zachęcał do 
tego Andersa. Agenci sanacyjni zaś z 
Hauke-Nowakiem na czele buntowali 
wojsko przeciw legalnemu rządowi, 
czego ofiarą padł Sikorski, chcąc u- 
śmierzyć grożące bunty. 

Obóz sanacyjny Sosnkowskiego, po- 
wstały z polityki legionowo - austriac- 
kiej, był takim samym wrogiem poli- 
tyki i wysiłków Dmowskiego i Pade- 
rewskiego po stronie demokracji, ja- 


'kim był Sosnkowski i jego przyjaciele 


wobec polityki Sikorskiego, idącego po 
tej samej orientacji, jaką Dmowski u- 
ważał za jedynie zbawienną i na któ- 
rej osiągnął w roku 1918 odbudowę 
Polski. 

Francja marsz. Petaina skazała na 
śmierć za fałszywą orientację podob- 
ną do naszej sanacyjnej; co więc 
spotkałoby we Francji Sosnkowskiego 
i jego przyjaciół, to każdy sam się do- 
myśli. Dlatego też sanacja nie lubi de- 
mokratycznej Francji. 

Sosnkowski był tym, który powra- 
cając z Magdeburga wraz z Piłsudskim 
zawarł pierwszą umowę z Niemcami, 
przywożąc hr Kesselera jako ambasa- 


SET 3 PETRI LE 2 TT EA CIA a 
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Gromyko zapowiedział, 
że Rosja poprze Skrzeszewskiego 
na stanowisko sekretarza gen. 0.N.Z. 


Nowy Jork. — Sowiecki delegat Gromyko 
zapowiedział w czwartek, że Rosja poprze 
Stanisława Skrzeszewskiego, ministra reżimu 
warszawskiego na stanowisko sekretarza 
generalnego ONZ na miejsce Trygve Lie, 
który złożył formalnie swoją dymisję. 

= . LJ 


Skrzeszewski nie ma naturalnie najmniej- 
szych widoków wybrania. Zresztą nie zna 
w ogóle języków poza rosyjskim. 


Sytuacja powodziowa 


PARYŻ, — Poziom Sekwany wzrósł o 5 
cmi., z powodu wezbrania rzek Marne i 
Yonne, Do poziomu alarmowego brak jesz- 
cze 1 m., który prawdopodobnie nie zosta- 
nie osiągnięty, ponieważ przewiduje się o- 
padnięcie wód wobec ustania deszczów. 

Wody Renu powoli opadają. Rzeka ta roz- 
lała szeroko między Seltz a Rastatt, 

Saona wystąpiła z brzegów w Saint-Ram- 
bert-FIle-Barbe. 


dora Niemiec do Warszawy, choć tam 
jeszcze nie było ambasadorów alianc- 
kich. -Sosnkowski ma do dziś tę samą 
orientację i za to rząd Churchilla pod- 
czas wojny wydalił go z Anglii i zmu- 
sił do ustąpienia ze stanowiska naczel- 
nego wodza. 

Jeżeli Sosnkowski dziś otrzymał wi- 
zę do Anglii, to tylko dlatego, że taki 
gest, który Niemcy uważać będą za 
przyjazny dla. siebie, nic nie kosztuje, 
a Niemcy wolą stokroć germanofilską 
sanację od polskich demokratów, sto- 
jących sympatiami po stronie demo- 
kracyj zachodnich. 

Wskazywanie na powyższe fakty hi- 
storyczne pisarkowie sanacyjni nazy- 
wają odbrązowywaniem sanacyjnych 
głowaczy. Stwierdzamy wobec tego, że 
to nie my, ale fakty historyczne dziś 
znane, odbrązowiły sanację; zrobiły 
to zamach majowy, Brześć i Bereza, 
klęska wrześniowa i walka z jedynie 
słuszną polityką rządu Sikorskiego 
podczas wojny, zwalczaną tak samo 
przez sanację jak polityka Dmowskie- 
go. Pamiętajmy, że Dmowski jako 
pierwszy odbrązowił gruntownie sana- 
cję i jej wodzów i przestrzegł naród 
polski przed polityką niemiecką, wypo- 
wiadającą się po polsku przez usta 
sanacyjnych głowaczy. Ponieważ go 
nie usłuchano, dlatego spadła na na- 
ród polski klęska wrześniowa, za któ- 
rą sanacja razem z Sosnkowskim po- 
nosi całkowitą i wyłączną odpowie- 
dzialność. Trzeba się więc nam odwró- 
cić od sprawców największej tragedii 
narodu polskiego, jeżeli chcemy unik- 
nąć katastrofy jeszcze większej i 
gorszej. M. K. 


Teść zamordował zięcia 
w czasie kłótni rodzinnej 


DUSSELDORF, — Policja zachodnio-nie- 
miecka poszukuje Antonio Zottico, lat 57, 
Włocha z Annone Nevento, który oskarżony 
jest o zamordowanie swojego zięcia, byłego 
majora brytyjskiego Freddy Storr. 

Policja podkreśla, że żona Freddy Storr 
oraz jej dwie córki były obecne w mieszka- 
niu, gdy Zottico zaatkował nagle swojego 
zięcia w czasie sprzeczki rodzinnej. 
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Wielka Brytania obstaje przy Odrze i Nisie 


Londyn (od wł. koresp.). — Na kon 
ferencji dyskusyjnej, zorganizowanej 
przez Towarzystwo Brytyjsko-Niemiec 
kie w porozumieniu z Foreign Office 
w Wilton Park (Surrey), podsekretarz 
stanu w tym minisrerstwie, Lord Rea- 
ding, w odpowiedzi na zapytanie ze 
strony jednego z niemieckich uczest- 
ników stwierdził, że W. Brytania 0b- 
staje przy linii Odry i Nisy jako gra- 
nicy polsko-niemieckiej. Wyjaśnił on 
jednak, jakoby zgodnie z deklaracjami 
premiera Churchilla na konferencjach 
w Teheranie i Jałcie, W. Brytania mia- 
ła na myśli Nisę Kłodzką, a nie Nisę 
Łużycką. Jakkolwiekbądź, nie może 
być mowy dlą W, Brytanii o rozpatry- 
waniu niemieckich żądań rewizyjnych, 
dotyczącyth obszarów, w których ist- 
nieją ostateczne zobowiązania brytyj- 
skie, 

Niemieckie przedstawicielstwo dy- 
plomatyczne w Londynie jest z tego 
oświadczenia rzecznika oficjalnego rzą 
du brytyjskiego bardzo niezadowolo- 
ne. Zamyka ono wszak wszelkie mo- 
żliwości żądania od Anglii „zwrotu” 
polskich Ziem Odzyskanych, ograni- 
czając wszelkie targi do obszaru po- 
między Nisami Łużycką a Kłodzką. 

Natomiast czynniki polskie w Lon- 
dynie zgodnie odrzucają interpretację 
lorda Readinga, obstając oczywiście 
przy ostateczności granicy na Nisie Łu 
życkiej, zapewniającej Polsce niezmier 
nie ważne ośrodki i obejmującej szmat 


Francja nieobecna W Komisji Politycznej ONZ 
radzącej nad sprawą Tunisu 


NOWY YORK. — W czwartek przewodni- 
czący Komisji Politycznej ONZ odczytał list 
delegacji francuskiej, która zapowiedziała, że 
nie będzie brać udziału w obradach Komisji 
Politycznej ONZ, gdy omawiana będzie spra- 
wa Maroka, podobnie jak to się dzieje w 
sprawie Tunisu. 


List delegacji francuskiej ostrzega ONZ 


przed następstwami podejmowania jakiejkol- 
wiek decyzji, których w sprawie omawiania 
problemów Tunisu i Maroka, Francja nie 
uzna, ponieważ są to wewnętrzne 
Francji. ? 

W czasie czwartkowych obrad, minister 
Pakistanu, Zafrullach Khan, domagał się zna- 


sprawy 


è š P EWY 
Francja ogłosiła „Białą Księgę 
w sprawie reform w Tunisie 
wykazując opór beja i nacjonalistów 
tunizyjskich 

PARYŻ. — Rząd francuski ogłosi! „Białą 
Księgę” dotyczącą wymiany poglądów po- 
między Francją i Tunisem na temat reform, 
zaproponowanych przez Francję. 

W Księdze tej znajduje się list beja do 
prezydenta V. Auriola z dnia 9 września i 
odpowiedź oraz list francuskiego ministra 
Schumana do beja z dnia 26 listopada b.r. 
W liście tym minister Schuman wykazuje, 
że oporne stanowisko beja opóźnia i uda- 
remnia zamierzone przez Francję reformy, 


Ksawerego zmarłego 


Goa (Indie portugalskie). = W śro- 
dẹ odbyły się tutaj wielkie uroczysto- 
ści religijne, w związku z przełożeniem 
do nowej trumny ciała świętego Fran- 
ciszka Ksawerego, zmarłego 400 lat 
temu. Święty Franciszek Ksawery zwa- 
ny apostołem Indyj, był jezuitą hisz- 
pańskim i przyjacielem św. Ignacego 
Loyoli. , 

Ciało Świętego zostało, wystawione 
na widok publiczny i pozostanie tak 
kilka tygodni, po czym dopiero zosta- 
nie ostatecznie pochowane. Ocenia się, 
że ponad 500 tysięcy ludzi przedefilu- 
je przed ciałem Świętego. 

Katedra była przepełniona, kiedy 


amar Pa 


czterysta lat temu 


kardynał-legat papieski, J.E. Manuel 
Goncalves Carejeira w otoczeniu 30 bi- 
skupów orav różnych innych osobisto- 
ści otworzył trumnę i zdjął całun przy- 
krywający ciało Świętego. Twarz Jego 
jest cudownie zakonserwowana. Wysu- 
szona skóra nadaje tej twarzy wygląd 
statuy z drzewa. Szczątki św. Francisz- 
ka zostały złożone do srebrno-szklanej 
trumn 


W czasie uroczystości w środę od- 
czytano orędzie Ojca Świętego, które 
podkreśla, że ideał św. Franciszka — 
sprowadzenia Wschodu na łono Ko- 
ścioła Chrystusowego — tkwi dalej w 
umyśle jego następców. 


ziemi, gęsto dziś zaludniony przez Po- 
laków. v $ = 


Wyjątek w tym zwartym froncie opinii 
polskiej stanowią jedynie — poza Studnic- 
| kimi, Mackiewiczami itp. „realistami” — „le- 
gioniści” brygadowi z „Pogoni” w Ealingu, 
| tak demonstracyjnie protegowani przez „het- 
| mana” gen. Andersa. Na oficjalnej mapie w 
ch kwaterze głównej granica zachodnia Pol- 


ski nie tylko biegnie wzdłuż Nisy Kłodzkiej, 
lecz oddajs nawet ujście Odry ze Szczecinem 
Niemcom. Ale zato — jak już wiedzą czy- 
telnicy „Narodowca”, ci „spadkobiercy Ja- 
giellonów i Wazów” marzą o zdobyciu Rosji 
i oddaniu jej pod rządy „polskich rzeczo- 
znawców”. Zaiste powinowactwo ideologicz- 
ne totalistów z prawa i z lewa jest uderza- 
jące: Wódz Bolesław Bierut już dziś uwa- 
ża Moskwę za stolicę Polski. Ar, 


Sensacyjny zwrot w Bonn 


Adenauer odracza o dwa miesiące 
zatwierdzenie umów z Aliantami zach. 


choć w Środę podkreślał konieczność 
szybkiej ratyfikacji 


Pretekstem jest chęć odczekania opinii Sądu Najwyższego w Karlsruhe 


Bonn. — W cząsie czwartkowej de- 
baty izby niższej parlamentu zachod” 
nio-niemieckiego, Adenauer wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym o- 
świadczył iż nie będzie się domagał od 
posłów natychmiastowego trzeciego i 
ostatniego czytania umów aliancko- 
niemieckich przed drugą połową stycz- 
nia. 

Z komunikatu partii chrześcijańsko- 
demokratycznej Adenauera wynika, że 
część posłów większości chciałaby od- 
czekać opinii Sądu Konstytucyjnego w 
Karlsruhe na temat zgodności umów 
z Konstytucją. Sąd ten rozpocznie 
rozpatrywać to zagadnienie 9. bm. 

Kanclerz Adenauer zamierza równo- 
cześnie postawić pytanie, czy umowy 
te winny być przedstawione w całości 
do zatwierdzenia przez izbe wyższą 
(Bundesrat) — gdzie rząd nie posiada 
większości — czy też tylko'w niektó- 
rych punktach, 


Pod znakiem rewizjonizmu 


Ponadto w wypowiedziach różnych 


posłów” zaznacza się coraz bardziej 
myśl rewizjonizmu, czyli zażądania 
zmian w owych umowach Partie rzą” 
dowe poparte przez Unię federalną u- 
chwaliły szereg rezolucyj; w których 
żąda się od Aliantów: 

1 nieuznawania obecnych granic 
niemieckich na wschodzie i zachodzie; 

2. nienakładania na Niemcy zbyt 


chylnego nastroju w stosunku do u- 
działu Niemiec w obronie Zachodu 
(chodzi tutaj Niemcom o uwolnienie 
zbrodniarzy wojennych) ; 

3. zgody Aliantów na to, by Niem- 
cy zawarli z organizacją atlantycką 
umowy „dające narodowi niemieckie- 
mu prawa odpowiedniego jego wkła- 
du n 


Z powyższego wynika jasno, że od- 
roczenie zatwierdzenia 1mów wynika 


W zwiazku Z komunistycznym „Kongresem Pokoju” | 


Watykan ostrzega katolików 


RZYM. — Radio watykańskie nada- 
ło w czwartek deklarację określającą 


| 


może się przekształcić jutro w coś zu- 
pełnie innego, jak to zresztą oświad- 


stanowisko Kościoła katolickiego w|czył Stalin zupełnie otwarcie. 


stosunku do komunistycznego „Kon- 
gresu Pokoju”, jaki ma się odbyć w 
Wiedniu w dniu 12 bm. 

„Największym pragnieniem Kościo- 
ła, głosi deklaracja, jest utrzymanie 
pokoju między ludźmi. Jest jednak po- 
kój i pokój. Kiedy rozpatrzymy cha- 
rakter tego kongresu pokojowego w 
świetle znanych dokumentów, to stwier 
dzimy jego charakter komunistyczny, 
który uwypukla zamiary tego ruchu. 

„Komunizm, który zorganizował ten 
ruch, zmierza do urzeczywistnienia ha- 
sła, które sobie wytknął, jeśli chodzi o 
przyszłość świata i społeczeństwa, to 
znaczy — jak tego uczy nas historia 
— pozwolić praktycznie na każdy ro- 
dzaj obelg, gróźb i gwałtu, rzekomo w 
interesie proletariatu — uciekając się 
nawet do wojny domowej i międzyna- 
rodowej. 

„W ten więc sposób ten pokój uprag- 


niony i pożądany przez wszystkich 


premier Pinay wyc 


Otrzymawszy wotum ufności 


wielkich ciężarów oraz stworzenia = 

„Jasnym więc jest, że ten ruch po- 
kojowy jest tylko środkiem do uzyska- 
nia celów nie chrześcijańskich, a na- 
wet antychrześcijańskich”, 

W zakończeniu radio watykańskie 
podkreśla, że katolicy powinni odmó- 
wić swego poparcia tym, którzy w imię 
pokoju prowadzą wojnę przeciwko 
Bogu i przeciwko najświętszym zasa- 
dom wiary i ludzkości. 


/ procesu przeciwko gestapowskim zbirom 


po huraganowych burzach w Indiach 

MADRAS, — Nad wschodnimi i po- 
łudniowymi wybrzeżami Indyj prze- 
szedł ostatnio gwałtowny huragan, po- 
łączony z burzami. 50 mieszkańców 
straciło życie, a wiele tysięcy osób poz 
bawionych zostało dachu nad głową. 

Hura sparaliżował kommikację. 
Od trzech dni ruch na drogach został 
wstrzymany, celem usunięcia wszel- 
kich przeszkód w postaci obalonych 
drzew i zerwanych mostów. 29 z za» 
bitych mieszkańców pochodziło z Ka- 
raikal. 

Naoczni świadkowie zeznają, że w 
Zatoce Bengalskiej fala wody morskiej © 
wdarła się przeszło 7 km w głąb lądu, 
zalewając uprawne pola i obszary za- 
mieszkałe, 

Straty w zbiorach są poważno. 


Morderca policjanta ujęty w Paryżu 

PARYŻ. — Michał Portail, zabójca poli- 
cjanta w Pontoise, poszukiwany przez wszyst 
kie policje we Francji, został ujęty w Pa- 
ryżu. 


e (Foto: Recofd) 
Michał Portail. 
Właściciel jachtu „Old John”, zakotwiczo- 


nego przy Quai de la Confćrence, spostrzegł- 


szy rano człowieka, wychodzącego z łodzi, 
przyczepionej do jachtu, a następnie waliz- 
Ki, pozostawione przez niego w łodzi, spraw- 
dził ich zawartość. Zawierały one odzież, 
bieliznę i liczne puszki konserw. Sądząc, że 
ma do czynienia zę złodziejem, uprzedził na- 
tychmiast policjantów, przejeżdżających na 
rowerach, Policjanci stanęli na czatach i o- 
koło godz. 13 ujęłi osobnika, gdy powracał 
na łódź, Jakie było ich zdziwienie, gdy zna- 
leźli przy nim paszport na nazwisko Mi- 
chała Portail. Miał on przy sobie nabity re- 


wolwer, którego nie zdążył użyć, tak nie- 


spodzianie zaskoczyli go policjanci. i 
Portail twierdzi, że strzelił do policjanta 
w Pontoise, stając w obronie własnego ży-- 
cia. Nie przyznaje się do żadnych 
rabunkowych w Paryżu, zapewniając, że u- 
trzymywał się z pieniędzy, jakie posiadał. — 


Wstrząsające zezna 
= polskiego Ruchu 


PARYŻ. — W czwartek, w 10. dniu pro- 
cesu przeciwko bandzie gestapowskiej Ber- 
gera, sąd przesłuchał dalszych świadków, 
między innymi byłych członków Polskiego 


ofał sporną reformę podatkową 


celem umożliwienia Zgromadzeniu Nar. uchwalenia budżetu do 31 grudnia bież. roku 


Paryż. — Zgodnie z przewidywania- 
mi, Zgromadzenie Narodowe wyraziło 
w czwartek zaufanie rządowi, godząc 
się 314 głosami przeciw 207 na natych- 
miastowe podjęcie dyskusji nad usta- 
wą finansową. Przeciwko rządowi gło- 
sowali komuniści i socjaliści; posło- 
wie z RPF wstrzymali się od głosowa- 
nia 

Przemówienie premiera Pinay 


Głosowanie poprzedziły wypowiedzi 
przedstawicieli stronnictw oraz prze- 
mówienie premiera Pinay. 

„Nie powiedziano nic owego, — 
stwierdził Premier. Jes: normal- 
nym, że lekceważy się nasze wysiłki, 
gdy minęło niebezpieczeństwo. Zapo- 
mina się zbyt łatwo co uzyskano i co 
zostało uczynione dla poprawy poło- 
żenia”... ' 

„Głosowanie, które ma nastąpić, po- 
siada wielkie znaczenie. Chodzi o u- 
trzymanie dotychczasowej polityki go- 
spodarczej, Uchwalenie budżetu przed 
31 grudnia nie jest sprawą bez zna- 
czenia, Stanowi ono gwarancję dobre- 
go zawiadywania groszem publicznym. 
Jest także koniecznością. Budżety mie- 
sięczne stanowią szkodliwy zabytek 
przeszłości.” ` 


Premier zapowiedział, że w piątek 
zabierze głos w czasie dyskusj. ogól- 
nej, aby przedstawić położenie gospo- 
darcze, finansowe i społeczne kraju. 

„Przedstawię w szerokim ekspoze 
wyliczenia, których żąda Zgromadze- 
nie Narodowe, przedłożę co zostało do- 
konane i osiągnięte i co należy utrwa- 
lić” 

Premier zaznaczył, że Zgromadzenie 
Narodowe będzie wówczas musiało 0- 
świadczyć czy pragnie nadal ciągłości 
takiej polityki, będącej warunkiem 
prawdziwej poprawy, po czym p. Pi- 
nay nakreślił bilans roku 1952 w któ- 
rym „przegrała spekulacja, ale wygrał 
frank francuski”. Zapewnił, że będzie 
ochraniał prawdziwe siły narodu, na 
które składają się „pracownicy fabryk, 
pól, biur i magazynów, a nie spekulan- 
ci”. 


Na okrzyk posła komunistycznego, 
Grenier, premier odpowiedział, że 
„partia komunistyczna od dawna zwo- 
dzi tylko robotników, wznieca fałszy- 
we nadzieje i posługuje się kłamstwa- 
mi.” 

"Większość posłów oklaskiwała sło- 
wa Premiera. Z prawicy i środka o- 
dezwały się głosy pod adresem komu- 


'nistów: 
powiesić.” 

P. Pinay mówił lalej: „Rząd roz- 
winął całą swoją energię do walki z 
inflacją.” 

Poruszył po tym fałsze wysuwane 
przez tych, którzy twierdzą, że polity- 
ka monetarna, prowadzona przez rząd 
wywołuje kryzys gospodarczy i zastój. 

„Nad krajem nie unosi się cień kry- 
zysu, — podkreślił ale godny pogardy 
cień egoistycznych interesów, rozcza- 
rowanych od dwóch miesięcy i chcą- 
cych dogonić stracony czes. ' 

W końcu Premier wezwał większość, 
aby spełniła swój obowiązek, tak jak 
rząd spełnił swój. 

Głosowanie przyniosło spodziewaną 
większość głosów. 


Ustawa finansowa 


Zgromadzenie przystąpiło następnie 
bezzwłocznie do dyskusji nad ustawą 
finansową. Sprawozdawca p. Baran- 
gé przedstawił raport o położeriu go- 
spodarczym i finansowym Francji. 
Stwierdził, że „pieniądz odzyskał pew- 
ną stałość” i że „ceny przestały zwyż- 
kować”. 

„Ale, — dodał — dzieło nie jest u- 


„Jedźcie do Pragi, dać się 


kończone, Niebtzpieczeństwa zagraża- 
ją osiągniętym: rezultatom. Produk- 
cja przemysłowa uległa zwolnieniu. 
Produkcja rolnicza nie zwiększa się. 
Ceny hurtowe są wygórowane. Ceny 
detaliczne stawiają opór. Wreszcie 
niedobór bilansu handlu zagrariczne- 
go utrzymuje się”, 

Omawiając równowagę budżetu, po- 
wiedział: „Rząd nie żąda nowych po- 
datków, ale proponuje reformę podat- 
kową. Komisja finansowa nie zgodzi- | 
ła się na wysunięte propozycje. Po- 
zostaje niedobór, który można szaco- 
wać na 40 miliardów. Co do mnie, 
wniosę poprawki, zdolne przywrócić 
równowagę.” 


Rząd odracza reformę podatkową 


Rada Ministrów zebrała się w czwar 
tek wieczorem, po głosowaniu w Zgro- 
madzeniu Narodowym. Rząd posta- 
nowił wycofać z ustawy budżetowej 
przepisy dotyczące reformy podatko- 
wej od początku przyszłego roku, aby 
Zgromadzeniu Nar. pozostawić więcej 
czasu na zbadanie sprawy. w osobnej 
ustawie. Rząd natomiast będzie sta- 
rał się uzyskać zgodę na zarządzenia, 
od których zależy równowaga budże- 
tu. 


nia byłych członków 
Oporu we Francji 


Krawczyńską oraz panów Kalisza i Bitnera, 
I oni byli ofiarami gestapowskich zbirów, 
których miejsce tortur znajdowało się przy 
ulicy de la Pompe w Paryżu. Podobnie jak 
i inni świadkowie, przeszli oni przez kąpiel 
w lodowatej wodzie wykręcano í 
nogi, bito i znęcano się w straszny sposób. 

„W lochach budynku. gestapo — mówi pa- 
ni Krawczyńska — widziałąm jak bito ludzi 
zakutych, z rękami przywiązanymi do stóp.” 
Świadek podkreśla, że wszędzie słychać było © 
jęki, krzyki i płacz. „Kiedy zaprowadzono 
mnie do więzienia w Fresnes — mówi pani 


Krawczyńska — rzucono do naszej celi jed- 
ną z towarzyszek, Gaby. Miała ona ręce 1 


nogi połamane.” 

P. Kalisz Jan powiedział, że wśród zbirów 
gestapowskich istniał jakiś niesamowity 
duch współzawodnictwa w znęcaniu się nad 
ofiarami. „Z rąk tych bandytów — oświad- 
czył świadek — mój rodak Bitner wyszedł 
nie do poznania. Gestapowey 
siłą do wanny z lodowatą wodą” Świadek 
przeszedł nadto inne straszne tortury. 

P. Bitner przeszedł ośmiokrotnie przez te- 
go rodzaju kąpiel. „Po tym — oświadczył 
świadek — agr mnie na ziemi i 6 ludzi 
„zajęło” się mną. Dwóch usiadło na ramiona, 


dwóch na nogi, jeden na pierś, a szósty bił 
mnie w podbrzusze. Naliczyłem 834 uderze- 


nia.” 


czterech swoich oprawców: G. Guicciardini, 
Vaujeois, Fauchet i Denise Delfau, A 

Dalsza rozprawa została wyznaczona 
sobotę. 


Mistral w Marsylii i całej Prowancji 
dął z szybkością 250 km na godzinę 


MARSYLIA. Mistral przeszedł nad Mar- 


sylią i całą Prowancją w nocy z Środy 
na czwartek, wyrządzając znaczne szkody. 
Szybkość jego dochodziła do 250 km. na go- 
dzinę. W okolicy Montelimar ucierpiały 


szczególnie drzewa oraz linie elektryczne i — 


telefoniczne. 
W porcie marsylskim huragan zerwał ko- 

miny i palisady oraz statki z kotwie. Sta- 

tek „Ville d'Alger” został rzucony o nad- 


brzeże i odniósł poważne uszkodzenia. Na- 
prawa statku potrwa do połowy grudnia. 


Naftowiec „Tarn”, zatopiony w czasie wy- 
zwolenia i wydobyty na wierzch, poszedł 
znowu na dno. Poważne szkody są w Arles 
i Awinionie. ya 


im sę 1 


wepchnii mnie 


świadek rozpoznaje wśród oskarżonych A 


1 sydam 


Głosy Czytelników 


St erę wn 


W odpowiedzi panu F. Wójcikowi 
w sprawie „stosunków polsko-ukraińskich ” 


kraincom w odzyskaniu ich niepodległego te ceny były przystępne dla spożywcy. 


Przeczytałem uwagi p. Wójcika na temat 
powyższy i przyznaję, iż mogą one podobać 
się wielu Polakom. Mimo jednak, iż treść lis- 
tu jest bardzo ładna, nie zgadzam się z wszy 
stkimi jego uwagami. Jestem jednym z czytel 
ników, którzy zabierali głos w „Narodowcu” 
w tej sprawie, i chcę na niektóre z uwag p. 
Wójcika odpowiedzieć. 

Zaraz na początku swego lista piszę p. 
Wójcik: „Dziwi mnie — a napewno i więk- 
szość rodaków przebywających w zachodniej 
Europie — że kilku czytelników ,„Narodow- 
ca” apeluje do narodu polskiego o zgodę z 
Ukraincami itd.” 

Zgadzam się, że dużo rodaków może dzi- 
wić się takim głosom (gdyby je przeczytali) 


- ale w swoim liście nadmieniłem, iż z rodaka- 


mi jest bardzo trudno dyskutować na temat 
polsko - ukraiński, a szczególnie z tymi, któ 
rzy mało czytają lub wcale, względnie czy- 
tają coś innego, niż taki temat jak „stosunki 
polsko - ukraińskie. 

Dodać jeszcze należy, że my Polacy jesteś- 
my bardzo wrażliwi gdy nas krzywdzą, (a w 
pojęciu wielu rodaków — wszyscy nas krzy- 
wdzą) jednakże nie bardzo jesteśmy czuli, 
a nawet wielu z nas nie chce o tym słyszeć, 
czy my też czasem kiedykolwiek nie potra- 
filiśmy innych skrzywdzić. 

Nie był to „apel do narodu polskiego” jak 
pisze p. W. ale były to wypowiedzi czytelni- 
ków, na prośbę inicjatora powyższego tematu. 
A było ich stanowczo mało (moim zdaniem). 
Nie wyczytałem też w żadnym liście, aby 
wzywano Polaków, by ” podniesionymi rę- 
kami poddali się Ukraińcom. 

Gdyby zaś chodziło o „apel”, to sądzę, iż 
Polak w polskiej prasie — w na odczyźnie 
— tylko do Polaków apelować może. 

Do Ukraińców apelowano w Kraju (przed 
wojną) w najrozmaitszy sposób, zresztą 
vezskutecznie. Dziś jest już zapóźno na te 
sposoby. 

„Aby mieć odwagę myślenia i mówienia 
prawdy” trzeba powiedzieć, że właśnie my 
Polacy winniśmy szukać rozwiązania stosun- 
ków naszych z Ukrainą (jako całością) w 
przyszłości. 

Dam kilka dowodów na to, że właśnie my 
powinniśmy w jawny, szczery sposób wycią- 
gaąć dłoń pojednawczą do Ukraińców. 

1) Jesteśmy narodem jeszcze dość silnym, 
który miał swój niepodległy byt państwowy, 
więc możemy nie tylko życzyć, ale pomóc U- 


bytu państwowego. 

2) Aby „nie zostać na szarym końcu”, 
oczach Zachodu, który dobrze zna, jakie wi 
liśmy stosunki sąsiedzkie z państwami, które 
miały te same problemy. 

3) Aby tak ułożyć stosunki w środkowej 
Europie, by Niemców przede wszystkim nie 
puścić na wschód od Odry i Nisy. Dlatego też 
Ukraina winna być naszym sprzymierzeńcem, 
a nie Niemców. 

4) Trzeba wziąć pod uwagę i obecny (so- 
wiecki) rozdział graniczny. Jakady nie była, 
ale jednak jest tak zwana ukraińska repu- 
bilika. 

5) Gdy będziemy mieli ułożone stosunki z 
Ukraińcami jak również ; z innymi małymi 
krajami środkowej Europy, Niemcy na pe- 
wno stracą na swym tupecie. 

Dlatego też, by „jedna reprezentacja poli- 
tyczna na emigracji” czy „rząd demokraty- 
czny Rzeczypospolitej Poiskiej miał poparcie 
całego narodu” na rozwiązanie tych proble- 
mów, należy — i to całemu narodowi, prze- 
myśleć, przedyskutować za wczasu te tak 
dość trudne, a tak bardzo wążne problemy 
mie tylko dla nas, ale i dla: Ukrainy, jak ró- 
wnież dla wszystkich małych narodów. My 
tutaj mamy wiele czasu, okazji, które należy 
wykorzystać. : 

„Polską rację stanu” jest umieć trafnie 
przewidywać przyszłość i kierować losami 
państwa naszego tak, aby osiągnąć jak naj- 
większe korzyści dla narodu i dla przyszłych 
pokoleń a przez to i dla państwa. 

„Polską racją. stanu” jest szukać porozu- 
mienia z narodami mającymi te same proble- 
my do rozwiązywania w środkowo - wscho- 
dniej Europie t. j., aby utrzymać wolność i 
niepodległość, a nie z napastnikami szukają- 
cymj stale hegemonii nad słabszymi. 

To tęż p. Wojcik złe przykłady podał bio- 
rąc za wzór „białych Rosjan”, „Niemców”, 
„Włochów Musoliniego” czy Japończyków”. 

Winniśmy się już dawno przekonać, że 
wszystkie „„mocarstwowości' (naszych cza- 
sów) padły. Jest jeszcze jedna ostatnia, któ- 
ra również paść musi wcześniej czy później. 

A więc moim życzeniem jest, by przed tym 
czasem reprezentacje polityczne na Emigra- 
cji tak nasza jak i ukraińska ustaliły nasze 
przyszłe stosunki sąsiedzkie. 

Anglia, listopad 1952 r. 

n Czytelnik D.B.W. 


Narodowiec 


Produkty rolne powinny być sprzedawane po słusznej cenie 


Od pewnego czasu daje się zauwa- 
żyć we Francji dążenie, aby produkty 
rolne były sprzedawane po korzystnej 
cenie dla rolnika i jednocześnie aby 


W pierwszym rzędzie chodzi o mię- 
so: Mieszkańcy Francji spożywają 
przeciętnie 45 kg mięsa rocznie Mięso 

kupowane tanio u producentów, 
sprzedawane jest po bardzo wysokiej 
cenie. spożywcom mieszkającym w 
|miastach, Komisja ankietowa Rady 
Gospodarczej zastanawiała się nad tym 
zagadnieniem i ogłosiła w tej sprać 
i wie swe spostrzeżenia, 

Wykazała ona między innymi brak 
odpowiedniej ilości rzeźni. Istnieje np. 
20.000 prywatnych rzeźni, których 
zniesienia domagano się już od dawna. 
Nie można jednak tego uczynić ze 
względu na brak nowoczesnych rzeźni. 
Komisja ankietowa domaga się w 
pierwszym rzędzie unowocześnienia u- 
rządzeń związanych z ubojem i stwo- 
rzenia nowych urządzeń tam gdzie ich 
brak. k 

Raport zaznacza również, że koszty 
cozdziału są szczególnie wysokie ze 
względu na dużą ilość punktów deta- 
licznej sprzedaży, Komisja "aleca u- 
tworzenie nowego systemu handlowe- 
go bezpośredniej sprzedaży od produ- 


centa do spożywcy. Hodowcy mieliby 
prowadzić sami swe bydło do rzeźni 
znajdujących się na miejscu, lub też 
w miejscu dogodnym dla spożywców. 
Wtedy możnaby usunąć licznych po- 
średników: handlarzy bydła, agentów 
i naganiaczy. Prócz tego rzeźnie by- 
łyby urządzone w ten sposób, że mo- 
głyby dostarczać bezpośrednio mięso 
(opakowane, czy też nie), 
spółdzielniom spożywczym luc też 
sklepom posiadającym liczne filie. 
Zmniejszenie do minimum pośrednic- | 
twa przyczyniłoby się do obniżenia 
kosztów rozdziału, z czego wypłynęły- 
by korzyści dla producentów i spożyw- 
ców. 

Ciekawa próba zastosowana została 
w Paryżu ze sprzedażą jarzyn i owo- 
ców. Od kilku dni producer.ci — do- 
stawcy wysyłają swe produkty do Ber- 
cy, stacji towarowej, skąd ciężarówki 
— odsprzedające należące do tow. A. 
B.C. (Action de Baisse des Consoma- 
teurs) zabierają towar sprzedają 
wprost mieszkańcom Paryża. 

Obecnie istnieje dziesięć takich 
punktów sprzedaży w okolicach tar- 
gów stoliey, +» 

Pierwsze te próby dały korzystne 
wyniki: ceny sprzedaży na tych punk- 
tach były od 30 do 35 proce..t niższe | 


Walter Reuther 


—— r NA 00 


przewodniczącym centrali robotniczej CIO 


Atlantic-City. Walter Reuther, 
dotychczasowy przywódca Związku 
robotników przemysłu samochodowego 
w USA wybrany został przewodniczą- 
cym wielkiej centrali robotniczej CIO, 
na miejsce zmarłego Philipa Murray'a. 
Otrzymał on 3 miliony głosów na 5 
milionów 600 tysięcy możliwych. 


stał prezesem Związku Robotników Samocho- 
dowych w USA i do tego czasu to stanowi- 
sko zatrzymał. 


Wykrycie tajnych składów broni 
we Wloszech ; 
Rzym. — W ciągu trzech ostatnich 


detalistom, | 


od cen pobieranych w handlu detalicz- 
nym, W ciągu 48 godzin np. cena kilo- 
grama pomarańcz spadła ze 175 na 85 
franków a ziemniaki z dep. Nord były 
sprzedawane po 19 fr. kilogram. 


W ten sposób wykazano jasno, że 
istniejąca drożyzna nie ma swego źró- 
dła na wsi i że lepsza organizacja 
sprzedaży mogłaby dopomóc do jej 
zwalczenia. 


A. R. 


Celem "doówywósiata i wywozu 


Nr. 290 AIT ETI, 


Male sensacje 


z wielkiego Świata 


M Mieszkańcy Stanów Zjednoczonych u- 
żywają ponad 126 milionów zapałek dzien 
nie. Gdyby drzewo używał było na budo- 
wę domów, możnaby było zbudować 175 
sześciopokojowych apartamentów każde- 
go tygodnia. 

M „Mienie swoje zapisuję mym ulubio- 
nym jaszczurkom. Dopiero jeśli one zdech- 
ną, to resztę ma dostać mój mąż...” Tak 
brzm'ał testament dziwaczki z Johannes- 
burga (Afryka Południowa), która pozo- 
stawiła gotówkę 4.000 dolarów. 


Churchill ogranicza 


wydatki na zbrojenia, 


ale spełni przyjęte w Lizbonie zobowiązania 


Londyn. — Premier Churchill zapo- 
wiedział w czwartek w Izbie Gmin iż 
rząd postanowił nie zwiększać wydat- 
ków na produkcję obronną ponad po- 
ziom z roku bieżącego, a zamówienia 
na nowy sprzęt i broń ulegną albo 
zmniejszeniu, albo zostaną odwołane. 
Churchill wspomniał, że obcięcia w 
programie obronnym pozostają rów- 
nież w związku ze wzrostem brytyj: 
skiej produkcji bomb atomowych, któ- 


re zmniejszają zapotrzebowanie innej 
broni, 
. ba . 

Tegoroczny budżet obronny Anglii wyno- 
sił 1 miliard 462 milionów funtów, z których 
125 milionów funtów przeznaczonych było na 
produkcję sprzętu. 

Budżet obronny na rok następny wyniesie 
1 miliard 650 milionów funtów.  Trzyletni 
plan obronny Anglii, opracowany przez so- 
cjalistów uległ już rozłożeniu na okres czte- 
rech lat. 

Izba Gmin odrzuciła w czwartek 305 gło- 
sami przeciwko 280 wniosek opozycji, kryty- 

| kujacy rząd konserwatystów i oskarżający 
go o nieudolność. 


Konferencja Brytyjskiej 


ej Wspolnoty Narodów 


w sprawie stosunku funta szt. do dolara ? 


Londyn (od wł. koresp.). -— Konfe- 
rencja „Wspólnoty”, odbywającą się 
pod przewodnictwem min, Edena, z 
udziałem premierów Australii, . Nowej 
Zelandii Kanady, Indii, Pakistanu, 
| Cejlonu i Rodezji, oraz wicepremiera 


pod znakieim współzawodnictwa przemysło- 
wego z jednej strony i braku żywności w 
Anglii z drugiej strony. Jedyne wyjście, to 
zaniechanie przez państwa Wspólnoty dal- 
szego uprzemysłowienia na korzyść zwięk- 
szania produkcji rolnej. W. Brytania dostar- 
czałą swoim „córkom wyrobów przemysło- 


A miesięcy policja włoska wykryła dal- | wych wzamian za żywność. To jednak nie 


- Bezpieka czechosłowacka zastrzeliła 


trzech Ukraińców 


Praga. — Urzędowy komunikat cze- 
chosłowackiego Ministerstwa Bezpie- 
czeństwa doniósł, że w ubiegłym mie- 
siącu agenci bezpieki zastrzelili trzech 
Ukraińców w Karlowych Warach, o- 
kreślanych przez reżim praski jako 
„członków rzekomego Ukraińskiego 
Ruchu Narodowego” i działających 
jakoby w roli szpiegów amerykańskie- 
go wywiadu. Zastrzeleni mieli być u- 
chodźcami politycznymi, których prze- 
rzucono jakoby do A w 


ganga na swim Bin s żandarmów 
PARYŻ. — Fałszywi żandarmi i ich to- 
warzysze zwrócą 27 milionów fr, skradzio- 
nych na dworcu Wschodnim w Paryżu. Prócz 


tego Girardot oraz Intem zostali skazani rl” 


8 lat przymusowych robót. Duparc spędzi 5, 
lat w więzieniu, Zagoun 4 lata a Guy Roger | 


8 lata. Atchouel i Armonial są na wolności, |: 


sąd wymierzył im bowiem kary 2 lat wię- 


Czystki wśród żydów w Czechosłowacji 


WIEDEŃ. — Policja czechosłowacka na- 
kazała przeprowadzenie czystek wśród ży- 
dów na stanowiskach reżimowych nauczy- 
cieli, oficerów w armii oraz SARIE OW w 
administracji czechosłowackiej. 


A 
Bomba przed poselstwem czechosłowackim 
w Tel-Avivie 


a TeliAviv. — Przed czechosłowackim 
.poselstwem w Tel-Avivie ekspłodewała 
w czwartek bomba o silnym ładunku. 
Nie było ofiar w ludziach. Policja do-, 
konała srosstojań: 


eric sia broni pasak w Endochinach 


zienia z zawieszeniem. Rousselet 1 Delvallez |£ 


zostali skazani zaocznie na 20 lat przymu- 


sowych robót. 


3-letnia dziewczynka 
zniknęła w lesie Fontainebleau 


Melun. — Trzyletnia Nelly Chabert znik- | > 


nęła bez śladu w lesie Fontainebleau, gdy 
dziadkowie, z którymi przyjechała, zbierali 
mech do przybrania wystawy w kwiaciarni, 
jaką posiadają w Saint-Mande. Kilkudziesię- 
ciu policjantów i pies policyjny poszukują 
dziecka bezskutecznie, Pies prowadzi. ich nie- 
ustannie ku szosie, co nasuwa przypuszcze- 
nie, że dziecko zostało uprowadzone przez 
automobilistów, bądź najechane i wówczas 
sprawca śmierci zabrał zwłoki, celem ukry- 
cia ich. 


ZZ 


Reuther stał dotyche zas na czele Związku, | sze liczne tajne komunistyczne składy, 
który liczy 920 tysięcy członków í uważany | W różnych miastach i wioskach wy- 


t ięk z k lykal : 
| sear rdi awk z jet dci: "i kryto działo artyleryjskie rozłożone 


Nowy przywódca CIO liczy lat 45, Urodził na części, 6 moździeży, wiele miotaczy 
się w Wheeling 1. 11. 1907. Jego ojciec był | granatów, 27 ciężkich karabinów ma- 


niemieckim imigrantem. Walter Reuther od- | 
wiedził Europę, a nawet wraz z bratem raj szynowych, 83 lekkich karabinów ma- 


cował przez rok w zakładach samochodo- 
wych w Górkach w Rosji. W 1935 roku po-| karabinów, 770 
wrócił do USA i organizował robotników sa- ` 
mochodowych. W marcu 1946 wybrany zeo- 


rewolwerów, 4872 
,granaty, 616 kg materiałów wybucho- 
| wych, jedną radiową sta cję nadawczą. 
oraz znaczną ilość amunicji. 


Robił meble 


z drzewa przeznaczonego na trumny 


DIJON, — Były dyrektor zakładu pogrze- 
bowego w Saint-Etienne, p. Alphonse Meur- 
dret, przed opuszczeniem swojego stanowi- 
ska kazał, sobie zrobić meble.z desek dęho- 
wych przeznaczonych na trumny. Zadenun- 
cjorrowóny przez swojego następcę, Meurdret 
został aresztowany. 


Zderzenie pociągu 
z autobusem 
we wsch. Wiemczech 


10 zabitych, 35 rannych 
Berlin, — W środę nastąpiło zde- 
rzenie pociągu z autobusem na prze- 
jeździe kolejowym. w pobliżu miasta 
Zossen, na południe od Berlina. Dzie- 
sięć osób zginęło na miejscu, a 35 od- 
|niosło rany. 


Papuga hamuje ruch na ulicach 


GRENADA. — Papuga sprawia nielada 
kłopot policjantom w Grenadzie. Nauczyła 
się ona naśładować gwizd, na znak którego 
samochody zatrzymują się, Papuga, zainsta- 
p | lowana w oknie mieszkania Don Juan Jose 
| Gimenez, tamuje w ten sposób ruch, po kilka 
| razy dziennie. 


Brylant, wartości miliarda franków 


dia królowej Elżbiety, w dniu jej koronacji 


Londyn. — ,„Niebieski' brylant, 770 
karaiowy, obecnie szlifowany w Lon- 
dynie, zostanie podarowany królowej 
Elżbiecie 2 czerwca przyszłego roku, 
w dniu koronacji. Wartość tego kamie- 
nia wynosi obecnie miliard fr. 


Oszust sprzeniewierzył 12 milionów fr 


w 20 miesiącach 


TULUZA. — Oszust, Paul Unal, iat 46, 
|stanął przed sądem w Tuluzie, oskarżony o 
sprzeniewierzenie 12 milionów fr w 12 mie- 
| siącach. 

Unal, który przy poprzednich tranzakcjach 
kilkakrotnie zbankrutował, założył towarzy- 
stwo kredytowe, którego był jedynym akcjo- 


| 


szynowych, 1241 zwykłych ręcznych | 


Afryki Poł., m.a jako naczelne zadanie 
ustalenie wspólnej polityki gospodar- 
czej i finansowej. 

Kanclerz Skarbu, Butler świadczył 
|4. XII, br., że konferencja premierów 
Brytyjskiej Wspólnoty, odbywająca 
się w Londynie od 27 listopada br. po- 
czyniła dobre postępy. Butler podkre 
Ślił swoje zaufanie we wzrastającą 
współpraeę, zwiększenie wymiany han. 
dlowej pomiędzy krajami bloku szter- 
lingowego, jak również z krajami ob- 
szaru dolarowego. 


w 14 
* 


Poza Kahad, wszystkie panstwa Wspol- 
noty (wraz z Irlandią, Burmą, Irakiem itd.) 
należą do waluty sterlingowej (funtowej), 
zależnej od złota Banku Angielskiego. Unie- 
zależnienie się od dolara U.S.A., którego nie- 
dobór powoduje: ciągłe przesilenia, yyma sd 
przede wszystkim uzgodnienia polityki ` 
„poderowę państw Wspólnoty, dziś Aloia) 


Najbardziej ucierpieli chrześcijanie w Kenii 
na skutek terroru „Mau Mau” 


NAIROBI. — W sprawie terroru sianego 
przez tajne tow. „Mau Mau” prasa katol.c- 
ka podaje następujące informacje: 

„Obecny kryzys nie jest jedynie zayudnie- 
niem rasowym. Napięcie nie jest wywołane 
ogólnym ruchem ludności czarnej rasy prze- | 
ciwko białym, lecz przez tajne towarzystwo, 
które od długich miesięcy terroryzuje czarną 
ludność, nie chcącą złożyć przysięgi „Mau 
Mau”, nakazującej walczyć w celu wyrzu- 
cenia ludzi białych, Najbardziej ucierpieli 
chrześcijanie czarnej rasy, lecz mimo 
wszystko przeciwstawiają się oni całą siłą | 
terrorowi Mau Mau. Już wiele miesięcy temu ` 
chrześcijanie postanowili walczyć przeciwko 
tej formie nacjonalizmu, który nie cofa się. 
przed zabójstwem i zwrócili się do rządu o 
wydanie zarządzeń w celu zaopiekowania się: 
ej bogów 2 którzy chcą żyć w spoko- 
ju. Ze 
łowania godna zwłoka; popełnione zostały | 
również błędy; gdy policja interweniowała, | 
nie zawsze potrafiła odróżnić buntowników 
od uczciwych panda AAA 


Minister Gruber u prezydenta 1 Trumana 


WASZYNGTON. — Austriacki minister : 


strony rządu nastąpiła jednak poża- | 


rozwiązałoby zagadnienia dolarowego „Wspól 
noty” — bez pewnego udziału USA, W 
związku z tym w Londynie zapanował o- 
gromny optymizm na skutek zamianowania 
przez gen. Eisenhowera bankiera Winthropa 
Aldricha przyszłym ambasadorem w W. Bry- 
tanii. Jest to wielki zwolennik pomocy dla 
Anglii! Toteż i inicjatywa Amerykańskiej 
Izby Handlowej w Londynie w opracowaniu 
planu poręczonej wymiany funtowo-dolaro- 
wej (nieco na wzór „Europejskiego Związku 
Płatniczego”) wydaje się bardzo obiecującą, 
r. 


Zwolnienie sekretarza 
Międzynarodowego Funduszu Monetarnego 
F. Coe 


| "WASZYNGTON. — Dyrekcja "Międzyna- 


rodowego Funduszu Monetarnego zwolniła 
, swojego sekretarza Franka Coe, poniestąż 
| odmówił wyjaśnienia przed Komisją Senacką 
i dla badania działalności komunistycznej, czy 
| był członkiem amerykańskiej partii komuni- 
"stycznej, oraz czy należał w czasie wojny do 
sieci szpiegów komunistycznych. 


Grek następcą Fellera w ONZ 


NOWY JORK. — Prawnik grecki, Con- 
! stantin Stavropoulos mianowany został do- 
radcą prawnym w sekretariacie ONZ na 
miejsce Abrahama Fellera, który popełnił 
[75 ARR w ac br. 


16 urzędników Sekretariatu ONZ 
zwolnionych 


NOWY JORK. — Trygve Lie zapowiedział 

"zwolnienie 9 urzędników sekretariatu O.N.Z. 
za odmówienie złożenia zeznań przed Senac- 
ky Komisją badającą działalność podziemną 
| komunistów na terenie USA. 7 urzędników 
' zostało już zwolnionych z tego samego po- 
wodu. Razem 16 niższych urzędników ame- 
rykańskich odmówiło udzielenia informacyj 
przedstawicielom mae Komisji, 


Karawaniarze Z Bóthune obchodzili - 


uroczyście święto swojego patrona 


LENS. Miasto Bóthune jest jedyną 
większą miejscowością francuską, która nie 


nariuszem. Kapitał zakładowy wynosił 50.000 
| franków. W ciągu kilkku miesięcy wpływy 
(oe do 28 milionów fr. Pieniądze te zo- 


spraw zagranicznych, Gruber odbył z pre- ‘ma służby zakładów pogrzebowych. Od ty- 
zydentem Trumanem rozmowę, w czasie któ- | Siąca prawie lat odprowadzaniem zmarłych 
rej omawiano sprawę traktatu pokojowego na wieczny spoczynek zajmuje się specjalne 


Targnęła się na życie na grobie męża 
Poitiers, — Pani Sarrazin, lat 70, z Saint- 
Benoit, udała się onegdaj na cmentarz z za- 


"zawadiaka wielki, 


miarem odebrania sobie życia. Spaliła przy 
grobie wszelkie swoje dokumenty, po czym, 


żelazkiem od prasowania zadała sobie kilka | * 


uderzeń w głowę. Brocząc obficie krwią, o- 
czekiwała śmierci. ale gdy ta nie nadcho- 
dziła, powróciła do wioski, Staruszkę umiesz- 
czono w szpitalu. Zdaniem lekarzy, życiu jej 
nie zagraża niebezpieczeństwo. 


„(Foto: 


W Hanoi zorganizowano wystawę broni zdobytej przez wojska francusko - vietnamskie 
w czasie wypadu pod Phu-To. 


stały złożone przez osoby, czekające na po- 
; życzkę, Unal żądał od każdego 18%, kapitału, 


p» gl zabiegał. 


Z kwoty 28 milionów fr Unał roztrwonił 
12 milionów w 20 miesiącach. Na własne po- 


Record) | trzeby zużył 4 miliony fr. 


Prokurator zażądał surowej kary dla o- 
szusta, Wyrok zostanie wydany 238 grudnia. 


z Austrią. 


200 nowych ych samochodów zatonęło 
EVANSVILLE (U.S.A.), — Ładunek 200 
nowych samochodów zatonął na rzece Ohio 
w stanie Indiana w USA. Straty oceniane są 
na przeszło pół miliona dolarów. 


| bractwo, czyniąc to bezpłatnie, zarówno jeśli 
chodzi o pogrzeb biednego, jak i bogatego. 
W swoich strojach „służbowych karawa- 
| niarze w Bóthune wyglądają bardzo poważ- 
nie. W ub. jednak środę ci sami karawania- 
| rze, przechodzili w tychże strojach ulicami 
miasta, śpiewając wesołe pieśni. W ten śpo- 
ke czcili oni patrona swojego bractwa. , 


(Ciąg dalszy) 
W Czehrynie nie lubiono go, bo był 
pieniacz, prześla- 
dówca, ale miał niemniej wielkie plecy, 
przeto ten i ów z nim politykował, 

Zaćwilichowskiego jednego szanował, 
jak i wszyscy, dla jego powagi cnoty 
i męstwa. Ujrzawszy go, wnet też zbli- 
żył się ku niemu, i skłoniwszy się dość 
dumnie Skrzetuskiemu, zasiadł przy 
nich ze swoją lampką miodu. 

— Mości starosto, — spytał Zaćwi- 
lichowski, — czy wiesz, co się dzieje z 
Chmielnickim ? 

— Wisi, mości chorąży, jakem Cza- 
pliński wisi, a jeśli dotąd nie wisi, to 
będzie wisiał. Teraz, gdy są listy het- 
mańskie, niech jeno go dostanę w swo- 
je ręce. 

To mówiąc, uderzył pięścią w stół, 
aż płyn rozlał się ze szklanic. 

— Nie wylewaj waćpan wina! — 
rzekł pan Skrzetuski. 

Zaćwilichowski przerwał: 

— A czy go wać dostaniesz? Przecie 
uciekł i nikt nie wie, gdzie jest? 

— Nikt nie wie? Ja wiem — jakem 
Czapliński! Waszmość, panie chorąży, 
znasz Chwedka, Owóż Chwedko jemu 
służy, ale i mnie. Będzie on Judeszem 
Chmielowi. Siła mówić. Wdał się 
Chwedko w komitywę z mołojcami 
Chmielnickiego. Człek sprytny. Wie o 


6) 


EPEA kroku. Podjął się mi dostawić 


żywym czy zmarłym i wyjechał w step 
równo przed Chmielnickim, wiedząc, 
gdzie ma go czekać! — A didków syn 
przeklęty! 

To mówiąc, znowu w stół uderzył. 

— Nie wylewaj waópan wira! — po- 
wtórzył z przyciskiem pan Skrzetuski, 
który dziwną jakąś awersję uczuł do 
tego podstarościego od. pierwszego 
spojrzenia. 

Szlachcic zaczerwienił się, błysnął 
swymi wypukłymi oczyma, sądząc, że 
mu dają okazję, i spojrził zapal- 
czywie na Skrzetuskiego, ale ujrzaw- 
szy na nim barwę  Wiśniowieckich, 
zmitygował się, gdyż jakkolwiek cho- 
rąży Koniecpolski wadził się wówczas 
z księciem, wszelako Czehryn zbyt był 
blisko Łubniów i niebezpiecznie było 
barwy książęcej nie uszanować. 

Książę też i ludzi dobierał takich, że 
każdy dwa razy pomyślał, nim z któ- 
rym zadarł. 

— Więc to Chwedko podjął się waci 
Chmielnickiego dostawić? — pytał 
znów Zaćwilichowski. 

— Chwedko. I dostawi 
Czapliński. 

— A ja waci mówię, że nie dostawi | 
— Chmielnicki zasadzki uszedł i =, 
Sicz podążył, o czym trzeba pana kra- 
kowskiego dziś jeszcze zawiadomić. Z 


jakem 


u 


Chmielnickim nie ma żartów. Krótko 
mówiąc, lepszy on ma rozum, tęższą 
rękę i większe szczęście od waci, "który 
zbyt się zapalasz. Chmielnicki dojechał 
bezpiecznie, powtarzam waci, a jeśli 
może nie wierzysz, to ci to ten 'kawaler 
powtórzy, który go wczoraj na stepie 
widział i zdrowym go pożegnał. 

— Nie. może być, nie może być! 
— wrzeszczał targając się za czupry- 
nę Czapliński, 

— I co więcej, dodał Zaćwili- 
chowski, — to ten kawaler tu obecny 
sam go salwowaź i waścinych sług wy- 
gubił w czym, mimo listów  hetmań- 
skich nie wiedział, a widząc człeka 
przez łotrzyków, jak sądził, w stepie o0- 
prymowanego, przyszedi mu z pomocą. 
| 9 którym to wyratowaniu się Chmiel- 
nickiego wcześniej waci zawiadamiam, 


bo gotów cię z zaporożcami w twojej 
ekonomii odwiedzić, a znać nie byłbyś 
mu rad bardzo. Nadtoś się z nim war- 
cholił, Tfu do licha. 

Zaćwilichowski nie lubił także Cza- 
pińskiego. 

Czapliński zerwał się z miejsca i aż 
mu mowę ze złości odjęło, twarz tylko 
sponsowiała mu zupełnie, a oczy coraz 
bardziej nawierzch wyłaziły. Tak sto- 
jąc przed Skrzetuskim, puszczał tylko 
urywane wyrazy: 

— Jakto! waść mirgo listów. het- 
mańskich!... Ja waści... ja waści... 

A pan Skrzetuski nie wstał nawet z 
ławy, jeno wsparłszy się na łokciu, pa- 
trzył na podskakującego Czaplińskie- 
go, jak raróg na uwiązanego wróbla. 

— Czego się waść mnie czepiasz, jak 
rzep psiego ogona? — spytał. ' 


j 
r 


— Ja a waści i do grodu z ze wk Waść 
mimo listów... Ja waści kozakami!... 


Krzyczał tak, że w izbie uciszyło się 
trochę. Obecni poczęli zwracać głowy 
w stronę Czaplińskiego. Szukał on o- 
kazji zawsze, bo taka była jego natu- 
ra, robił burdy każdemu, kogo napot- 
kał, ale to zastanowiio wszystkich, że 
teraz zaczął przy Zaćwilikowskim, któ- 
rego jednego się obawiał, i że zaczął z 
żołnierzem noszącym barwę Wiśnio- 
wieckich. y 

— Zamilknij-no waszeć rzekł 
stary chorąży, — Ten kawaler jest ze 
mną. 

— Ja wa... wa... waści do grodu... w 
dyby! — wrzeszczał dalej Czapliński, 
nie uważając już na nic i na nikcgo. 

Teraz pan Skrzetuski podniósł się 
także całą wysokością: swego wzrostu, 
ale nie wyjmował szabli z pochew, tyl- 
ko jak ją miał spuszczoną nisko na 
rapciach, chwycił v środku i podsunął 
w górę, tak że rękojeść wraz » krzy- 
żykiem poszła pod sam nos Czapliń- 
skiego. 


— Powąchij-no to waść! — rzekł 
zimno. i 
— Bij, kto w Boga... Służba! — 


krzyknął Czapliński, chwytając za rę- 
kojeść. 
Ale nie zdążył szabli wydobyć. Mło- 


dy namiestnik obrócił go w palcach, 
chwycił jedną ręką za kark, drugą za 
hajdawery poniżej krzyża, podniósł w 
górę rzucającego się jak cyga i idąc ku 
drzwiom między ławami, wołał: 


— Panowie bracia, miejsce dla ro- 
gala, bo pobodzie! | 


To rzekłszy, doszedł do drzwi, ude- 
rzył w nie Czaplińskim, roztworzył i 
wyrzucił podstarościego na ulicę. 

Poczem spokojnie usiadł na dawnym 
miejscu obok Zaćwilichowskiego. 

W izbie przez chwilę zapanowała ci- 
sza, Siła, jakiej dowód złożył pan 
Skrzetuski, zaimponowała zebranej 
szlachcie. Po chwili jednak cała izba 
zatrzęsła się od śmiechu. 

— Vivant, Wiśn:owieczcycy! — wo- 
łali jedni. 

— Omadlał, omdlał i krwią oblan — 
krzyczeli inni którzy zaglądali przez 
drzwi, ciekawi, co też pocznie Czapliń- 
ki. — Słudzy go podnoszą! 

Mała tylko liczba stronników podsta 
rościego milczała i nie mając odwagi u- 
jąć się za nim, spoglądała ponuro na 
namiestnika. +, 


— Prawdę rzekłszy, w piętkę goni 
ten ogar — rzekł Zaćwilichowski. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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List z Ameryki 


Zachód i wywóz do Polski 
Kontrabanda i paczki w obszar zakurtynowy 


(Od własnego korespondenta „Narodowca”) 


Nowy Jork, w grudniu 1952. 

Na łamach wydawanego przez 
wszechnicę harwardzką czasopisma go 
spodarczego „Business Review” poja- 
wił się ostatnio artykuł o stosunkach 
gospodarczych między zachodnim świa 
tem i zakurtynowym obszarem wschod 
niej Europy. Autor artykułu, N. Spul- 
ber stwierdza, iż ograniczenia wywo- 
zowe ze Stanów Zjednoczonych i za- 
chodniego bloku do wszystkich krajów 
pod kontrolą sowiecką wywołały w re- 
zultacie rosnącą działalność przemyt- 
niczą różnych materiałów i produktów 
z Zachodu na Wschód. Zakazy wy- 
wozowe na Wschód okazały się o tyle 
skuteczne, iż przeszkodziły wszystkim 
krajom w sowieckiej orbicie w osiąg- 
nięciu przedwojennych poziomów w 
przywozie do krajów wschodniej Eu- 
ropy. Z drugiej strony zakazy i ogra- 
niczenia eksportowe z Zachodu na 
Wschód okazały się stosunkowo nie- 
skuteczne, i otwartą została droga do 
przemysłu, w następstwie czego do- 
stają się za kurtynę — ale po wyso- 
kich cenach — wszelkiego rodzaju to- 
wary. Autor dochodzi do '"niosku, iż 
w dużej mierze ciężar zwiększonych 
znacznie cen za sprowadzane z Zacho- 
du na Wschód produkty jak przez So- 
wiety przerzucony jest na słabsze, u- 
ciemiężone narody wschodniej Europy. 


' Dolary od Wychodztwa 
na „paczki do Polski” 

Na terenie nowojorskim utrzymują 
reżimy komunistyczne wschodniej Eu- 
ropy tak zwane placówki gospodarcze, 
które mają na celu wydostawanie mi- 
lionowych sum dolarowych od amery- 
kańskich krewnych, posiadających ro- 
dziny w Polsce i wreszcie zakurtyno- 
wego obszaru. W Polonii Amerykań- 
skiej omawiana jest ostatnio żywo wia 
domość o tym, iż w Warszawie Bierut 
przesunięty został z roli prezydenta lu. 
dowej Polski na premiera, oznacza tyl- 
ko krok dalszy na drodze do komuni- 
zowania Polski. Pomiędzy zakurtyno- 
wym obszarem a Stanami Zjedn., ist- 
nieje ożywiona wymiana gospodarcza 
oparta o działalność agencyj reżimo- 
wych w rodzaju PKO, która od Po- 
lonii Amerykańskiej wydobywa pokaź- 
ne sumy/dolarowe na „paczki do Pol- 
ski”, Prasa amerykańska podaje, i 
istnieją dane do przypuszczeń, że spo- 
ro amerykańskich dolarów, jakie kon- 
cerny reżimowe w Nowym Jorku zgar- 
niają od wychodztwa polskiego w St. 
Zjednoczonych obracane są częściowo 
na utrzymywanie w USA reżimowych 
konsulatów i różnych emisariuszy. Lo- 
kale reżimowej agencji gospodarczej 
PKO znajdują się w nowojorskim dra- 
paczu chmur na 16. piętrze na Broad 


Wiadomoś 


ci z Belgii 


Co nam daje organizacja zawodowa ? 


Z Brukseli piszą nam: 
Poniżej podajemy sprawozdanie z Kongre- 


ssu Centrali Górników w Brukseli, który od- 


bywa się ĉo dwa lata i jest najwyższą w.a 
dzą Związków Zawodowych w Belg.i. Spra- 
wozdanie to pow.nien przeczytać każdy gór- 
nik aby wiedział co mu daje Związek Zawo- 
dowy; korzyści i dobrodziejstwa. Aby ten 
Związek Zawodowy mógł stawać w obronie 
każdego robotnika, musi mieć po temu siłę. 
Słą zaś jego jest liczba członków zapisa- 
nych w Syndykacie. Należąc do Syndykatu 
niekoniecznie trzeba liczyć na pomoc į do- 
brodziejstwa indywidualne, ale zbiorowe, 
które będą podstawą przeprowadzania odpo- 
wiednich ulepszeń w ochronie życ'a zbioror 
wego robotnika jak też jednostki czy rodziny. 
A oto nad czym się zastanawiał tegoroczny 
Kongres w w Brukseli: 

W Kongres'e brało udział około 250 dele- 
gatów z pięciu przemysłowych okręgów, na 
którym uczestniczyli delegaci Polacy, Włosi i 
delegaci z grupy «robotników. Wschodn ej 
Europy i inni. Na Kongres «ten ~ przysłały 
swoich przedstawicieli: Związki Górnicze z 
Anglii, Niemiec, Holandii, Luksemburga i 
Francji. Kongresowi przewodniczył minister 
stanu p. Achile Delattre. Sprawozdanie z 
działalności za okres dwuletni złożył p. Nico. 
las Dethier sekretarz generalny. Wygłoszo- 
no referaty: Problem węglowy — poseł p. 
Joseph Dedoyard, Emerytury górn'cze — P. 
Omer Stieman, Szkolenie zawodowe — P. 
Jcseph Dedoyard, 

Nad sprawozdaniami i referatam; wywią» 
zała się ożywiona dyskusja, w kteórej za- 
bierali głos liczni delegaci. W czasie prze- 
prowadzania wyborów do Komitetu Krajowe- 
go Centrali Górników zabrał głos Polak p. 
St. Gebura, który zaapelował o wybranie po 
jednym przedstawicielu robotników włoskich 
i ze wschodniej Europy. W odpow dzi p. 
St. Geburze sekretarz generalny wyjaśnił, że 
nic nie stoj na przeszkodzie wybraniu górni» 
ków ceudzoziemskich, lecz przed tym winni ci 


- delegati wykazać się czynną pracą w swo- 


ich sekcjach i okręgach. Przytem przewcd- 
niczący Kongresu obiecał, że Komitet Krajo- 
wy zastanowi się nad ewentualną kooptacją 
przedstawicieli robotników cudzoziemskich. 
Kongres uchwalił szereg rezolucji, a miano- 
wicie: 


W sprawie emerytur górniczych 

W rezolucji tej Kongres wyraził podzięke- 
wanie Centrali Górników za dotychczasowe 
osiągnięcia i wezwał do dalszej akcji mają- 
cej na celu: a) ustalenie pensji staroścj oraz 
pensji inwalidzkiej w wysokości 75% zarob- 
ków brutto górnika I-szej kategorii pod zie- 
mią; b) ustalenie 85% stawki podanej w 
punkcie „a” dla pracowników na pow'erzch- 
ni; e) ustalenie 5/6 stawki podanej w punk- 
cie „a” dla kawalerów, wdowców, rozwie» 


` dzionych i separowanych (bezdzietnych) ; d) 


obniżenie czasu pracy z 20 lat na 15 na 0- 
trzymanie proporcjonalnej pensji starości; 
e) dla tych, którzy część swego życia spędzi- 
li w pracy w innej gałęzi przemysłu uzupeł- 
nienie wymaganych 30 lat pracy w górnic- 
twie, w myśl przepisów ogólnych aż do 65 
roku życia, latami przepracowanymi w innej 


dziedzinie przemysłu; f) dla inwalidów, któ- 
rzy pracowali w innym przemyśle w.ęcej niż 
rok — ustalenie minimalnego wymaganego 
okrésu czasu na 10 lat. Pensja inwal dzka po- 
winna być wypłacana aż do śmierci; g) dla 
wdów, poczynając od daty śmierci męża: 
60% stawki emerytury, którą pobierał mąż, 
lub którą pob erałyby, gdyby uzyskał emery- 
turę w momencie zgonu, nie mniej jednak, 
jak 15.000 fr. rocznie; h) dla wdów, których 
mąż zmarł przed uzyskanem emerytury, 
lub pensji starości, uzyskanie prawa do wdo- 
wiej pensji do 60 roku życia, po 5 latach 
malżeństwa. W wypadku rozwodu i powtór- 
nego małżeństwa, prawo to przysługuje 0- 
statniej legalnej żonie; i) przydział dla eme- 
rytów pewnej ilości bezpłatnych biletów ko- 
lejowych reczne; j)w oparciu o umowę bel- 
gijsko - francuską. oraz belgijsko - holender- 
ską przyznanie pensji wg. stawki korzyst- 
niejszej przewidywanej ustawodawstwem jed- 
nego z krajów; k) przyznanie pełnej ilości 
węgla dla. Wszystkich emerytów. 


"W sprawie płac 

Kongres zażądał zmiany klasyfikacji gór- 
nków wg. projektu złożonego przed 10-ciu 
miesiącami przez Centralę Górników. Zmia- 
na ta przewiduje przesunięcie do lepiej płat- 
nych grup 47 czynności oraz stworzenie i za- 
kwalifikowane 18 pod ziemią i 9 na po- 
wierzchni. Rezolucja wzywa ponadto do ści- 
słego stosowania minimum ustawowych sta- 
wek płacy, szczególnie w stosunku młodych 
górników — kopaczy. Na zakończenie rez” 
lucja stwierdza że jedynie silna organ zacja 
zawodowa może zmusić pracodawców do 
przestrzegania przepisów odnośnie zarobków. 


W sprawie „dni wolnych płatnych — 
petits choznages” 


Kongres żąda zwiększenia ilości dni wol- 
nych płatnych z tytuwu małego bezrobocia 
craz stwierdza, że dni te powinny być uzna- 
ne za usprawiedliwione! przy obliczaniu do- 
datków rodzinnych. 


W sprawie zagrożenia 3 
pyłem węglowym `. 


Kongres stwierdza, że pyl:ca czyni spusto- 
szenie wśród górników, Kongres żąda: 
1) wprowadzenie bardzo dokładnej kontroli 
lekarsk'ej. wszystkich górników, pracujących 
w kurzu i to zarówno na powierzchni jak i 
pod ziemią. ?2)zorganizowanie w możliwie 
najkrótszym czasie we wszystkich okręgach 
domów wypoczynkowych, w których podle- 
galiby leczenu górnicy w pierwszym sta- 
dium zakurzenia. (—) 


(Ciąg dalszy jutro) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY przy SADACH belgjskich 
Eu SIODŁAK Onafhankelijkheidslaan, 27 

g. WATERSCHEI-LIMBRUG (Belgia) 
Wszelkie tłumaczenia urzędowe w języku polskim, 
francuskim, flamandzkim, angielskim i niemieckim, 
w sprawach: tłumaczeń metryk do ślubu, rent, 
emigracji do krajów zamorskich, naturalizacji itd. ; 
procesów sądowych, aktów notarialnych; wyra- 
bianie metryk i pełnomocnictw ważne na kraj. 

Ceny urzędowe Piszcie z zaufaniem 


Street w sercu .dzielnicy 
Manhattanu, 


Inspekcja reżimowych placówek 
gospodarczych 


Wysłannik 


Narodowiec 


W „Salonie natury i zdrowia” 
U ACR DATĘ DA TIMER 2 R | URZAD RODINA a - R ASS ST AR 


Jak zachować młodość i przedłużyć życie 


Pierwsza to tego rodzaju wystawa . pod 
mianem „natury i zdrowia”, zorganizowana 
w „Domu Chemii”, a pod przewodnictwem 
prof. Martela, członka Wyższej Rady Hyg.e- 
ny i b. prezesa Akademii Medycyny. Poza 


finansowej | tym w sk.ad jej komitetu honorowego wcho- 


dzą różni znani profesorowie, dający dcsta- 
teczną gwarancję co do tej manifestacji. Sta- 
nowi zaś ona bardzo ciekawe zestawienie 
różnych metod t. zw. „dietetycznych i natu- 
rystycznych”, jednym słowem zw.ązanych z 


specjalny Associated | naszym sposobem odżywiania się. Teorie co 


Press, który przeprowadził inspekcję | do niego są oczywiście liczne, aie opierają się 


reżimowych placówek w metropolii 
nowojorskiej stwierdził w swym spra- 
wozdaniu, iż specjalnie luksusowy cha- 
rakter posiadają biure. 
PKO w Nowym Jorku. Agencja re- 
żimowa zatrudnia liczny sztab urzęd- 
niczy, który zbiera dolary od Polonii 
Amerykańskiej w zamian za zaświad- 
czenia, za które krewni w Polsce o0- 
trzymywać mają paczki żywnościowe, 
ubraniowe, oraz przeróżne produkty 
przemysiu amerykańskiego. Co wię- 
cej pomysłowość reżimowej agencji 
PKO w Nowym Jorku idzie dalej, 
albowiem w „biurze głównym” na 16. 
piętrze na Broad Street zamówić moż- 
na dostawę żywej krowy do Polski — 
za opłatą dwustu dolarów. Przez no- 
wojorskie biuro reżimowe PKO prze- 
wijają się często starzy imigranci, od 
dziesiątek lat osiadli w Ameryce, 
którzy dostają od reżimowców do „„o- 
bejrzenia” próbki różnych materiałów, 
jakie zamawiać można w paczkach do 
Polski. I tak np. od krewniaków 
amerykańskich wydostają urzędnicy 
PKO sporo zamówień na dostawy do 
Polski nietylko paczek żywnościowych 
(po cenie 15 dolarów), ale płyną dolary 
na dostawy do wsi polskich nawet ta- 
kich produktów jak cegieł na budowę 
domów w cenie po 50 dolarów za ty- 
siąc cegieł, dalej dostarczany jest do 
„Judowej” Polski za dolary cement a- 
merykański w cenie po dolarów 27 za 
tonę. Krewni nabywają m. in. certy- 
fikaty w PKO na dosiawy żywego 
inwentarza, jak np. reżimowcy sprze- 
dają Ameryce obecnie certyfikaty na 
dostawę wieprza do Polski za 32 dol. 


Zamówienia od Polonii Amerykańskiej 


Zamówienia zbierane od Polonii w 
nowojorskim biurze PKO obejmują 
również dostawy do Poiski m. in. wę- 
gla, mebli, radiowych aparatów, wszel- 
kiego rodzaju narzędzi i maszyn rol- 
niczych, motocykli, rowerów, wózków 
dziecięcych, oraz środków leczniczych 
— zwłaszcza penicyliny. Najwięcej 
zamówień daje Polonia Amerykańska 
na paczki do Polski na święta, zaś naj- 
więcej dolarów zbiera reżimowa agen- 
cja gospodarcza w "Nowym Jorku za 


zaświadczenią. gprzędawane , Polakom. 


amerykańskim na dostarczenie do ro- 
dzin w Polsce materiałów budowla- 
nych, których brak daje się odczuwać 
dotkliwie w ludowej Polsce, gdyż prze- 
ważnie są one wywożone do Rosji sow. 

Reżimowa placówka gospodarcza 


PKO rozsyia po całej Ameryce Po- 
lonii — bezpłatne katalogi, ale od wy- 


chodztwa zgarnia obficie dolary na „po | 


darunkowe” zaświadczenia, za które 
rodziny w Polsce dostać mają amery- 
kańskie paczki. Podobnie działa rów- 
nież w Nowym Jorku placówka reżi- 
mowa czechosłowacka pod nazwą Da- 
rex, która sprzedaje wychodztwu swe- 
mu za dolary zaświadczenia na dosta- 
wy w Czechosłowacji wszystkiego — 
od żywności do budowlanych materia- 
łów. Dalej komuniści węgierscy mają 
również w Nowym Jorku swe „główne 
biuro”, w którym zbywają wychodztwu 
za dolary dostwy na Węgry paczek za- 
wierających ubrania, zegarki i radia! 
L. Lech. 


„Kieszonkowy” radioodbiornik przyszłości 


Prawie równocześnie, we Francji i w St. 
Zjedn, ukazały się nowe ogniwa nazwane 
we Francji „transistron'y”, a w St. Zjedn. 
„transistory”. Ogniwa te charakteryzuje 
duża siła i małe rozmiary. Można je używać 
np. do radioelektryczności zamiast dotych- 
czasowych lamp. Ostatnie osiągnięcia w tej 
dziedzinie zajmują objętość milimetra sze- 
ściennego. Przez użycie takich ogniw będzie 
rzeczą możliwą przygotowanie maleńkich 
aparatów telewizyjnych, „kieszonkowych” 
radioodbiorników i mózgów elektronicznych 
zajmujących ł/10 objętości dz'siejszych te- 
go rodzaju aparatów. j 


zwłaszcza na zasadzie, że „ludzki motor” po- 
w.nien funkcjonować dz ęki nie chemicznym, 
ale naturalnym artykułom spożywczym pod 
warunkiem, by te ostatnie nie ulegały prze- 


reżimowego | mianom, zdolnym unicestwić ich właściwości 


odżywcze, One to bowiem zapewniają czło- 
wiekow. zdrowie, siły oraz długie życie. 

Każdy kto chce powyższe zasady zastoso- 
wać praktycznie powinien wiedzieć , także, 
że n. p. nadmiar witamin może mieć i szko- 
Qliwe strony, -jeżeli nie odpow adają one da- 
nemu organizmowi. A oto „mapa”, że tak 
powiemy witamin właśnie, wskazująca ich 
procentowe właściwości. W stoisku gliny do- 
w adujemy się o jej radio-aktywności, a tak- 
że o jej zastosowaniu ' leczeniu różnych 
chorób. Jeden ze zwiedzających zapewnia 
mnie, że od kiedy zażywa glinę jako lekar- 
stwo, to doznał cgromnej ulgi w dolegliwości 
nerek. 

Osobom znowuż cierpiącym na serce, ner- 
wy, czy też wątrobę zaleca się spożywanie 
miodu pod rozmaitym! postaciami. Dodać 
jednak należy, że jego działanie jest zależne 
cd kwiatów, którymi posługują się pszczoły. 
I tak na wątrobę właśnie najlepiej ma dzia- 
łać miód z rozmarynu. Kto zaś chce odmło- 
dzić się, nabrać jednym słowem sił, a wów- 
czas i zdrowo wyglądać, to powinien odbyć 
znowuż kurację za pomocą specjalnego se- 
rum, pochodzącego z.t. zw. „gelée royale” — 
królewskiej żełatyny, białej substancji, do- 
brze znanej wszystkim pszczelarzom, Służy 
zaś ona normalnie za pokarm larwom królew 
skim i stąd jej nazwa pochodzi. Serum to 
zawarte w ampulkach jest jednak drogie, a 
to dla tej'prostej przyczyny, że jeżeli dany 
ul może dostarczyć 20 kg miodu, to daje tyl- 
ko 3 gr owej cennej żelatyny. Jeden z jeńców 
wojennych, powróc.wszy z Niemiec w opła- 
kanym stanie utrzymuje, że odzyskanie sił 
zawdzięcza właśnie owemu serum, po wy- 
próbowaniu uprzednim licznych innych środ- 
ków. Zaznaczyć jeszcze należy, że wosk zno- 
wuż pszczelny, zmieszany z miodem stano- 
wi doskonały krem na twarz į ręce. 

Innym wzmacniającym środk em natural- 
nym także zalecanym w różnych chorobach 
to sok winny. Oto flaszka skoncentrowanego 
soku na robienie którego zużyto 8 kg Ww no- 
gron! Dalej inne soki z moreli, jabłek itp., a 
także z różnych świeżych jarzyn, każdy z 
nich posiadający specjalne sobie właściwość, 
a dające często doskonałe rezultaty. żeby ta- 
kowe osiągnąć, należy jednak zawsze zasięg- 
nąć porady lekarskiej, 

Wiadomo, że csobom chorym na wątrobę 
zabrania się jedzenia czekolady. Otóż wyra- 
bia się teraz bardzo smaczną, niczym w sma 
ku od zwykłej n'e różniącej się, a pod wzg!ę- 
dem zdrowotnym nieszkodliwą. Dalej stciska 
z kaszami, mączkami i płatkami ow- 


(Korespondencja własna) 


sianymi i perłowymi mającymi każde specjal 
ne w.aściwości spożywcze. Na wystaw e tej 
można także nabyć broszurę, będącą właśnie 
„doradcą” owych artykułów spożywczych, a 
której autorzy - specjaliści wychodzą z te- 
go założenia, że równowaga, zarówno fi- 
zyczna jak i intelektualna człowieka pozosta- 
je w bezpośrednim związku ze zrównoważo- 
nym systemem odżywian a się jego. 

W tym ciekawym stoisku informują mnie 
znowuż o istnieniu mało jeszcze naogół zna- 
nej metody „Chromotherapie”, czyli leczen a 
za pomocą kolorów! Opiera się się zaś ona na 
zasadzie, że 7-iu barwom odpowiada 7 głów- 
nych gruczołów. I tak np. paralitykom brak 
podobno czerwonej i pomarańczowej, Do 
przeprowadzania takiej „kolorowej” kuracji 
zaleca się także wegetarian zm. Metoda ta 
praktykowana jest już w różnych krajach, 
bo równie dobrze w St. Zjednoczonych i W. 
Brytanii jak i w Meksyku. Afryce pid., a 
podobno także į w Polsce. We Francji zaś 
specjalny ‘taki ośrodek znajduje się znowuż 
w departamencie Alpes Maritimes. 

Przeważająca w ększość zwolenników na- 
turyzmu zaleca oczywiście wegetarianizm, 
Ale oto podchodząc do jednego ze stoisk wi- 


dzę grupkę osób, prowadzących ożywioną 
rozmowę na temat harmonii į dysharmonii 
odżywczej. Ten otyły, a młody jeszcze zu- 
połnie mężczyzna żali się, że od kiedy zo- 
stał właśnie wegetarianinem, to przybyło mu 
na wadze aż 20 kg. Obok niego starszy pan, 
a wyglądający ogromnie czerstwo opowiada, 
że w 15-ym roku życia był uważany za stra- 
conego, poczem do 50-ciu lat wstrzymał się 
od jedzenia mięsa. W tym jednak przełomo- 
wym okresie tracąc znowuż na siłach, zaczął 
ponownie jeść m'ęso, ale nie smażone, ani pie 
czone lub rosołowe, a wyłącznie gotowane na 
parze! Dowodzi bowiem, że takowe traci 
wszystkie swe szkodliwe dla człowieka tru- 
cizny, ale zachowuje odżywcze właściwości. 
Faktem jest że wygląda na człowieka w si- 
le wieku a liczy już lat 70. 

L'czni bardzo zwiedzający wystawę, mlo- 
dzi i starsi, zapoznają się tu także z różnymi 
racjonalnymi metodami do  zeszczupienia 
lub ewentualnie utycia. Odżywiająe się bo- 
wiem w odpowiedni sposób, msgą organizm 
przyprowadzić do równowagi, a tym samym 
oamłodzić się i przedłużyć sobie życie. Ale 
bo też wiadomo, że w zdrowym ciele miesz- 
ka zdrowy duch. ORWIN 


Wiadomosci z Wielkiej Brytanii 


Sanacja przygotowuje Legion Śmigłego 


LONDYN (Od wł. koresp.). — Niejedno- 
krotnie mieliśmy do czynienia z dowodami o- 
błędu wśród przedwrześniowego reż mu, „do- 
gorywających w konwulsjach fikcyjnego 
rządzenia ; rozkazodawstwa”. Jedni czczą 
„ducha komendanta” (Pi'sudskiego) na noc- 
nych seansach; inni popełniają samobójstwo; 
inni znowu upajają się pos adaniem „tytu- 
łów legalizmu”, dających im jakoby monopol 
do reprezentowania Polski niezależnie od 
stronnictw, Od dawna też pełno było w Lon- 
dynie pogłosek o tworzeniu przez gen. 
Andersa jakiegoś zalążka „armii wyzwoleń- 
czej” (nowego legionu) a słuchy wskazywa- 
ły na dzielnicę Ealing (przedmieście Londy- 
nu) jako miejsce organizowania się nowej 
„kadrówki”. 

Dziennik p. Kirkiena, który od czasu do 
czasu, dla udawania bezstronności, wyśmie- 
wa bardziej groteskowe strony życia poli- 
tycznego w londyńskim grajdołku, milczy 
jak zaklęty kiedykolwiek ujawnienie nowej 
bzdury mogłoby godzić w reputację „wodza” 
(gen. Andersa). Zac ekawiony korespondent 
„Jutra Polski” dotarł jednak do zakonspi- 
rowanej kwatery głównej „brygady” w 
Ealingu i zapoznał się z treścią jej broszury 
werbunkowej p. t. „Polska Wojna w Trze- 
ciej światowej”. 

Czego tam niema. „Pułkownik - Komen- 
dant” Z. Czarnecki nie poprzestaje na grani- 
cy Ryskiej, lecz głos; podbój Rosji przez 
„Polsk'e Siły Zbrojne”, wsparte przez Ukra- 
ińców, Białorusinów, Litwinów, Łotyszów i 
Estończyków, celem rozbioru į przebudowy 
Rosji w federację „z Polską na czele”; (Niem- 
com gotów jest on zwrócić Szczecin i część Po 
morza po Koszalin oraz lewobrzeże N'sy Łu- 


Wyrok na Onufrego szybko zapada i jeszcze tegoż 


popołudnia zostaje wykonany. 


Barbarzyńskie tortury 


Skazanemu wiążą sznurami ręce 


powane ciało przymocowują do skośnego masztu. Lina 
od nóg jest przyczepiona do balustrady żaglowca, zaś 
druga od rąk posiada lużną i tak związaną pętlę, że moż- 
na swobodnie podnosić i opuszczać ciało skazańca. 


Pracuje przy tym dwóch marynarzy, wyćwiczonych 
w iego rodzaju zadaniach. Piotr Pirat skrupulatnie doglą- 
da ich pracy. Kazał przytem zwołać całą załogę, na od- 
straszenie, by się któremuś nie zachciało pokusić o zdradę. 

Tortury polegają na tym, że co pewną chwilę opu- 
szcza się skazańca w głąb oceanu i ciągnie za statkiem. 
Czuwa nad tym lekarz. Gdy uznaje oto, że nieszczęśliwy 
lada chwila może się udusić, wyciąga go się na powierz- 


chnię... 


— Wykąpać go, chłopcy! — rozkazuje Piotr Pirat ma- 
rynarzowi, irzymającemu linę. — Niech trochę zmyje z 


siebie to paskudztwo zdrady! 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 63) 


ne głębie wód... 


i nogi. Tak skrę- 


czas! 
przed siebie. 


przyzwyczaił... 
Wybucha 


sadystycznym 
przejęta tym widowiskiem do głębi, wtóruje mu. Któż bo- 
wiem ma odwagę sprzeciwić się srogiemu korsarzowi? 
— Dosyć, dosyć! — woła lekarz. 
Skrzypią liny na skośnicy żagla. 
— Jeszcze nie tak źle... — śmieje si 
Jeszcze żyje... Opuścić go!... 
Tak męczą Onufrego kilka godzin. 


życkiej). „Brygadowe Koło Młodych — Po- 
goń” stać się ma „grupą ludzi” podobną da 
tej, „jaką miał Józef Piłsudski...” gdy pod- 
jał wyprawę na Kielce. W kwaterze głów- 
nej znajduje się „Szkoła oficerska”; „przed 
portretem Śmigłego-Rydza, „drugiego mar- 
szałka Polski, dwóch „legion'stów” pełni 
straż. (Portret ten zakrywa szarą podobiznę 
Piłsudskiego). Wychodzi tam również pisem- 
ko p. t. „Pogoń”, 'Brygada, licząca stu kil- 
kudziesięciu „legion stów” i podzielona na 
liczne „oddziały” lokalne, ma nawet własne- 
go „kapelana”, ks. Kornackiego. 


Z ramienia gen. Andersa „brygadą” opie- 
kuje się gen. Głuchowski (stary piłsudczyk) 
w charakterze „inspektora. Sam gen. An- 
ders zjawia się dla dokonania przeglądów i 
zaszczyca „dowódców” uściskiem dłoni. Ja- 
ko „wrogów” do „zwalczania” (poza komuni- 
stami) „pułkownik - komendant podaje: emi- 
grację ukraińską, emigrację litewską,... waż= 
ne koła polityczne na zachodzie... i środodowi- 
sko, otaczające Mikołajczy- 
k a”! „Zgniła demokracja zachodnia” po- 
trzebna jest widocznie „„legionistom” tylko 
do pokonania Sowietów. „Urządzeniem” Ro- 
sji zajmą s'ę już sami legioniści, gdyż ani na- 
rody zachodnie, ani oswobodzone narody Ro- 
sji do takiego zadania nie dorastają”. I wo- 
góle nie dorasta nikt poza nimi! żadnych par- 
tii „Pogoń” oczywiście nie uznaje; lecz w 
kwaterze głównej leży na widocznym miej- 
se1 ,Polityka” Dmowskiego jako wędka dla - 
p. Bieleckiego; dla niego drzwi kwatery mo- 
ga być otwarte. 

Czytelnik przeciera oczy; co za bezmiar ©- 
błędu... Ale co sądz'ć o gen. Andersie, który 
to wszystko bierze poważnie!! LZ 


Onufry zamiera z przerażenia, widząc pod sobą ciem- 


Plusnęły tonie i po powierzchni biegnie lekki ślad, 
znączony pęcherzykami powietrza... 

— Dosyć... — odzywa się obok komendanta lekarz. 

— Wyciągnąć! — rozkazuje Piotr Pirat. — Mamy 


Zbliża się do Onufrego i szyderczo patrzy mu w oczy. 
Skazany wymiotuje, błędnym wzrokiem spogląda 


— Jeszcze raz! — rozlega się znowu rozkaz komen- 
danta. — Teraz potrzymamy go dłużej, bo się już trochę 


choć : 


śmiechem. Załoga, 


Piotr Pirat. — 
iel!... 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


drowa to k 


Roku Pańskiego... och, och, nie pomnę już 
którego, bo to było dawno, bardzo dawno! — 
wybrał się święty Mikołaj, jak zawsze zre- 
sztą, jak każdego 6 grudnia, do Grodziszcza, 
co są hań, pod górami. Okutał się dobrze ko- 
żuchem i na głowę wdział baranicę nie byle 
jaką, bo co grudzień, to grudzień. Wiadomo: 
i śnieg i zadymki, a niekiedy i ten luty 
mróz. A w Grodziszczu, wiedział święty Mi- 
kołaj, zimniej, niż w którychkolwiek innych 
stronach. Pod górami to przecie, i zawdy tam 
zima bardziej kąsa, niż gdzieindziej. No tak. 

Potem, już obleczony na drogę, kobiałkę 
sporą wziął na lewe ramię, a na plecy wór 
srogi włożył. Srogi a ciężki, bo czego tam, 
w onym worze, nie było! Zabawek, łakoci, 
trzewiczków, fartuszków i wszelakich innych 
miłych rzeczy zatrzęsienie całe! Nie dziwota, 
bo w Grodziszczu dzieci huk i zgoła tyle, co 
tych pszczółek w ulu! A wszystkim trzeba 
coś dać i z wysokiego nieba przynieść. 
Wszystkie bo były grzeczne i codziennie się 
ślicznie do Pana Boga modliły i w ogóle: 
złoto, nie dzieci. Jakoż tedy takim miłym 
dzieciskom podarunków nie przynieść? 


No i tak. Zabrał tedy Święty Mikołaj co 
było trzeba, tamtą kobiałę pełną i ów wór 
pełniusieńki cały. A do prawej ręki kostur, 
wysoki kij, aby się było czym podpierać, gdy 
będzie do Grodziszcza schodził ze stromej 
góry. I już był gotów. Nie, tylko schodzić 
po wysokiej drabinie na ziemię, zejść na tę 
górę, a z tej góry to już prosto, prościusień- 
ko do samego Grodziszcza. A szparko, a 
szybko, bo już tam dziateczki niecierpliwie 
na świętego Mikołaja czekają i nogami prze- 
bierają, co tak ustać na miejscu nie mogą 
z wielkiej niecierpliwości. i 

No tak. Akurat zabłysła pierwsza gwiazda 


na niebie, gdy święty staruszek jął schodzić 
z owej góry w stronę wsi, co leżała w do- 
linie, I właśnie zabłysły trzy dalsze gwia- 
zdy na niebieskim stropie, gdy wchodził do 
pierwszej chaty, do Chodurów, Dzieci tam 
było aże sześcioro, a każde w tej chwili 
skromnie stojące w izbie i każde z rączę- 
tami pobożnie złożonymi do modlitwy. Więe 
jak tu takim nie dać podarunku? Jak nie 
sięgnąć do tamtego wora i jak nie wyciąg- 
nąć z niego jakiejś rzeczy ślicznej i takiej, 
co by uradowała serce? 


A potem owa druga chałupa... Kłębowie. 
Troje tu dziateczek, a jeszcze milsze i jesz- 
cze bardziej nabożne, niż u Chodurów. Więc 
jakże takim nic nie dać?  Toćże nie byłby 
święty Mikołaj świętym Mikołajem, gdyby 
nie obdarował wszystkich trojga, jak trzeba. 


A myślicie, że w trzeciej chacie, u Kroczków, 
było inaczej? Bogać tam! To samo, co i u 
poprzednich. Jak nic wyszły z tamtej kobia- 
ły cztery podarunki i jak nic znalazły się w 
uradowanych dłoniach Kroczkowych dziecia- 
ków. Bo ich tam było czworo. A toż samo, 
później, w czwartej i piątej chałupie. I to 
samo w szóstej i siódmej i dziesiątej i dwu- 
dziestej. Tam dwoje dzieci, tam troje, tam 
aże pięcioro. I tak w kółko, od chałupy, do 
chałupy. Aż się spocił najmilszy święty Mi- 
kołaj od tej swojej radosnej a ochoczej ro- 
boty! Bo zważcie: nie, tylko wciąż sięgać i 
sięgać do tej kobiały i do tamtego wora! I 
nic, tylko wydobywać podarunki i wręczać 
je dzieciskom, Młody by się zmęczył i spo- 
cił, a cóż dopiero taki staruszek sędziwy i 
z białą brodą do samego pasa! 


I tak szło wszystko zgrabnie i porządnie, 
„i jak z płatka. Aż dopiero w trzydziestej 


A. Jakubiec. 


ostatniej. Bo tu się stało coś, czego święty 
Mikołaj nie przewidział. Właśnie w tej ostat- 
niej chacie. U Gawliczków. 

Wchodzi oto do izby, tak jak to czynił 
łoni i przedłoni, i oczom nie wierzy. Zawsze 
było tu troje dzieciaków, dwie dziewczynki 
i jeden chłopak, a teraz ich tu jest nie tro- 
je, ale czworo.  Przeciera święty Mikołaj 
oczy, ale nie nie pomaga : czworo tu dziecia- 
ków i już. A przecie dobrze pamięta, dobrze 
od zeszłego roku pamięta, że u Gawliczków 
tylko troje dzieci. Skąd się wziął ten czwar- 
ty i co to za jeden ? 

Wszystko tam sobie przedtem, w niebie, 
poobliczał, i akurat wypadły trzy podarunki 
na te Gawliczkowe dzieciątka. I w kobiałce 
trzy dary pozostały. Trzy podarunki, dla 
trzech Gawliczkowych pociech. Trzy ostatnie 
podarki dla tej ostatniej chałupy. 

A tu dzieciaków czworo. Więc co tu robić, 
co robić ? 

No, nie było innej rady. Tak jak trzeba, i 
tak jak to było z góry przewidziane, wydo- 
był święty Mikołaj tamte trzy ostatnie po- 
darunki z kobiałki, A potem do tych Ga- 
wliczkowych dzieci : z 


— No, bierzcie, dzieciątka .Troje was jest, 


ódmej chacie stała się bieda. Akurat w tej 
; każdemu z was po jednym przyniosłem 


Cud świętego Mikołaja 


12 rd Tak jak trzeba i po sprawiedli- 
wości. i 

Mówi święty Mikołaj, podarki dzieciom 
Gawliczkowym podtyka, ale głos mu się trzę- 
sie i drga. Coś go tam, widać, wewnątrz, na 
duszy, bolało. I cały taki nieswój jakowyś. 

No, nie dziwota, że się święty staruszek 
zafrasował srodze. Bo co da temu czwarte- 
mu? Co mu da, skoro kobiałka pusta i sko- 
ro w worku też już nie nie ma? O bieda, 
bieda ! 

A ten czwarty stoi na środku izby z próż- 
nymi rękoma. I wraz zaczynają mu się per- 
lić oczy od łez. Tamci, Gawliczkowe podarki 
otrzymali, a on nie. On, biedny, nic! Od świę- 
tego Mikołaja — nic! Huuu, huuuu, huuuuu ! 
I nadobrze w płacz. 

Zafrasował się jeszcze bardziej święty Mi- 
kołaj. Co tu teraz robić? Co dać temu smy- 
kowi, skoro kobiałka próżna? A i ten wór 
też! A tamten buczy i buczy : huuu! huuuu! 
Hm, hm... co tu robić. Trzeba mu coś prze- 
cie dać, bo inaczej — co sobie ten chłopak 
powie? Jeszcze żal mu serce roztarga i tyle 
będzie! I co na to wszystko w niebie powie- 
dzą? Och, och! Bieda! - 

A tamten płacze i płacze. Fuuu, huuuu ! 
Jakby kto e'elę ze skóry obdzierai. No, wi- 
dzieliście? No, ale cóż: trzeba jakoś złemu 
zaradzić. 


Myśli święty Mikołaj, myśli i myśli. Aż po- 
tem naraz uśmiecha się słodko pod swym 
długim i białym wąsem. Zbliża się do chło- 
paka, ujmuje go dłonią pod brodę i pyta: 
$ ry A ty coś tu za jeden, że tak beczysz, 

ję s 
— Jo... Józek z Bugaja... huuu, huuuu ! — 
i znowu w ryk. 

— No dobrze — powiada na to święty Mi- 
kołaj — ale jakeś się tu wziął? Toć to nie 
twoja chałupa i nie wiedziałem, że tu bę- 
dziesz. No, powiadaj ? 

— Do ciotki przyszedłem... huuu, huuuu ! 
— i wciąż w ten z - 

— Do ciotki ? A kiedy ?... 

— Dzisiok po południu... huuu, huuuu ! 

— A podarek jaki byś chciał ? 

— Huunu ! Chciał!... 

Uśmiechńął się na to święty Mikołaj bar- 
dze jasnym uśmiechem. Potem położył rękę 
na głowie Józka z Bugaja i rzecze : 

— A guńkę taką śliczną, wełnianą, chciał- 
byś to? Hę? Chciałbyś ? 

— Huuu... chciał... huuu ! — i po staremu 
w płacz ten Józek. 

Jeszcze jaśniej i jeszcze bardziej promien- 
nie uśmiechnął się teraz święty Mikołaj. Po- 
gładził buczącego po włosach, a potem 
rzekł : 

— Patrzaj tu ma stołku leży, bierz.. — i 
pokazuje białą dłonią. 

Spogląda zapłakanymi oczami Józek z Bu- 


gaja na ten stołek. A na stołku nic, tylko 


powrózką kawałek tam leży. Powrózka, sznu- 
reczka kąsek, ot, do zawiązania dwóch paty- 
ków tyłko służyć mogący. żadna to tam guń- 
ka wełniana, ale kawałek sznurka zwyczaj- 


nego. Czy to święty Mikołaj żartuje 2 


Ale święty staruszek nie żartuje. Wciąż 
się uśmiecha i wciąż tego smyka gładzi po 
włosach, a pokazując wciąż białą swą dłonią 
na stołek, powiada : : 

— Idź, weź... to guńka śliczna, wełniana... 
w sam raz ci się na zimę przyda... przystąp... 
weź... to dla ciebie. 

Nie godzi się nie słuchać, skoro to sam 


święty z nieba rozkazuje. Może tam sobie t ` 


żarty stroi, ale posłuchać trzeba, Podchodzi 
tedy zapłakany Józek do tego stołka. I powo- 


li bierze do ręki tamtą tasiemkę zwyczajne- 


go sznureczka, co tam leży. 

I nagle... i nagle... mój ty Jezu najmilejszy! 
— Jak nie wrzaśnie, jak nie krzyknie z u- 
ciechy ogromnej : 

— Adyć to guńka, naisto guńka ! Ze sznu- 
reczka guńka ! O Jezu ! O mój Mikołaju cu- 
downy -... 


I nuż tę guńkę śliczną, wełnianą, do ust 
przyciskać! I nuż skakać z radości i wszy- 
stkim w chałupie pokazywać ! 
krzykać z całego serca : 

— Guńka to, naisto ka ! Od świ 
Mikołaja !... ZĘ a > 

Rzeczywiście była to guńka, Śliczna i no- 
wa. I taka, że ani w największym mieście 
takiej nie kupić ! 

No bo cóż ? No, bo dobry święty Mikołaj 
ów niepozorny sznureczek w śliczną guńkę 
przemienił. Wełnianą. Aby miłego Józka z 
Bugaja, co przyszedł w odwiedziny do ciotki, 
w swoje Święto nie zasmucić. I powiedzcie 
teraz : nie jest to kochany święty ? 


A. Jakubiec 
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O mistrzostwo piłkarskie Francji 


W Nancy i w Paryżu ważyć się będą losy 
pierwszego miejsca w tabeli EH Ligi 


Los tak zrządził, że w nadchodzącą 
niedzielę obie czołowe drużyny Francji, 
REIMS i LILLE wyjeżdżają. Pierwsza 
z drużyn wyjeżdża do Nancy, druga do 
Paryża, przy czym zespoły 7 którymi 
się spotkają, są jednakowo grożne. 

Nancy — Reims, — Nancy należy 
do tych zespołów, które mimo że znaj- 
dują się w krytycznej sytuacji, nie 
tracą nadziei na opuszczenie niebez- 
piecznej strefy. Ten duch, zapał z ja- 
kim drużyna ubiegłego tygocnia przy- 
stąpiła do gry przeciw Sete sprawił, że 
Lotaryńczycy wygrali spotkanie na 


Południu, sprawiając ubiegłej niedzieli | 


mecz, lecz po wielkich trudach, 

W tym samym czasie Reims walczy- 
ło z Montpellier. Wprawdzie wygrało 
mecz, lecz po wielkich trudach, 

Udając się do Nancy, napotka w 
drużynie zespół zdecydowany walczyć 
do końca, by mecz wygrać i opuścić 
ostatnie miejsce w tabeli. Jeśli w dru- 
żynie gospodarzy obrona nie zawie- 
dzie, wówczas zwycięstwo Nancy leży 
w strefie możliwości, mimo że przeci- 
wnikiem będzie drużyna czołowa Fran- 
cji. 

Stade Francais — Lille, — Obie dru- 
żyny nie miały szczęścia ubiegłej nie- 
dzieli Lille z trudem zremisowało z 
Rennes, Stade przegrał z Metzem, Dru- 
żyna stołeczna, która ostatnimi czasy 
poczyniła poważny postęp i należała 
do zespołów najregularniejszych, utra- 
tę dwóch punktów w Metzu będzie sta- 
róła sobie odbić na Lille. Zwycięstwo 
drużyny paryskiej jest możliwe, o ile 
drużyna liliska grać będzie nerwowo i 
zamiast grze zespołowej i celowej hoł- 
dować będzie grze indywidualnej jak 
to było na meczu przeciw Rennes, 

Liczymy na wygraną Stade Francais 
albo na wynik nierozstrzygnięty. 


Nicea gości Bordeaux. — Gospoda- 
rze, po porażce marsylskiej zapowia- 
dają jak najsilniejszy skład. I mimo iż 
utracili nadzieje na zdobycie tytułu 
mistrza i podobno większy nacisk ma- 
ją położyć na gry o Puchar Francji, 
liczymy, że wygrają spotkanie ze zwy- 
cięzcami zespołu, który ubiegłej nie- 
dzieli pokonał Roubaix, 


Drużyna Lens, w której grają dwaj 
wielcy piłkarze, Argentynczycy Mar- 
tins i Severo, gościć będzie zespół 
Sète. O ile gospodarze znajdują się na 
drodze prowadzącej wzwyż, o tyle go- 
ście, po serii sukcesów. opadli i nie 
przedstawiają tych samych walorów 
bojowych, jakie u nich widziało się 
przed trzema lub czterema tygodnia- 
mi 

Gospodarze, którzy w -ostatnich 
czterech meczach utracili tylko jeden 
| punkt, w grze przeciw Sete uchodzą za 
| pewnych zwycięzców, 

Mimo szeregu niepowodzeń drużyny 
CORT-u, czar piłki nożnej nie zmalał 
| w Roubaix. Nadchodzącej niedzieli go- 
ścić będzie w stolicy włókiennictwa 
francuskiego drużynę, stołecznego Ra- 
cingu, zespół posiadający najwięcej 
gwiazd piłkarskich z których na czo- 
ło wybija się Argentyńczyk Yeso 
AMALFT. 
| Mimo tak reklamowanych graczy, 
zespół stołeczny wobec braku kolek- 
tywnej współpracy, nie'starowi tak 
groźnego zespołu jak to wykazał mecz 
przeciw Lens, tak, że drużyną Rou- 
|baix, z Simonyim i Rohrigiem w ata- 
ku, Gianessim i Delepaut w okronie o- 
raz Daruim w bramce, winna pokonać 
zespół stołeczny, 

Nimes po porażce w St. Etienne grać 
| będzie na swoim boisku. Przeciwnikiem 
będzie doskonała drużyna Marsylii, 
która ubiegłej niedzieli pokonała mi- 
|strza. Gospodarze zapowiadają prze 
ciw Marsylii swój jak najsilniejszy 
skład z Dakowskim w bramce. 

Wobec tego gra niedzielna żapowia- 
da się zacięta emocjonująca, z której 


|trudno przewidzieć zwycięzcę. Wynik 


nierozstrzygnięty uchodzi za prawdo- 
podobny. 

Drużyna Montpellier, która ubiegłej 
niedzieli przegrała w Reims, może u- 
chodzić za zwycięzcę w pojedynku z 
Metzem. Goście, którzy są groźni ňa 
swym boisku, na obcych często zawo- 
dzą. 

Rennes winno wygrać z Hawrem a 
w meczu Sochaux — 'St. Etierne na- 
leży oczekiwać zwycięstwa gospoda- 
rzy. 


na A ze 


Tuluza czy Troyes w 


Szereg sensacyjnych spotkań czeka 
sportowców w II Lidze. Valenciennes 
gości słynne Monaco, W. grże tej przy- 
znajemy punkty gościom. Łyem spot- 
ka się z Besancon. Gra będzie tu wię- 
cej wyrównana i jeśli gościora udało by 
się zdcbyć 1 punkt, będą mogli to u- 
znać za sukces, 

Strassburg może wygrać z Cannes, 
Gronoble winno wygrać z Perpignan. 
Jednak główny mecz zostanie rozegra- 
ny w Tuluzie, między FC Toulouse a 


HH Lidze ?... 


zmiernie zacięta gdyż w meczu tym 
mierzyć będą swe siły zespoły preten- 
dujące do wejścia do.I Ligi. Tn nmr 
Zważywszy; że'drużyna tuhiska*W o- 
statnich czasach wzmocniła się poważ- 
nie i posiada rezerwy równe w sile dru- 
żynie I liczymy się z jej zwycięstwem 
i umocnieniem na stanowisxu leadera. 
Nantes w meczu z Red Starem może 
uchodzić za zwyciężcę, w gach Rouen 
— Ales, CA Paryż — Angers i Bóziers 
— Tulon, zwycięstwo gospodarzy win- 


AS Troyes. Gra zapowiada się nie-|no uchodzić za pewne, 


. 


W dniu 3. grudnia odbyło się w Paryżu 
lkoszykówkę między reprezentacjami 
cji i Belgii. 
czem specjalną zaprawę, 
wysokim poziomie i była bardzo 


Bieg ma 10.000 m. 


Koszykarze francuscy pokonali Belgów 


męskimi 
Poszczególne drużyny przeszły przed me- 
tak że gra środowa stała na 
atrakcyjną. 
kanie zakończyło się po zaciętej walce wygraną Fran- 
cji 62:52 pkt. Po lewej zespół reprezentacyjny Francji: 
Siedzą — Buffićres, Theron, Quiblier, Dessemmes i Vacheresse; 


(Foto: Record) 
spotkanie w 
Fran- 


Spot 


stoją — Percineni, 
Gallay, Haudegand, Beugnet, Monclair i Antoine. — Po prawej fragment z gry. 


domeną europejską 


Piętnastu Europejczyków osiągnęło w 1952 r. lepsze wyniki niż słynny niegdyś Nurmi 


W tegorocznym sezonie lekkoatletycznym, 
w biegu na 10.000 m. poczyniono poważny po- 
stęp. Jak grzyby po deszczu wyłaniali się 
biegacze wysokiej klasy, tak na zachodzie 
jak na wschodzie. $ 

Podobnie jak w biegach na 1.500 i 5.000 

`m., które omówiliśmy w naszym poprzednim 
tygodniowym dodatku sportow pa, tak też w 
tym, na 10.000 m. górują Europejczycy. _ 

Na 20 pierwszych wyników osiągniętych w 
roku bieżącym, czy też w ogólnej klasyfika- 
cji rekordów, nie ma żadnego przedstawicie- 
la z poza Oceanów. . 

Najlepszy wynik w bieżącym roku osiągnął 
Czech ZATOPEK, rekordzista świata. Z licz- 
nej plejady biegaczy długodystansowców, z 
których 15 w bieżącym roku uzyskało lepszy 
czas niż przed 30 laty fenomenalny Nurmi, 
Szwed NYSTROEM i Niemiec SCHADE, naj- 
bardziej zbliżali się do wyniku „lokomotywy” 
czeskiej. 

Poprawiła swą lokatę również Francja, 
której przedstawiciel Alain MIMOUN zajmu- 
je w klasyfikacji tegorocznych wyników 
czwarte miejsce, a w tabeli rekordów piąte. 

Najlepiej jednak postęp dokonany na tym 


dystdnsie uwypukłą poniższe tabele : 
Najlepsze wyniki w 1952 r. 
1) Zatopek (Czechy) 2917” 
2) Nystroem (Szwecja) 29'238 
8) Schade (Niemcy) 297246 
4) Mimoun (Francja)e 29294 
5) Anoufriev (Rosja) 293174 
6) Saksvik (Norwegia) 294874 
9 29486 


Mihalic (Jugosławia) 
NR 


a 


8) Popov (Rosja) 2950” 
9) Jansson (Szwecja) 2951”2 
10) Posti (Finlandia) 2951”4 
11) Sando (Wielka Brytania). 29'51”8 
12) Albertsson (Szwecja) 29'524 
13) Stokken (Norwegia) 2954” 
14) Julin (Finlandia) 80 072 
15) Pirie (Wielka Brytania) 30 42 
16) Norriss (Wielka Brytania) 30” 98 
17) Semenov (Rosja) 8011” 
18) Taipale (Finlandia) 30'11”8 
19) Pozidajev (Rosja) 80'18”4 
20) Garay (Węgry) 3018”4 


Tabela najlepszych wyników w ogóle 


1) Zatopek (Czechy) 1950 29 2”6 
2) Nystroem (Szwecja) 1952 29/2378 
3) Schade (Niemcy) 1952 29/2476 
4) Heino (Finlandia) 1945 29/2772 
5) Mimoun (Francja) 1952 29294 
6) Anoufriev (Rosja) 1952 29/3174 
4) Albertsson (Szwecja) 1951 2946” 
8) Saksvik (Norwegia) 1952 29'48”4 
9) Mihalic (Jugosławia) 1952 2948”6 
10) Popov (Rosja) 1952 2950” 
11) Jansson (Szwecja) 1952 295172 
12) Posti (Finlandia) 1952 29512 
13) Sando (W. Brytania) 1952 29'51'8 
14) Maeki (Finlandia) 1939 295276 
15) Stokken (Norwegia) 1952 29/54” 
16) Julin (Finlandia) 1952 30 0”2 
17) Pirie (Wielka Brytania 1952 30 42 
18) Salminen (Finlandia) 1937 830 5”5 
19) Nurmi (Finlandia) 1924 30 6”1 
20) 1940 30 6”6 


Syring (Niemcy) 


| 


Narodowiec 


Niedzie'a 30 listopada, stała się punktem | stko jednak, w całości obrad górowała, jak- 


zwrotnym w rozwoju i działalności Polskie-| by przewodnia myśl, 
we Wschodniej | myślność we wszystkich sprawach związa- 


go Stronnictwa Ludowego 
Francji, W niedzielę tę 25 delegatów z czie- 
rech istniejących Kół P.S.L. w terenie, mo- 
cą powziętej jednogłośnie uchwały, powoła- 
ło do życia Okręg, który jest z kolei X Okrę- 
giem P.S.L, 

Zebranie delegatów z Kół P.S.L, Thionville, 


serdeczność i jedno- 


,nych z ruchem ludowym. 

Każde oświadczenie o sympatii dla ruchu 
|ludowego, od kogokolwiek by nie było (jak 
ja. p. o dobrym ustosunkowaniu się do P.8.L. 
nauczycielstwa niezależnego) było przyjmo- 
wane przez delegatów z calą serdecznością. 


Moyeuvre Grande, Longuyon - Longwy, Het-|7 całą serdecznością odnieśli się delegaci do 


tange Grande i Hayange, odbyło się w sali gości, którzy przysłuchiwali się 


zebrań Koła Thionville, groriadząc poza wy-| 
branymi przez pcszczególne Kcła delegata- 
mi, wielu członków į sympatyków P.S.L. z 
terenu Wsch. Francji. Główny zarząd na 
Francję, reprezentowali, prezes, p. Kulpiń- 
ski į sekretarz p. dr. Soroka. Zjazd odbył się 
w atmosferze nadzwyczaj uroczystej, a 0- 
brady jego, nacechowane były powagą i zda- 
niem sobie sprawy z ważności organizacji lu- 
dowej. A 

Obrady Zjazdu, rozpoczęte o godzinie 3 po 
poradniu, poprzedzone zostały uroczystym 
wprowadzeniem sztandaru ludowego Koła 
Thionville do sali udekorowanej obrazem 
Częstochowskiej Pani, godłem Polski, Bia- 
łym Orłem z koroną i portretem założycieli 
i przywódców P.SL. Po zagajeniu obrad, 
pełnomocni delegaci, powierzyli prowadzenie 
zebrania prezesowi Kulpińskiemu Janowi, 
po czym obecni odśpiewali hymn narcdowy. 

Początek obrad, rozpoczęty został odczy- 
taniem nadesłanych do prezydium listu pod- 
pisanego przez prezesa Mikołajczyka i sekre- 
tarza Bańczyka, oraz telegram b. członka 
zarządu, p. Celta. Treść była następująca: 

„Drodzy Koledzy! Z  ckazji Waszego! 
pierwszego zjazdu, mającego na celu powo- 
łanie do życia nowego ogniwa organizacyj- 
nego Cla usprawx.enia į pogłębienia prac Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego na Waszym 
terenie ślemy Wam, imieniem Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego P.S.L., oraz imie- 
niem własnym, najserdeczniejsze życzenia 0- 
wocnych obrad dła dobra Narodu Polskiego 
i sprawiedliwości. życzymy Wam, by powo-' 
łany przez Was Okręg i zarząd tego Okrę | 
gu oraz wysiłki Was wszystkich zrzeszonych 
w szeregach P.S.L. znalazły jak najrychlej, 
pełne urzeczywistnienie Waszych nadziei, 
przez skupienie pod zielonym sztandarćm w 
swym okręgu całej Polonii Waszego terenu. 
życzymy Wam upowszechnienia w umysłach | 
i sercach idei ludowej i stworzenia wraz z 
całą organizacją P.S.L. we Francji, silnego 
bastionu, walczącego o niepodległość Naro- 
du Polskiego” i demokrącję. „Szczęść Wam 
Boże!” — podpisano Mikołajczyk : Bańczyk. | 

Telegram p. Celta brzmiał: „Najlepsze ży- 
czenia dla nowego Okręgu — podpisano — 
Celt. 

Po odczytaniu życzeń, prezes Kulpiński, | 
powołał do prezydium p.p. Matuszaka, Pu-| 
chałę, Rokitę i Szymczaka, po czym serdecz- | 
nie podziękował zarządowi Koła Thionville z 
jego prezesem na czele p. Leśniewiczem, za, 
"życzenie sali i prace nad zorganizowaniem 
zjazdu. 

Po sprawdzeniu ważności mandatów dele- 
gatów, przedyskutowaniu punktów statutu o! 
wyborach władz okręgu i krótkim, powital. 
nym przemówieniu prezesa  Leśniewicza, 
przystąpiono do wyborów władz nowego okrę. 
gu. 

Najpierw wybierano prezesa okręgu, a po- 
tem zgodnie ze statutem, jego dwóch za- 
stępców i ośmiu członków zarządu, z pośród | 
których, uzgodniono potem, funkcje sekreta] 
rza, skarbnika, ich zastępców, oraz komisję 
rewizyjną. Głóscwanie było tajne. Po oli- 
czenia głosów uprąwnionych do wyboru Za- 
rządu Okręgu delegatów okazało się, że wolą 
większości (18 giosów na 25 głosujących) ; 
prezesem nowego Okręgu P.S.L. Wsch. 
Francja, wybrany został p. Puchała Stefan, i 
prezes Koła Longuyon . Longwy. Wicepreze- 
sami zostali wybrani p, Leśniewicz Antoni, | 
prezes Koła Thionville į p. Rokita Józef, pre. | 
zes Koła Moyeuvre Grande. Po wyborze pre- | 


obradom. 
Wyraził to w swoim przemówieniu, dającym 
wiarę w świetlaną przyszłość P.S.L. p. Ko- 
prowicz z Morhange oraz wszyscy inni, któ- 
rzy z otwartym sercem życzyli pomyślności 
nowemu 10. okręgowi P.S.L. we Wschodniej 
Francji. w. 
Walny Zjazd Organizacyjny Okręgu Fran- 
cja-Wschód, dziesiątego 


do koscioła św. 


m a a 


Nr. 290 


Józefa w Denain 


W niedzielę 23 XI, Polacy w Denain. tłum- do dalszej pracy w parafii wygłosił ks. prob. 


nie podążyli do kościoła św. Józefa, aby 
wziąć udział w niezwykiej uroczystości po- 
święcenia obrazu M. B. Częstochowskiej. 
Procesja z nadzwyczaj pięknie przybranym 
przez ofiarne Polki (szczególnie komitet or- 
ganizacyjny, p. Morgielową į p. Kowalską) 
obrazem Matki Bożej wyruszyła dookoła ko- 
ścioła. Prowadził ją ks. superior W. Mro- 
zowski, który w prostych a pięnkych naukach 
maryjnych przygotował serca nasze na te 
podniosłe przeżycia. Polskie krakowianki (w 
strojach wypożyczonych od SS. Sercanek z 
Fouquieres) otaczały i poprzedzały obraz, 
niesiony przez 4 młodych i dzielnych Pola- 


francuski. Czysto polską atmosferę odczu- 
| wało się wokoło, gdy cały kościół brzmiał w 
| czasie Mszy św. pięknymi polskimi melodia- 
| mi naszych pieśni maryjnych i eucharys- 
tycznych, Potężne „Boże coś Polskę” zakoń- 
lo uroczystości w kościele, 

Przepelniający wielką świątynię rodacy 
udali się teraz na plac obok kościoła na 
wspólną fotografię i na krótką akademię, 
którą zagniła p. Pawułowa z ramienia Ko- 
| mitetu, witając wszystkich obecnych z ks. 
superiorem na czele. Chór kościelny z Ab- 
scon odśpiewał na głosy „Matko nasza, my 
Twe dzieci”, Krakowianka Weronika Koza- 


Okręgu Polskiego | ków Sroka Janek, Kozak Karol, Stelmaszyk | kówna powitała okolicznościowym wierszem 


Stronnictwa Ludowego we Francji, uchwała: | Kdmund i Zgrzywa Tadeusz), Wszyscy obec- | nowego ks. prob. Szwajkiewicza i wręczyła 
Wobec postępującej sowietyzacji nasrego Kraju, Í ni podziwiali dzieło ks, Wdowiaka i śpiewali mu bukiet kwiatów, Przemówienia wygłosili: 


wobec odradzającego się niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego, wobec przygotowań wolnego świata do 
wstrzymania imperializmu sowieckiego i wyzwo- 
lenia narodów zza kurtyny, rozbicie polityczne 
polskiej emigracji jest zbrodnią, za którą będzie 
nas sądzić Historia i którą osądza już dziś każde 
uczciwe sumienie obywatelskie. 

Odpowiedzialni za to rozbicie są: 

Ci wszyscy, którzy chcieliby sprowadzić Polskę 
na manowce rządów niedemokratycznych i na nie- 
bezpieczny teren prób ustrojowych pozaparlamen- 
tarnych, niedemokratycznych i jakichś hetmań- 
skich, É 

ci wszyscy, którzy wykorzystują cyniczne i bez 
żadnych skrupułów konstytucję kwietniową, przez 
siebie narodowi narzuconą, aby zachować w śwo- 
ich rękach wyłączność władzy, 

ci wszyscy, którzy — potępieni przez naród — 
bez przerwy narzucają się temu narodowi jako 
nieomylni i niezastąpieni prorocy, 

ci wszyscy, którzy nie widzą, że sanacja samo- 
bójstwa nie popełni i zamiast z nią zerwać już 
trzeci rok z nią paktują. łudząc naród, że są na- 
dzieję na kapitulację „Zamku”, gdy w rzeczywi- 
stości chodzi jedynie o ich małe nadzieje i ambi- 
cje grupowe, 

ci wszyscy, którzy uwolnienie Polski chcieliby 
zepchnąć na mieliznę zacofania społecznego i re- 
akcji, 

ci wszyscy, którzy nie wykazują dosyć wysiłku 
i aktywności, aby ten impas przekroczyć i dojść 
do kompromisu umożliwiającego działanie polskiej 
reprezentacji. 

Nikt nie może zmusić Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego do uznawania takich aktów politycznych 
i prawnych, jak konstytucja kwietniowa, które 
były od początku i są do dziś narzędziem likwi- | 
dacji polskiego parlamentaryzmu czy politycznej 
demokracji — i wyłącznych rządów małej grupy, 
często zdemoralizowanej i nieprzygotowanej faeho- 
wo, nad całym narodem, który ma większe am- 
bicje niż je może pomieścić zespół 
glów z instyktami zbrodniczymi. 

Do powstania polskiego ośrodka politycznego, 
opartego o stronnictwa polityczne, należy zmierzać 
odkładając te kwestie wątpliwe, których uzgodnić 
się nie dało już 7 ezy 5 lat od zakończenia wojny 
z Niemcami. 

Dla funkcjonowania Rady Jedności Narodowej 
wystarczy najogólniejszy regulamin i zestawienie | 
spraw najważniejszych, które wymagają politycz. | 
nej działalności. 

Dlatego Zjazd wita z radością zapowiedź iectaś! 
dzenia rozmów zjednoczeniowych między PNKD 
i Polską Partią Socjalistyczną. 

Zjazd wita z zadowoleniem złożenie w ONZ przez 
nasz Komitet Demokratyczny protestu narodu pol- 
skiego z powodu bezprawnych wyborów i innych 
nowych aktów gwałtu komunistów w Polsce — i 
zabiegi PNKD o zmiane na lepsze emigracyjnej 
ustawy USA. 

Zjazd wzywa wszystkich Polaków we Francji 
do poparcia wszystkimi środkami Polskiego Stron- 
nietwa Ludowego we Francji. 

Jesteśmy -najpotężniejszą organizacją emigracji 
politycznej na obczyźnie. Niechaj nasz udział w 
niej będzie poparty wysiłkiem w pracy i w ofierze. 


| Chłop i robotnik polski umie tworzyć silne na- 


rzędzie swej walki o lepszą przyszłość naszej Qj-| 
czyzny. 

Odrzucamy z pogardą wszystkie ataki na nas 
ze Środowisk, które nie rozumieją, choć rozumieć ; 
powinny, że nie ma w naszym wieku innych spo- 
sobów działania politycznego jak tylko posłużenie 
się stronnictwami, które są dostępnym dla wszyst- 
kich środowiskiem wolnej opinii politycznej oraz 
narzędziem kontroli, planów i działania państwa. 

Zjard stwierdza z satysfakcją, że Francja wschod 


zesa Okręgu i zastępców, delegaci dokonali | nia, bombardowana ze wszystkich stron przez śro- 
wyboru reszty członków Zarządu, Więksżoś- | dowiska poiskiego niedorozwiniętego totalizmu jest 
cią głosów zostali wybrani: pp. Zawadzki, i pozostanie — jak cała Francja — terenem, 


całą piersią „Gwiazdo śliczna wspaniała”. 


Uczestnicy uroczystości wprowadzenia obrazu 


Gdy obraz postawiono wśród kwiatów 4 


miejscu w prezbyterium, ks. Superior w a- 
syście ks. prób. Francuskiego i ks. Budy, 
który starał się gdzie tylko mógł dopomóc 
Komitetowi, dokonał uroczyście poświęcenia 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Teraz prezeska Tow. Polek i prezes Św. 


wą parę Jubilatów: Stanisława į Agnieszkę 
Andryszaków przed ołtarz. Do Jubilatów, ob- 
chodzących złote gody, przemówił kilka ser- 
decznych słów ks. prob. Z. Szwajkiewicz. Na- 
stępnie wzruszeni Jubilaci otrzymali błogo- 
sławieństwo i ks. proboszcz wręczy! im zło- 
te laski z krzyżykami ' na podporę ich sta- 
rości i aby „w mocy krzyża postępowali z 
cnoty w cnotę”, Od Tow, Polek i Tow. św. 
Barbary otrzymali pamiątkowy krzyż, W 
czasie modlitw nad Jubilatami, cały kościół 
śpiewał modlitwę „Pod twą obronę, Ojcze 
na niebie”, Matkę Bożą į Jubilatów otacza- 
ło 16 sztandarów towarzystw polskich i ka- 
tolickich z Denain, Abscon, Fenain, Lour- 
ches, Fscaudain i Arenberg. 

Punktualnie rozpoczęła się uroczysta Msza 
św. odprawiona przez ks. sun. Mrozowskiego. 
Wszyscy ze skupieniem wysłuchali podnio- 
słego kazania tegoż ks. superiord o podda- 
niu się samego zbawicięla Matce. Najświęt- 
szej, o poświęceniu się Narodu polskiego, 
Królowej Korony Polskiej za króla Jana Ka- 
zimierza i o poświęceniu się samej parafii 
polskiej w Denain Matce Bożej. Po kazaniu 
wszyscy uklękli a ks, superior głośno i do- 
bitnie odczytał akt poświęcenia się całej ko- 
lonii polskiej wraz z jej pracami, trudami 
1 cierpieniami swojej niebieskiej Królowej. 
Kilka słów pochwały dla Polaków i zachęty 


Rakiecki, Grzybowski, Sroka, Siroń, Matu» 
szak, Szymczak i Przewoźniak. Z wymienio- 
nych wyłoniono potem, jako sekretarza p. 
Grzybowskiego, jako skarbnika p. Szymcza- 
ka. 

Po skompietowaniu zarządu Okręgu, se- 
kretarz Centrali p. dr. Soroka wygłosił re- 
ferat polityczny, oparty na treści, podanej 
do uchwały delegatom rezolucji. Referat p. 
dr. Soroki, przerywany co chwila cklaska- 
mi delegatów, rozpoczęty został “uwagami 
na temat prac zarządu Okręgu następnie re 


| 


ferent przedstawił delegatom cel pracy lu- 
dowej na Wychodztwie. Oklaski przerywały 
referat, gdy mówca obrazował jak to wielu 
polityków polskich na emigracji zatrzymuje 
się na ustroju Polski z roku 1939 i nie chce 
zrozumieć, że drogi, którymi szła polityka 
Polski do tragicznego września 1939 roku, są 
przez Naród Poski przekreślone į polityka 
sanacyjna sprzed wojny jest skazana na za- 
gładę. Następnie referent mówił o sowiety- 
zacji Polski, na co nie wolno zamykać ócz, 
jak i na niebezpieczeństwa podnoszącego gło- 
wę germanizmu. Da'ej referent wskazywał 
na głosy z Kraju, które dowodzą, jak bardzo 
Kraj liczy na emigrację i na zgodne jej po- 
czynania. Ale tak Kraj, jak i stale walczą- 
cy w nim robotnicy i chłopi, a śladem ich 
P.S.L. na emigracji nie dadzą się zmusić do 
uznania przedwojennych porządków, którym 
do dziś hołduje polityka pewnej grupy inte- 
ligencji polskiej na emigracji. Swój obszer- 
ny, uzasadniający rezolucję referat dla idei 
P.S.L. i wiary w zwycięstwo sprawiedliwoś- 
ci dziejowej . 

Po referacie dr. Soroki į jednogłośnym 
przyjęciu rezolucji, w wolnych głosach, sze- 
reg delegatów przedstawiało ustrój swoich 
kolonii, odnośnie idei P.S.L. P. Matuszak, 
mówił o stosunkach w Kraju, przed jego wy- 
jazdem do Francji, p. Zawadzki o stosun- 
kach w londyńskim „rządzie”, wnosząc rów- 
nocześnie poprawkę do rezolucji, która żąda 
odpowiedzialności i przeprowadzenia kontroli, 
nad porobionymi za granicą Polski mająt- 
kami; p. Rokita, podnosi zasługi Koła Thion- 
ville i prezesa Leśniewicza, a p. Dec, wyraża 
wiarę w rozrost P.S.L. na terenie Wschodn. 
Francji. W wolnych głosach wyłania się 
myśl pomocy materialnej dla nowo powsta- 
jącego Okręgu i delegaci, idąc za tą myślą, 
składają na ręce skarbnika pewną kwotę na 
pierwsze potrzeby Okręgu. Ale nie tym ko- 
niec ofiarności ludowców. Okazuje się bo- 
wiem, że w przeddzień zjazdu z inicjatywy 
p. Skiby Anatola, który ze swego skromnego 
zarobku ofiarował 2.500 fr na ośrodek lu- 
dowy im. W. Witosa, w przeciągu paru mi- 
nut, ludowcy zamieszkali tylko w miejsco- 
wej kantynie, ofiarowali na ten ośrodek pa- 
rę tysięcy fr. 

Zjazd zakończony został, 
Roty. 

Obserwując bezsteronnie przebieg zjazdu, 
trzeba stwierdzić, że przeszedł on oczekiwa- 
nia organizatorów. Przede wszystkim obra- 
dy zjazdu nadzwyczaj poważne i przepojone 
troską o Polskę i o Wychodztwo. Surowa od- 
prawa į rzeczowa krytyka tych wszystkich, 
co sprawę Polski łączą z osobistymi intere- 
sami, dawała pojęcie o wyrobieniu społecz- 
nym delegatów. Zaufanie do PS.L., jakiemu 
dawali wyraz delegaci, świadczyło o ich w| 
miłowaniu organizacji ludowej. Nade wszy- 


odśpiewaniem 


; gdzie większość Polaków popiera dążenia i walkę 


Polskiej Demokracji z PNKD na czele. 

Zjazd Walny Gkręgu PSL wyraża pełne popar- 
cie dla prac Naczelnego Komitetu PSL z preze- 
sem Mikołajczykiem na czele, 

Niech żyje Polska Ludowa, wolna i niepodle- 
gła, sprawiedliwa dla wszystkich! 

Doceniając ogromne znaczenie prasy i wobec 
zorganizowanych ataków na pismo polskiej demo- 
kracji, jakim jest ,„Narodowiec”, Zjazd przesyła 
jego Redakcji słowa solidarności, zachęty i peł- 
nego poparcia dla jego walki o sprawiedliwość, 
wolność i demokrację. 

Zjazd wzywa wszystkie polskie ośrodki politycz- 
ne do zorganizowania Komisji Narodowej do opi- 
sania i oceny majątku narodowego na emigracji | 
i do kontroli mężów zaufania, którzy tymi ma- | 
jatkami administrują. 


Aby uniknąć kaszlu tej zimy 
Skoro tylko odczujecie w gardle 
pierwsze podrażnienie, zażyjcie syropu 
„SIROP DES VOSGES CAZE'”, który 
uspokaja kaszel i ochrania oskrzele. 
Dzięki swej doskonałej formułce, sy- 
rop „SIROP DES VOSGES CAZE' jest 
pierwszorzędnym środkiem., leczni- 
czym, uśmierzającym kaszel i wzmac- 
niającym drogi oddechowe. 
Syrop „SIROP DES VOSGES CAZE" 
— to środek skuteczny, energiczny... 


i nader przyjemny w smaku. 
(Visa nr. 71 P. 27.359) 


Stanisław i Agnieszka Andryszakowie, któ 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej do 


prezes św. Barbary Józef Morgiel, jak zwy- 


venuin) 

Matki Boskiej Częstochowskiej do kościoła 

św. Józefa w Denain. Po lewej nowy probo szcz polski ks, prof, Szwajkiewicz, po prawej 
ks, superior Mrozowski 


(*oto Stumo: wuenot, 


kle bardzo pięknie i głęboko, prezes Kupców 
Polskich Okręgu Denain p. Babczyński, pre- 
zeska Tow. Polek Jadwiga Morgiel i prezes 
Rezerwistów i byłych Wojskowych Alojzy 
| Chmura. Następnie przemówił także ks. su- 
perior, zachęcając wszystkich rodaków, aby 


! starali się współpracować z nowym ks. pro- 
kapralskich | Barbary ze sztandarami wprowadzili sędzi- | boszczem, by Polacy w Denain tworzyli po- , 


dobną jedność jak to było w pierwszej para- 
fii w Jerozolimie, Bardzo przejęty dowodami 
takiej życzliwości j serdeczności, krótko od-- 
powiedział nowy ks. proboszcz dziękując 
wszystkim, szczególnie Komitetowi, bardzo 
serdecznie i przyrzekając wytężyć wszystkie 
siły, aby wszyscy rodacy poznali, że ks. pol- 
ski pragnie jedynie tego, aby wszystkich 
doprowadzić do Chrystusa Pana, naszego 
Zbawiciela. 

Na koniec w imieniu wszystkich rodaków 
przemówił najstarszy emigrant w Denain p. 
Morgiel, dziękując Komitetowi (Kozakowa 
Zofia, Pawułowa Helena, sekr, Tow. Polek, 
Szmytkowa Weronika, Marchwińska Stani- 
sława) za wystkek, który podjął na chwałę 
Matki Boskiej Częstochowskiej, dla dobra 
kolonii i naszej ukochanej Ojczyzny. 

Pieśnią „O Panie, któryś jest na niebie” 
zakończono uroczystość, Jubilatom j 
cym się,w sali zgotowali obecni serđčcz 
przyjęcie, a członkowie św, Barbary i człon- 
kinie Tow. Polek zaśpiewali im sto lat. 

Uroczystość wprowadzenia obrazu M. B. 
Częstochowskiej do kościoła w Denain i po- 
witania nowego duszpasterza pozostanie na 
zawsze w pamięci uczestników. Oby ona by- 
ła początkiem skupienia się wszystkich Po- 
laków u stóp Matki Bożej, Królowej naszej. 

Jeden z Rodaków 


(Foto Studio: Gućnot, Denain) 
rzy w ramach uroczystości wprowadzenia 
kościoła św. Józefa w Denain, obchodzili swe 


złote gódy małżeństwa, Jubilatów trzymających krzyże, wręczone im na Mszy św. przez 
ks. prof. Szwajkiewicza, 


do Prezydenta-elekta 


PARYŻ. — Na walnym zebraniu, przy 
bardzo licznym udziale członków i członkiń 
„Polskiego Związku b, Deportcwanych i 


I nie zapomnijmy 
margaryny SOBEAL 


Z margaryną SOBEAL 
wszystko jest smaczne 


do zakąsek ! 


SOB-24-137-P 


otaczają dzieci i wnukowie, 


zomych 
Stanów Zjedm. A. P. 


Więźniów Politycznych we Francji”, odby= 
tym w dniu 30 listopada 1952 r. w Paryżu, 
na wniosek kol. Nowosada Witolda, została 
uchwalona następująca rezolucja, którą za- 
mieszczamy w całości : 


„Byli więźniowie niemieckich obozów kon= 
qentracyjnych zgromadzeni na walnym ze- 
braniu „Polskiego Związku b .Deportowa- 
nych i Więźniów Politycznych we Francji”, 
odbytym w dniu 30 listopada 1952 r. w Pary- 
żu, zwracają się do Prezydenta -Elekta Sta- 
nów Zjednoczonych A.P. Dwight Eisenhowe- 
ra, naczelnego wodza wojsk alianckich w Eu- 
ropie w czasie drugiej wojny świa:owej, któ- 
ry mógł sam naocznie przekonać się w roku 
1945 o barbarzyństwie hitlerowskim i cier- 
pieniąch więźniów niemieckich obozów kon- 
centracyjnych, z prośbą o wzięcie w obronę 
słusznych praw ofiar tyranii narodowo - so- 
cjalistycznej. Do dnia dzisięjszego wielu na- 
szych członków, którzy stracili zdrowie w 0- 
bozaćh SS i więźniach Gestapo oraz ciężko 
pracowali pod przymusem nieraz przez lata 
całe w obozach — nie otrzymało po 7 latach 
od zakończenia działań wojennych żadnych 
odszkodowań od rządu niemieckiego, wy- 
czerpaliśmy już wszelkie środki prawne i ca- 
łą naszą cierpliwość, zwracamy się więc do 
Pana Prezydenta o wywarcie przez Swój wy- 
soki autorytet moralnego nacisku na parla- 
ment i rząd Niemieckiej Republiki Federal- 
nejw Bonn, aby słuszne wobec 
praw Boskich i ludzkich 
żądania polskich ofiar hit- 
leryzmu były przez władze 
niemieckie nareszcie us 
względnione. 

Prosimy równocześnie całą wolną prasę 
polską w Europie i Ameryce o przedruk tej 
naszej rezolucji”, i 
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Sobota 


Słońce || Księżyc 


wsch. zach. | wsch. zach. 


7.30 - 15.53 ||20.46 - 11.08 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Mikołaja 
Ambrożego 
Niepokalane pocz. N.M.P. 


Opłata za „Narodowca” 


wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 
« - 6 miesięcy fr. 1.600.— 
są * 5 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 


| „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


7 Gu. BB, 
ECHA DNIA 
Anglicy lubią się śmiać. W tych 
dniach śmieją się i natrząsają ze 
swoich — kur. Angielskie bowiem 
kury, wybrane okazy, mające zadziwić 
świat wielką ilością zniesionych jaj — 
sromotnie zawiodły. 

A było to tak: 

W tych dniach urządzono w Londy- 
nie wystawę najlepszych angielskich 
kur, znosicielek jajek. Kur znalazło 
się na wystawie, szumnie reklamowa- 
nej, przeszło 2 000. Oczekiwano, że w 
ciągu jednej nocy zniosą one 400 do 
500 jajek, które będzie można poka- 
zać następnego dnia licznym zwiedza- 
jącym wystawę tłumom. No i kury 
zawiodły z kretesem. 

Gdy organizatorzy wystawy otwo- 
rzyli nazajutrz klatki, znaleźli w nich 
wszystkiego razem 7% (tak jest: sie- 
dem) jajek. Od 2000 kur! Skandal 
i wstyd nad wstydy! 

Skompromitowani organizatorzy 0- 
rzekli zatem, że kury zniosły niewąt- 
pliwie przepisaną i oczekiwaną od nich 
ilość jaj, ale że jakieś 'xobiety, prze- 
brawszy się w strój obsługi wysta- 
wy, cichaczem „zwędziły” nieszczęsne 
jajka. Kury zrobiły pono co mogły. 

Jak tam naprawdę było, nie wiado- 
mo. Dość, że zrobił się ajelada huczek 
i że inicjatorzy i organizatorzy wysta- 
wy wykręcali się jak mogli, aby ura- 
tować honor nieszczęsnych kur. Bo 
kury nie zawiniły! Jak. 


Laureat nagrody literackiej 


A 


(Foto: kecord) 
Jacques Perry. 
P. Jacques Perry jest laureatem nagrody 
'Theophraste Renaudot, przyznanej mu za je- 
go książkę p.t. „L'Amour de rien”, 


Pierwszy drapacz chu w Paryżu, 


stanie na Quai Bleriot 
14 pięter — 320 apartamentów 

PARYŻ. — Niebawem rozpocznnie się w 
Paryżu budowa  14-piętrowego  drapacza 
chmur, według projektu architekta Andró 
Auber. Drapacz stanie na Quai Bleriot i 
obejmie sześć lokałów. Zawierać będzie 320 
apartamentów, złożonych z 2 do 5 pokoi. 
Budowa drapacza zostanie ukończona w 
ciągu lata 1954 roku. 
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— Niech ci Bóg płaci za poczciwe 
słowo — odparł coraz silniej przejmu- 
jąc się Tumry, — Nie pożałujecie te- 
go, coście dla mnie zrobili. Pokażę 
wam, że cygańskie ręce żelazne i siła 
żelazna; nie dadzą mi tu rady ani bie- 
da, ani ludzie. Widzisz, Motruno, zno- 
wu szedłem z toporem do lasu. Pocznę 
chatę nową i da Bóg, prędzej ją i le- 
piej dokończę niż pierwszą: nie: prze- 
padniemy! 

To mówiąc chciał ją uścisnąć, ale 
Motruna spojrzawszy nań tylko, jak- 
by przelękniona, rzuciła się ścieżynką 
na pola wiodącą. 

— Bracia: na łanie czekają na obiad, 
trzeba spieszyć, Twój bochenek chle- 
ba pod kamieniem, gdzie zawsze! 

I kiwnęła mu głową oglądając się 
długo, nim znikła w krzakach kaliny. 


Cygan postał chwilę w miejscu, aj 


potem puścił się w las na robotę. Do- 
świadczenie dawało mu teraz wprawę, 
której nie miał rozpoczynając pierw- 


szą swą lepiankę; lepiej potrafił wy- | 
brać drzewo, ociosać, zręczniej się doj 


kłód grubszych zaprzęgał i ścieżki wy- 
patrzył mniej strome, gdy ciągnąć 
przyszło. Wszakże nie na wiele przy- 
dała mu się ta umiejętność — sił je- 
go podwoić nie mogła ani lepianki po- 
'kaźniejszą uczynić, Znowu ją począł 
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t= Wieści z Polski 


Prasa reżimowa stara się poniżać i oczerniać Eisenhowera, 


ale zdradza obawy przed „mocnym człowiekiem” 


Warszawa. — Prasa pod komendą 
Kominformu stara się obecnie metodą 
komunistyczną poniżać i oczerniać Ei- 
senhowera. Oto próbki z prasy reżi- 
mowo-koministycznej: 

„Dwight Dawid Eisenhower urodził się w 
1890 roku w miasteczku Denison w stanie 
Texas, ojczyźnie najbardziej reakcyjnych po- 
lityków amerykańskich. W szkole nie odzna- 
czał się żadnymi specjalnymi uzdolnieniami 
— jak przyznają jego biografowie — i tylko 
dobrze grał w piłkę nożną. „Nie wiele bra- 


kowało — stwierdza sam Eisenhower — 
abym został zawodowym piłkarzem”. „Nie 
miałem też szczęścia w interesach — przy- 


znaje Eisenhower — i w końcu postanowiłem 
poświęcić się karierze wojskowej”. Ale i tu 
nie wiedzie się Ikowi. Po ukończenu szkoły 
wojskowej w West Point — tej cytadeli ame- 
rykańskiego militaryżmu Eisenhower 
przechodzi do służby, by w 1918 dosłużyć się 
stopnia pułkownika. Dopiero druga wojna 
światowa nastręcza doskonałą okazję do zro- 
bienia kariery į uzyskania rozgłosu. Dzięki 
poparciu Marshalla Eisenhower zostaje mia- 
nowany dowódcą sił alianckich w Europie”. 


Odmawiając Eisenhowerowi talen- 
tów wojskowych pisarek komunistycz- 
ny bredzi dalej: 

„Tajemnicy kariery Eisenhowera i „legen- 
dy’ Eisenhowera należy szukać gdzie indziej, 
nie na placach bojów wojennych. Eisenho- 
wer bardziej niż ktokolwiek w Ameryce od- 
powiadał polityce wielkich monopoli amery- 
kańskich, które postanowiły forsować Ika 
jako „mocnego człowieka” do zawrotnych 
szczytów kariery. „Ike jest humanistą” — 
napisał o generale Harger — wydawca pro- 
wincjonalnego dziennika w rodzinnym mię- 
ście Eisenhowera. Artykuł ten przedrukowa- 
ła cała wielka prasa i wszystkie magazyny. 
W ten sposób zaczęto fabrykować „legendę” 
o FEisenhowerze. W istocie generał jest tak 
daleki od humanizmu, jak i jego kolega i 
przełożony w wojsku w ciągu wiełu lat gen. 
Mac Arthur”. 


W Polsce brak mieszkań 
ale buduje się biurowce 
dla biurokratów 


Warszawa. — Prasa reżimowa donosi, że 
„w śródmieściu Warszawy przy ul. Kruczej 
i jej przecznicach w kierunku placu Trzech 
Krzyży powstanie olbrzymie osiedle biuro- 
we. Już w tej chwili prace są daleko zaawan 
sowane. Miejskie Przedsiębiorstwo Budowy 
Miast i Osiedli buduje biurowce o łącznej 
kubaturze 60 tys. metrów sześciennych dla 
Centralnego Zarządu Gazownictwa i Ener- 
goprojektu”. 

Tymczasem w Warszawie przypada 5 osób 
na jedną stancję poza tymi, którzy gnieżdżą 
się w norach i ruinach. 


Ataki na państwo Izraela 
w prasie reżimu warszawskiego 


Warszawa. — Komuniści pochodzenia ży- 
dowskiego zaostrzyli także w Połsce : propa- 
gandę przećiw państwu Izraela i przeciw ru- 
chowi syjonistycznemu. Między in. Szymon 
Zachariasz, zastępca przewodniczącego „Ży- 
dowskiego Towarzystwa Społeczno - Kultu- 
ralnego”, znany ze swych usiłowań podpo- 
rządkowania wszystkich organizacji żydow- 

„skich w Polsce, zarówno kulturalnych jak i 
' religijnych, wymogom linii komunistycznej, 
wydał odeżwę do żydów polskich, w której 
apeluje, aby wykazali swój patriotyzm w 
stosunku do Polski ludowej, swą miłość do 
Związku Radzieckiego, swe przywiązanie dó 
Chin ludowych i do Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej i ich przywódcy, Wilhelma | 


Piecka, przez masowe głosowanie na 
Frontu Narodowego. 

Zachariasz ostro atakował w swym apelu 
państwo Izraela, nazywając je faszystow- 
skim oraz osobiście premiera Ben Guriana, 
którego nazywa lokajem imperialistów ame- 
rykańskich, zaprzedającym im kraj. Oświad- 
czył on również, że „Jewsekcja” dołoży wszy- 
stkich starań, aby zniszczyć resztki wpły- 
wów syjonistycznych oraz Agudy (niesyjoni- 
stycznego ugrupowania religijnego) na ży- 
dów polskich. 


listę 


Pan Pigułka jest majorem, 
Ma prowadzić defiladę 

Z wielkim szykiem i honorem. 
Już ubramy na paradę. 

Lecz przedtem barometr bada, 
Czy pogodę zapowiada... 


Nie! Rafowi rzednie mina, 
Parasol z ściany zdejmuje 

I zamiast szabli go trzyma — ` 
Tak na czele defiluje... 


kleić z i 

nie niezgrabnie, prędzej tylko trochę; 
a podzielił tak pracę, że wprzód wszy- 
stko wyrąbał w lesie, co mu potrzeb- 
nym być mogło i w bezpiecznym miej- 
scu ukrył, potem dopiero rozpoczyna- 
jąc ściąganie materiału na grunt prze- 
znaczony. 

W kilka tygodni stos drzewa leżał 
już naprzeciw: cmentarza, a Cygan o- 
paloną górę skopywał znowu na ścia- 
ny lepianki. Przechodzący ze wsi za- 
stanawiali się kiwając głowami i nie 
wierząc oczom swoim, tak im się upór 
i przemysł Cygana niepodobne do 
prawdy wydawały. Stare baby szepta- 
ły między sobą , z daleka palcami 
wskazując ziemiankę rozpoczętą; 

— Nie darmo Cygan! On coś zna! 

Posądzono go o pomoce szatana, a 
myśl ta przyjęła się łatwo u wszyst- 
kich; nawet biedna Motruna, choć gło- 
wą potrząsała słysząc o tym, zalękła 
się trochę. Ale serce, które uma- 
czy, co zechce, rozpędziło tę bojaźń 
chwilową. 

Stary Lepiuk leżał tymczasem chory 
ciągle nie wstając z tapczana i prze- 
kleństwami okrutnymi ścigał córkę, 
ile razy mu się nawinęła na oczy, Nie 
śmiał on nawet dotąd nikogo zapytać 
o Cygana tak go jątrzyła myśl sama, 
że mógł, pomimo spalenia chaty, pozo- 
stać. \ 


samych kawałków, rów- 


„Po zakończeniu drugiej wojny światowej, 
Eisenhower objął po Marshallu stanowisko 
szefa sztabu armii amerykańskiej, lecz w 
1948 roku porzuca służbę w wojsku i obej- 
muje doskonałą posadę rektora Uniwersyte- 
tu Columbia...” 

„Lata następne wykazały, że był to ma- 
newr Eisenhowera, zapewne uzgodniony z 
właściwymi rządcami USA. Władcy Wall 
Street postanowili zachować „wodza” do lep- 
szych czasów i nie kompromitować go w 
tamtym okresie”. 

„Eisenhower wydał spore dzieło o swoich 
wojennych wyczynach w ostatniej wojnie pt. 
„Krucjata w Europie”. Z kart tej książki 
wygląda prawdziwe oblicze , Eisenhowera, 
zdeklarowanmego apologety wojny i sprzymie- 
rzeńca imperialistycznej polityki monopoli- 
stycznej. „Lepiej już iść na ryzyko wojny i 
wytępienia — woła on — niż utrzymać pó- 
kój, który nieuchronnie prowadzi do znisz- 
czenia naszych idei”. W wywiadzie udzielo- 
nym francuskiemu pismu „Paris Match” u- 
jawnił, że pracuje nad planami działań wo- 
jennych w rejonie... Leningradu i Kaukazu. 
Przed Komitetem Senackim oświadczył kie- 
dy indziej, że wojny stanowią jedno ze zwy- 
kłych zajęć ludzi i będą trwały zawsze. O 
społecznym obliczu Eisenhowera mówią ta- 
kie jego wypowiedzi, jak „Moim zdaniem 
Ameryka poszła za daleko na lewo”, albo 


l „Naród amerykański musi wreszcie zrozu- 
mieć, że nie może domagać się szampana i 


kawioru”. ; 


* * 
+ 


Tak informuje prasa reżimową 
swoich czytelników o Eisenhowerze. 
Złość i niezadowolenie z Eisenhowera 
i obawy przed tym, co zrobi, są bar- 
dzo źle ukryte. Wybór „mocnego czło- 
wieka” na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych został jednak spowodowany 
nie przez kapitał i Wall Street, ale 


przez bezwzględną politykę Rosji nie|- 


ukrywającćj swoich zamiarów zabor- 
czych, Naród amerykański chciał sile 
przeciwstawić siłę. I dlatego komuni- 
ści są bardzo niezadowoleni. 

Co jest najciekawsze, to fakt, że ko- 
muniści podobnie wrogo odnoszą się 
do Eisenhowera jak niemieccy neohi- 
tlerowćty, którzy na swoich zebraniach 
lżą Eisenhowera w podobny sposób 
jak komuniści za żelazną kurtyną, po- 
nieważ Eisenhowerowi przypisują w 
dużej mierze klęskę Niemiec. 


Kapelani wojskowi za 


Warszawa, — Na jesiennej odprawie księ- 
ży kapelanów W. P., połączonej z nabożeń- 
stwem, odprawionym w Katedrze Wojskowej 
przez Geeneralnego Dziekana W. P. ks. płk. 
Romana Szemraja, omawiano poza sprawa- 
mi służbowymi „udział księdza kapelana we 
Froncie Narodowym” i uchwalono następu- 
jącą rezolucję: 

„W obliczu doniosłych zadań, stojących 
przed Narodem Polskim, w zrozumieniu ko- 
nieczności zjednoczenia wszystkich Polaków 
dla realizacji historycznych zamierzeń Pla- 
nu Sześcioletniego, dla zapewnienia szczęśli- 
wej przyszłości Narodu, dla obrcny pokoju 
światowego — my, Kapelani Wojska Polskie- 
go z entuzjazmem i radością powitaliśmy 
program Frontu Narodowego oraz zobowią- 
zujemy się dò wytężonej pracy w celu całko- 
witej i wszechstronnej jego realizacji. 

„Jako Kapelani Ludowego Wojska Pol- 
skiego, stojącego na straży światowego po- 
koju, niepodległości i suwerenności naszej 
Ojczyzny, będziemy czuwać i strzec dotych- 
czasowych zdobyczy ludu polskiego, budzić 
gorącą miłość do ludowej naszej Ojczyzny, 
nawoływać do wytężonej pracy dla dobra i 
rozkwitu gospodarczego potęgi kraju w o- 
parciu o zasady nauki chrześcijańskiej. „Pod 
dowództwem bohaterskiego Marszałka Pol- 
ski Konstantego Rokossowskiego”, wraz z 
żołnierzem polskim strzec będziemy naszych 


„frentem marodowym” 


granic na Odrze i Nisie, zagrożonych przez 
zaborczy militaryzm anglo-amerykański i od- 
radzający się w Niemczech zachodnich neo- 
hitleryzm. Swoją solidarność z całym naro- 
dem zadokumentujemy, my Księża Kapelani, 
oddaniem głosów "na kandydatów Frontu 
Narodowego”. 


* * 
Służbistość owych kapelanów woj- 
skowych - patriotów idzie bardzo da- 
leko ! 


Zgon Doroty Kłuszyńskiej 
Warszawa. — Przeżywszy lat 78, zmarła 
Dorota Kłuszyńska, posłanka na reżimowy 
Sejm z okręgu 2 — Pruszków. 
Dorota Kłuszyńska pomagała komunizo- 
wać dzieci, gdyż była przewodniczącą „Za- 
rządu Głównego Tow. Przyjaciół Dzieci”. 


Konkurs im. Wieniawskiego 

Poznań. — Rozpoczął się tutaj konkurs 
skrzypków im. Henryka Wieniawskiego. Z 
Polski zgłoszono 9 kandydatów, Związek Ra- 
dziecki — 5, Węgry — 5, Bułgaria, Czecho- 
słowacji, Kanada, Francja, Niemcy wsch. i 
USA — do 3, Belgia, Włochy i Indie — po 
1 kandydacie. 


Kto tworzy rząd reżimu warszawskiego. 


po ostatnich 


Warszawa, Wedle ebwieszezeń prasy 
reżimowej aż 40 friinistrów nateży”do" nowe=' 
go rządu Bieruta wedle następująlego'ześta* 
wienią : 

Prezes Rady Ministrów : Bolesław Bierut. 

Wiceprezesi Rady Ministrów : Józef Cy- 
rankiewicz, Władysław Dworakowski, Ta- 
deusz Gede, Piotr Jaroszewicz, Stefan Ję- 
drychowski, Zenon Nowak; wiceprezes Rady 
Ministrów i Przewodniczący Państwowej Ko- 
misji Planowania Gospodarczego : Hilary 
Minc; wiceprezes Rady Ministrów i minister 
Obrony Narodowej : Konstanty Rokossow- 
ski. 

Min. Bezpieczeństwa Publicznego : Stani- 
sław Radkiewicz; min. Budownictwa Miast 
i Osiedli: Roman Piotrowski; minister Bu- 
downictwa Przemysłowego : Czesław Bąbiń- 
ski; minister Energetyki : Bolesław Jasz- 
czuk; minister Finansów : Tadeusz Dietrich; 
minister Gospodarki Komunalnej: Feliks 
Baranowski; minister Górnictwa : Ryszard 
Nieszporek; minister Handlu Wewnętrznego: 
Marian Minor; minister Handlu Zagranicz- 
nego : Konstanty Dąbrowski; minister Hut- 
nietwa : Kiejstut Żemajtis; minister Kolei : 
Ryszard Strzelecki; minister Kontroli Pań- 


zy% 


— 


Którejś niedzieli nareszcie przy- 
szli do niego w gościnę dwaj sąsiedzi i 
siedli przy chorym, rozpytując go, co 
mu jest, a radząc po swojemu; to Ży- 
dówki znachorki, to baby, co zama- 
wiać umiały. Lepiuk słuchał tylko nie 
nie odpowiadając. Po godzinie jakoś 
się trochę rozruszawszy posłał 
flaszkę wódki; wychylił kilka kielisz- 
ków — błysnęły mu oczy, wstał z tap- 
czana. 

— A co tam słychać na wsi? — za- 
pytał schrypłym głosem, 

— Co ma być słychać? — rzekł 
Skorobohaty. — Co zawsze. Pańszczy- 
znę pędzą a pędzą, ludzie stękają, 
chleba niewiele a biedy dosyć. 

— Czemuż bo nie powiecie — przer- 
wał mu drugi — o Cyganie? Ta to jest 
czego posłuchać! 

Lepiuk się wstrząsnął i drżącą ręką 


- 


zmianach 


stwowej >- Franciszek Jóźwiak (Witold); 
minister Kultury i Sztuki : -Włodzimierz So- 
kófski; minister Leśnictwa: Bolesław Pode- 
dworny; minister Oświaty : Witold Jarosiń- 
ski; minister Państwowych Gospodarstw 
Rolnych : Hilary  Chełćhowski; minister 
Poczt i Telegrafów : Wacław Szymanowski; 
minister Przemysłu Chemicznego : Bolesław 
Rumiński; minister Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła : Adam Żebrowski; minister Prze 
mysłu Lekkiego : Eugeniusz Stawiński; mi- 
nister Przemysłu Maszynowego : Julian To- 
karski; minister Przemysłu Rolnego i Spo- 
żywczego : Mieczysław Hoffmann; minister 
Rolnictwa : Jan Dąb-Kocioł; minister Spra- 
wiedliwości : Henryk Świątkowski; minister 
Spraw Zagranicznych : Stanisław Skrzeszew- 
ski; minister Szkolnictwa Wyższego : Adam 
Rapacki; minister Transportu Drogowego i 
Lotniczego: Jan Rustecki; minister Zdrowia: 
Jerzy Stachelski; minister żeglugi : Mieczy- 
sław Popiel; minister — szef Urzędu Rady 
Ministrów : Kazimierz Mijal. 

Brak jeszcze ministrów Przemysłu Mięs- 
nego i Mleczarskiego oraz Pracy i Opieki 
Społecznej. Kierownictwo tymi ministerst- 
wami sprawują na razie wiceministrowie. 


sięgnął po wódkę której trzeci kieli- 
szek wychylił. 

— O Cyganie? o Cyganie? — po- 
mruczał oglądając się wokoło, — A no, 
gadajcie, kiedyście o tej bestii już mó- 
wić zaczęli. Czy jeszcze jest we wsi? 

— I jest, i nie słychać żeby się wy- 


PO |nosił — rzekł Skorobohaty. — Wszys- 


cy mówią, że coś zna, i to pewna. My- 
śleliśmy, że jak mu rię spaliła zie- 
mianka, plunie do licha i Stawisko po- 
rzuci, a on już drugą począł stawiać! 

Lepiuk się zerwał z tapczana, klnąw- 
szy nieprzytomny z wielkiej złości po 
cygańsku czego się strzegł i chyba w 
największym gniewie wyrwał mu się 
ten głos starej natury: 

— Bynkwa ciawa! (diabli syn). 

Zaledwie słowa te usłyszał, ochłonął 
i usiadł znowu, patrząc przerażony, 


Po zen 


Położenie w kopalniach 


Komunikat Wolnego 


Centralne Biuro Wolnego Syndykatu Gór- 
ników OFTC zagłębia Nord i Pas de Calais, 
zebrane w Lens, 30. listopada, po wysłucha- 
niu raportu Komisji Wykonawczej o aktyw- 
ności organizacyj górniczych CFTC i ogól- 
nym położeniu w kopalniach: 


Ubezpieczenia Społeczne 


Gratuluje Komisji Wykonawczej wytrwa- 
łej akcji na rzecz górniczego systemu ubez- 
pieczeń społecznych w celu uzyskania dla 
dodatków rodzinnych uruchomienia fundu- 
szu gwarancyjnego, zapewniającego całko- 
witą kompensatę ciężarów i korzyści róż- 
nych systemów. 

Protestuje energicznie 
starcząlności podwyżki emerytur  górni- 
czych oraz sprzeciwom, jakie wyłoniły się 
przeciw podwyższeniu zasiłków specjalnych 
i przyznaniu emerytom górniczym bezpłat- 
nego dowozu węgla. 


przeciwko niewy- 


Zarobki — ceny 


Stwierdzając raz jeszcze bankructwo poli- 
tyki rządowej na polu akcji o żniżkę ceh, 
Biuro Centralne uważa, że organizmy krajo- 
we — Konfederacja i Federacja — powinny 
natychmiast przewidzieć wszystkie środki 
akcji, zdolne położyć kres położeniu, pogar- 
pa mmia sytuację pracowników i ich ro- 
dzin. 

Podkreśla, że jest gotowe śmiało przystą- 
pić do akcji w formach, będących do okre- 
ślenia i w razie strajku, udzielić człon- 
kom możliwie najszerszego poparcia. 

Jednakże — z zastrzeżeniem decyzji, ja- 
ką podejmie Biuro Federacji Krajowej, zwo- 
łane do Paryża na 7. grudnia, Centralne 
Biuro Górników CFTC z Nord i Pas de Ca- 
lais ubolewa, że Federacja FO, nie uwzględ- 
niając propozycji porozumienia, wysuniętej 
przez Federację CFTC, postanowiła sama 
wezwać górników do strajku generalnego 
od 18. grudnia. 


Nagroda Architektury dla siedziby 
Federacji Budowlanej 


uroto: Record) 
Nagroda Architektury na rok 1952, zostałą 
przyznana gmachowi, mieszczącemu siedzi- 
bę Federacji Budowlanej. Do budowy gma- 
chu użyto żelazo-betonu, na front części od- 
` lanych w aluminium, 


e e e 


Z listów naszych Czytelników 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Nasamprzód dziękuję Panu serdecznie ża| 100 Franków szwajcarskich 


książkowy Ilustrowany Kalendarz Wychodź- 
czy, który tak bardzo mnie obdarzył pięk- 
nymi nowościami i ciekawymi opisami. A te- 
raz proszę Pana, o ile Pan jeszcze ma na 
składzie kalendarze, o wysłanie dwóch ta- 
kich samych z Mapą Polski do córki i do 
mego syna, których adresy podaję poniżej. 
— należność wysyłam w znaczkach poczto- 
wych. R. L, (Paryż 


że Cygan twardy! Drugi by i nie po: 
myślał próbować! Napatrzyłem się ja, 
jak belki z lasu samotkiem ciągnął lub 
na plecach. nosił, myślałem, że mu o- 
czy ze łba wylizą, a krew nosem buch- 
nie; ale nie! jeszcze się drugi raz za- 
przągł do swego! No! no! uparta na- 
tura. 

Słowa te wyrzekł szybko, chcąc wi- 
docznie omamić udanym spokojem 
swoich gości; ale nazbyt był gniewny, 
żeby się zdobył na malowaną obojęt- 
ność. 

Oczy mu latały pod brwią, zapalone 
niecierpliwym  rozdraźnieniem, pierś 
szybko się wznosiła, dłoń miotała jak 
w febrze. 

— Ej! połóżcie się lepiej — rzekł 
wstając Skorobohaty, — Nie jesteście 
jeszcze zdrowi, to zaraz widać: z cho- 
robą nie ma co żartować. Komu jak 
komu, a nam starym najmniej. 


 Pożegnali go gospodarze i odeszli. 
Lepiuk się położył mrucząc. Wieczór 
przeszedł w milczeniu posępnym, noc 
nadchodziła i spać się już kładziono w 
iwo gdy stary począł ięczeć i stę- 
ać, 
Przybiegła córka, ale ją odepchnął z 
przekleństwem i silnym głosem zawo- 


Syndykatu Górników 


Stwierdza z drugiej strony, że zwyżka 
kosztów utrzymania godzi nie tylko w górni 
ków i że wobec tego jest niewłaściwym, aby 
na nich samych i ich rodziny nakładać cię- 
żar zatargu w okresie świąt, jakkolwiek 
usprawiedliwionym byłby zatarg. 

Biuro Federalne nie może zapomnieć, że 
górnicy mają prawo, tak jak inni, jeżeli 
nie więcej jeszcze, do zażywania w pogodzie 
odpoczynku i radości z okazji tych świąt, 
tradycyjnie wybitnie rodzinnych. 

Wobec powyższego Biuro Centralne wy- 
raża zaufanie Biuru Federalnemu dla okre- 
ślenia w całkowitej niezależności środków, 
mogących zapewnić, w interesie korporacji 
górniczej, spełnienie zadań, figurujących w 
programie Krajowej Federacji Górników 
CFTC. 


Zniżka wskaźnika detalicznego cen 
w listopadzie 

Paryż. — Wskeźnik cen produktów 
spożywczych (213 artykułów) cbniżył 
się w Paryżu o 0,3 punktu, ustaliwszy 
się na 144,4 punkta, wobec 144,9 w 
październiku. 

Zniżka jest tym bardziej znamięnna, 
że od czasu wojny ceny detaliczne 
znacznie zwyżkowały. W ubiegłym 
roku, od paździerrika do listopada, 
wskaźnik podniósł się ze 135 do 140 
punktów. Od lutego kr. zanotowano 
2,8 proc. zniżki, wobec 16 proce. zwyż- 
ki w poprzednim roku. 

Zniżka wskaźnika nastąpiła dzięki 
obniżeniu cen mięsa, ryb słcniny, se- 
ra, mydła i kilku artykułów domo- 
wych. 


Przywóz wieprzowiny i wołowiny 
został zawieszony 


PARYŻ. — Ministerstwo Rolnictwa ogło- 
siło, że przywóz wieprzowiny i wołowiny zo- 
stał zawieszony, ze względu aa zniżkę cen 
na targowisku w La Villette i na prowincji. 


82% pociągów dalekobieżnych 
nie miało spóźnienia 


PARYŻ. — Statystyki upaństwowionych 
kolei ustaliły, że w ciągu lata ub, roku 82% 
dalekobieżnych pociągów pospiesznych przy- 
było na czas, stosownie do rozkładu jazdy. 
Zanotowane opóźnienia na stacji końcowej 
nie przekroczyły 2 minut. 

Rekord regularności 
Paryż—Lille, której przeciętne opóźnienie w 
tym samym czasie wynosiło tylko dwie se- 
kundy dziennie. 


10% mniej za pozwolenie 
na sprzedaż alkoholu 


PARYŻ. — Rada miejska Paryża obniżyła 
o 10% opłaty za pozwolenie na sprzedaż na- 
pojów alkoholowych (licence). 


Wzrost produkcji przemysłowej we Francji 
w październiku 


PARYŻ. — Francuski Instytut statystycz- 
'ny ogłósił tymczasowy wskaźnik produkcji 
przemysłowej według pierwszych informacji, 
które otrzymał dotychczas. Wskaźnik ten 
(bez budownictwa) zwiększył się ze 142 we 
wrześniu na 147 w październiku (podstawa 
100 w r. 1938), W paździćrniku 1951 wskaź- 
nik produkcji przemysłowej wynosił 143. 


Notowania giełdowe 


Kurs arzędowy walut zagranicznych : 


i Dolar amerykański . „, „ s» s a : 350.— 
1 Dolar kanadyjski «Re ua a: , 360.— 
100 Franków belgijskich 4 e a a 8 e «4 Wim 
1 Funt angielski . . « « « 4 0 a + Bic 
„ana... 3013,76 

1 Gulden holenderski „ e s © 8 e + 92.85 
1 Korona szwedzka . ę « 4 a a 8 t 68. — 
L Korona duńska , + « © 0 8 8 e o 50,70 
i Marka niemiecka +. . . 4 4 4 © 4 54.— 
100 Lirów włoskich . s « 4 s es e. 56,45 


Kurs walut zagranicznych na wolnym rynko : 


Poprzeuuie | W dn. 4. 12 
Fr. [r kr. Ir. 

i Dolar ameryk. « » e è + 405.— 403.— 
1 Dotar kanad: . « « e e 407 — 404.— 
1 Funt angielski , aa è  1-015— 1.010.— 
l Wioren holederski 4 è + 98.— 98.— 
1 Frank szwajc. , » e a » 93.75 94.— 
1 Frank belgijski « + s 4 1.76 1.78 
L Korona duńska 4 ę a » 45.— w — 
1 Korona szwedzka . ę a 2 64.— 64,— 
1 Marka niemiecka , 6 « « 85.— 82,— 
1 Peseta hiszpański ,„ + + $. Ei 
1 Peso argentyński « e . 13.— 18.— 


Złoto i monety złote $ 


ruprecubie „W dn, 4.12 
Fr. fr. | 


Czyste złoto (1 gr.) . « 492.— 493,— 
20 Fr. franc, (w złocie) . 3.790.— 3.790.— 
10 Fr. franc, (w złocie) . 2.050.— 2.060.— 
20 Fr. szwajc. (w złocie) . 8.710.— 3.710.— 
Funt ang. (w złocie) . . . 4.560.— 4.560.— 
Pół Funta ang. . . « « a 2.105.— 2.120.— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) .  18.560.— 18.560.— 
10 Dol. ameryk. (w złocie) 8.940.— 8.920.— 
5 Dol. ameryk. (w złocie) . 4.500.— 4.500. — 
20 Marek niem. (w złocie) 3.920. — 3.910.— 
10 Florenów hol. (w złocie) 3.420.— 3.450.— 


wo, wszyscy się zerwali na nogi: syno- 


— A to prawda! — skręcił nagle — |wie, najmici, kobiety i dzieci. 


— Co tobie ojcze? — spytał star» 
szy przybliżając się. 

— Co? — rzekł powtarzając pyta- 
nie zwyczajem ludu Lepiuk — ot pora 
przyszła umierać: i, żebyż pora! ale 
bez pory skończyć muszę! Niechaj Jan- 
ko jedzie po księdza... a ty słuchaj co 
ci powiem: 

Obejrzał się po izbie brew zmarsz- 
czywszy. 

— Won, baby! — zakrzyczał. 

Kobiety usunęły się do sieni i alkie- 
rza, on sam pozostał z synami, 

— Wiecie — zawołał — że Motruna 
pokochała się z tym Cyganem... Jam 
mu chatę spalił. Nic nie pomogło, bu- 
duje się, słyszę, i siada czyhać na nią. 
Ja sam jestem cygańskiego rodu — do- 
dał ciszej i oglądając się po izbie — ale 
nie chcę krwi cygańskiej więcej, że- 
by nas palcami ludzie nie wytykali. Nie 
puszczajcie Motruny za Cygana, choć- 
by wam po nogach łaziła płacząc, choć- 
by umrzeć miała! Słyszycie! słyszy- 
cie?! Jeżeli się uprze niepoczciwa, to 
ja ożogiem z chaty wygnajcie, jak psa 
iani szmaty na koszulę, ani grosza 
nie dawajcie wyprawy! Jak tak chcę! 
słyszycie! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


pobiła motorówka ^` 
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Uroczystość Listopadowa w Montluçon 


Staraniem Koła S.P.K. i przy współudziale 
miejscowych organizacji jak „Wesoły Kra- 
kowiak” i Kola Mężczyzn Kat. odbyły sę 
bardzo piękne obchody listopadowe w tut. 
kolonii. 

W dniu 1 listopada była odprawiona Msza 
św. dla Polaków w kościele św. Teresy przez 
miejscowego księdza polskiego O. Krzysztofa. 
Po nabożeństwie p. Herbut Jan i p. Krewcan 
dan, złożyli na grobie śp. kpt. Skupińskie- 
go, 2 bukiety białych chryzantem, które by- 
ły zakupione z dobrowolnych składek miejs- 
cowej Polonii. 

Dzień 11 listopada, który naogół był zimny 
i deszczowy był jednak w tut. kolonii uro- 
czyście obchodzony — jako rocznica N epod- 
ległości Państwa Polskiego. O godz. 10 w 
kościele św. Teresy zebrała się prawie cała 
miejscowa Polonia na Mszę św. celebrowaną 
przez O. Krzysztofa, który również wygłosi: 
piękne patriotyczne i wzruszające do łez ka- 
zanie, prosząc Królową. Korony Polskiej o 
stawiennictwo u Pana Boga, o zlitowanie się 
nad nieszczęśliwym Narodem Polskim i 
przywrócen e Niepodległości Polsce, W cza- 
sie Mszy św. miejscowy chór kościelny prd 
dyrekcją p. Piotrowskiego śpiewał pieśni na- 
bożne, Po nabożeństwie odśpiewano „Boże coś 
Polskę”. 

O godz. 11 delegacja Kola S.P.K, w 0850- 
bach p. Tomczaka Wawrzyńca, p. Wasielucz- 
ka Franciszka i p. Pawlaka Stanisława zło- 
żyła wraz z delegacjami kombatantów fran- 
cuskich piękny wieniec z biało czerwonych 
kwiatów przed pomnikiem - Nieznanego Żoł- 
nierza. 

O godz. 3 po południu w sal! Esperance od- 
była się akademia. Zebrali się na niej nie 
tylko członkowie S.P.K., lecz członkowie W. 
K. z prezesem p. Skalskiem i członkowie Ko- 
ła Mężczyzn Kat. z swoim prezesem p. Sło- 
mianym na czele, a także i inni Polacy do 
tej pory niezrzeczeni. Otwarcia akademii i 
przywitania gości dokonał prezes Koła p. 
Tomczak. Po krótkim przemówieniu popro- 
sił obecnych do odśpiewania „Jeszcze Pol- 


„Walce wiedeńskie” w Lens 


W dniu 9. grudnia odbędzie się doroczny 
wieczór prasy w sali kina „Apollo”, W ra- 
mach wieczoru będzie wystawiona słynna o- 
peretka Jana Straussa „Wa!ce w edeńskie'”. 

Operetka w 3 aktach, 6 odsłonach, zosta- 
nie wystawiona przez trupę teatralną Marce- 
lego Catriens b. dyrektora Gaieté Lyrique. 

Początek wieczoru © godz. 20.30. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Stały Czytelnik. — Według informa- 
cji posiadanych, wolne od cła są prze- 
syłki zawierające rzeczy używane. Cło 
płacą odbiorcy przy otrzymywaniu 
rzeczy nowych. 


AAANRĘG RANNA ZARA Ą NAGA nane aaa 


Trzynaście drużyn po 10 kolarzy 
w „Tour de France” 1953 


PARYŻ. — Orgahizatorzy „Tour de Fran- 
ce” ujawnili w czwartek szereg szczegółów 
odnośnie wyścigu w przyszłym roku, W po- 
równaniu z poprzednimi wyścigami, notuje 
się szereg zmian. 

Postanowionym zostało, że wyścig rozpo- 
cznie się we wschodniej Francji. 

Ilość etąpów na czas zmniejszono do jed- 
nego pod koniec imprezy, Zniesiona została 
„bonifikacja” szczytowa. Trasa wyścigu nie 
poprowadzi przez szczyt Ventoux, 

Poza tym organizatorzy postanowili wpro- 
wadzenie trzynastu drużyn, każda po 10 ko- 
Jarzy, wzmocnienie prerogatyw dyrektorów 
technicznych drużyn oraz położenie większe- 
go nacisku w doborze kolarzy do francus- 
kich drużyn regionalnych. 


Bieg dookoła Argentyny 
Belg Van Steenbergen wygrał w 8 etapie 


VILLA DOLORES. — W czwartek kolarze 
uczestniczący w „Tour d'Argentine” jechali 
z San Luis do Villa Dolores. Był to etap 
VIII podobnie uciążliwy jak poprzedni, w 
którym wygrał Francuz Karol Coste. 

Zwyciężył w VIII etapie Belg Van Steen- 
bergen, który tym samym umocnił swą po- 
zycję pierwszego w klasyfikacji ogólnej. 

Drugie miejsce zajął Francuz Tesseire, 
trzecie jego rođak Lazaridès. 


PIŁKA NOŻNA 


Reprezentacja Armii francuskiej — 
Reprezentacja Artois 5—1 


. LENS. — Spotkanie to zostało rozegrane 
w Lens na stadionie F. Bollaert w czwartek 
4 grudnia z okazji uroczystości świętej Bar- 
bary. 

Zespół Armii Francuskiej, złożony w 85 
procentach z wybitnych graczy zawodowych, 
przewyższał technicznie i taktycznie ambit- 
nych amatorów. Wojskowi wygrali spotka- 
nie łatwo 5—1. 

Bramkę dla reprezentacji Artois zdobył 
Kubiak. 


RAPID Ostricourt — F.C. Phalempin 

W niedzielę 7 grudnia rozegra się na boi- 
sku Rapida najważniejsze spotkanie o mi- 
strzostwo II Dywizji. Koła sportowe w obu 
miejscowościach z wielkim napięciem ocze- 
kują tych „derby”. Zainteresowanie wzmaga 
się niezwykle wysoką stawką spotkania. 
Zwycięzca bowiem obejmie prawdopodobnie 
prowadzenie w grupie. Phalempin ma o dwa 
punkty więcej od Rapida, lecz ten ostatni 
posiada niezwykle dobry stosunek bramek. 
Czy uda się Rapidowi powtórzyć zwycięstwo 
zdobyte w finale o puchar Jandy? Goście 
bynajmniej się na to nie zgadzają i można 
się spodziewać ciekawej j otwartej gry. Po- 
czątek meczu o godz, 15-e-j, 

W przedmęczu ,o godz. 13.15 spotkają się 
oddziały rezerwowe obu klubów. 

. = 


Ubieg?ej niedzieli, w meczu 0 puchar Flan- 
drii, Rapid uległ drużynie S.C, WAMBRE- 
CHIES. Rapid grał 20 minut w dziewiątkę: 
dwóch graczy opóźniło się, gdyż mecz roz- 
począł się o godz. 14.30. Korzystając z tego 
goście bardzo szybko zdobyli 4 bramki. Ra 
pid w komplecie bezustannie nacierał, zdo- 
bywając dwie bramki dzięki Schattemanowi. 
Zaznaczyć należy, że Rapid grał z czteroma 
rezerwowym. Zarząd. 


Nowy-jork. — Ray Sugar Robinson został 
pozbawiony tytułu mistrza świata w wadze 
średniej, gdyż nie zastosował się do przepi- 
zów postanawiających, że m.strz świata mu- 
si,stoczyć walkę w obronie swego tytułu 
najmniej raz na pół roku, 


WY PPYTYWTYYYYYPWYWYPOŁOCCP swej 25-ej rocznicy istnienia połączonej z 
t akademią ku czci św. Barbary, Obchód od- 

będzie sięw sali pana Choryńsk'ego, 
Będzie odegrana piękna sztuka p.t.: „Na 


ska nie zg nęła”. Następnie p. Wasielewski 
Franciszek wygłosił bardzo piękny i treściwy 
referat o znaczeniu rocznicy święta N.epod- 
ległośco. W końcu swego przemówienia wy- 
raził nadzieję w uwoln enie Polski od srogiej 
tyranii. Potem p. Woroszyłowa powiedziała 
2 wiersze bardzo piękne i wzruszające, 
za co otrzymała huczne oklaski. W końcu 
wystąpił najmłodszy z aktorów Janek Olszo- 
wy, który wyrecytował wiersz pod tytułem: 
„Modlitwa”, za co otrzymał dużo oklasków. 
Niech więc ten młody Janek będz e wzorem 
i zachętą dła polskich dzieci w kolonii, żeby 
przy następnych uroczystościach zgłosiło się 
więcej młodych do pracy. Następnie chór pod 
dyrekcją p. Piotrowsk ego odśpiewał kilka 
piosenek ludowych i wojskowych. Na zakoń- 
czenie wszyscy obecni odśpiewali „Rotę”. 


Dzień 28 listopada był wyznaczony na ze- 
branie miesięczne członków Koła S.P.K. W 
dniu tym w sali Esperance zebrało s ę 80 pro- 
cent członków S.P.K. Zebranie to odbyło się 
w atmosferze serdecznej. Poączono zebra- 
nie z dekoracją „Medalem Wojska Polskie- 
go”, które miały być już nadane 11 listopada. 
Odznaczenia otrzymali: pp. Tomczak Wa- 
wrzyniec, Ciszek Michał, Stachelski Aleksan- 
der, Fed rko Michał, Szczepaniak Władysław, 
Konop Ludwik i Cieplucha Stanisław. 


Najpierw sekretarz Koła p. Wasielewski 
Franciszek wręczył odznaczenie p. Tomcza- 
kowi W., następnie p. Tomczak, jako prezes 
Koła wręczał odznaczenia wyżej wymienio- 
nym. Po rozdanu i złożeniu gratulacji, za- 
rząd podejmował odznaczonych lampką wina. 
Odśriewano kilka, piorenek wojskowych. W 
bardzo serdecznej atmosferze obecni rozeszli 
się. Tak minął miesiąc listopad w kolonii pol- 
sk ej Montluçon — mimo iż na ogół był zi- 
mny, deszczowy i smutny. Polonia tut, zaw- 
sze brała czynny udział w wymienionych ob- 
chodach, dlatego też iniejatorzy uroczystości 
składają Poloni; serdeczne podziękowanie i 
proszą ją o gremialny udział w następnych 
obchodach. Uczestnik. 


Otwarcie ochronki w Calonne-Lićvin 
K.T.M. podaje do wiadomości rodzicom, iż 
z dniem 16 grudnia będzie znów czynna na- 
sza ochronka za pośrednictwem komendantki 
Harcerek I. Okręgu druhny Idy Olkusznik, 
a w porozumieniu z p. Kudlikowskim. Ochron 
ka będzie czynna w te same dni i godzny 
to jest od 9-ej do 2-ej, co w roku ubiegłym. 
Uprasza: s'ę rodziców o natychmiastowe 
zapisanie dzieci u prezeski Polek p. Reclik, 
lub u sekretarza Komitetu p. Kwasigro- 
cha, wzg'dnie u prezesa Komitetu p. A. Kacz 
marka. : 
Komitet Tow, Miejsc. 


Uwaga Móricourt i Noyelles, 
Tow. Mężów Katolickich pod wezwaniem 
św. Barbary i św. Wojciecha podaje do wia- 
domośc), iż dnia 7 grudnia urządza obchód 


naszej glebie”, Otwarcie uroczystości o go- 
dzińie 4-ej po południu punktualnie, Sala bę- 
dzie ogrzana. 

Zarząd Towarzystwa prosi Polonię o liczny 
udział w obchodzie. 

Komun I 

Komitetu Towarzystw Miejscowych 

w Hames > 

Walne zebrania Towarzystw. — Zwracamy uwa- 
gę Towarzystw, iż winny swe walne zebrania z 
wyborem nowego zarządu odbyć w miesiącu gru- 
dniu i pierwszej połowie stycznia, zgodmie z wy- 
maganiami władz francuskich. zwracamy się także 
z gorącym apelem do ws'ystkich członków poszcze- 
gólnych Towarzystw ażeby każdy stawił sobje za 
punkt honoru wzięcie udziału w walnym zebra- 
niu swego Tow. gdyż każdy członek powinien brać 
żywy udział w przejawach działalności i rozwoju 
swej organizacji. 

Walne zebrania są jakoby zsumowaniem osią- 
gnięć i przegiądem pracy, wytknięciem nowych 
celów, przyjęciem planu pracy na nowy rok. Wy- 
bory nowego zarządu i powzięcie ważnych uchwał 
powinny bezwarunkowo zgrupować wszystkich 
członków towarzystwa bez wyjątku. 


Bestialski czyn młodej matki... 


Tak długo biła dziecko aż je zabiła 


TOURCOING. — Straszne zabójstwo zo- 
stało popełnione w mieście. Dioniza Madiou, 
lat 22, zabiła w przystępie złości swą 2-let- 
nią córkę, po czym ubrawszy zwłoki dziecka 
odświętnie, udała się z nimi do komisariatu 
policji by się oddać w ręce władz sprawie- 
dliwości, 

Pierwszy rzut oka na niewiastę sprawiał 
wrażenie, że ma się do czynienia z kobietą, 
która straciła zmysły. Po jej uspokojeniu 
poddano ją przesłuchaniu i w dzielnicy, któ- 
rą zamieszkiwała przeprowadzono dochodze- 
nia, 

Ustalonym zostało, że młoda kobieta, któ- 
ra żyła w konkubinacie z Algerczykiem Ben 
Charesem, nienawidziia dziecka. Często je 
bła, tak że przyjaciel nawet brał maleństwo 
w obronę. Czyn jaki popełniła był konsek- 
wentnym w dążeniu jej do pozbycia się 
dz'ecka, Zabójczyni poza tym zamierzała 
zgładzić swe 6-miesięczne dziecko. Po za- 
bójstwie dwuletniej córeczki zawahała się 
jednak. 

Dioniza Madiou została przekazana wła- 
dzom s}dowym. A 


na bardzo dogodnych warunkach 


ODZIEŻ i 


Ets LEMAN 


Nabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwa polskie na grudzień 
w departamencie Aisne 

W niedzielę dnia 7 grudn'a Msza św. o 
godzin e 11-ej w St.-Quentin, We wtorek 9 
grudnia Msza św. o godz. 8-ej w Bellicourt; 
w środę 10 grudnia Msza św. o godz. 8-cj 
w Vermand. W czwartek 11 grudnia Msza 
św. © godz. 8-ej w Foreste. W piątek 12 
grudnią Msza św. o godz. 8-ej w Serancourt- 
le-Grand, W sobotę 13 grudnia Msza św. o 
godz. 8-ej w Chauny. W niedzie'ę 14 grudnia 
Msza św. o godz. 11-ej w Soissons, We wto- 
rek dnia 16 grudnia Msza św. o godz. S-ej 
w Clermont-les-Germes. W środę 17 grudn a 
Msza św. o godz. 8-ej w  Guignicourt. W 
czwartek 18 grudnia Msza św. o godz. 8-ej 
w Vivaise. W piątek 19 grudnia Msza św. o 
godz. 8-ej w Coucy-la-Ville. W niedzielę 21 
grudnia Msza św. o godz. 9-ej w Beautor, 
a o 1l-ej w Fargniers. W poniedziałek 22 
grudnia Msza św. o godz. 8-ej w  Trosly- 
Loire, 

Słuchanie spowiedzi przed każdym nabo- 
żeństwem oraz rozdanie tradycyjnego opłat- 
ka. 

Wasz duszpasterz: Ks, Kowolik Wilhelm. 

Soissons, 22 r. Jean Jaures, (Aisne). 


BOULLEAUME i okolica (Oise), — Z o- 
kazji Adwentu odbędzie się dnia 14-go grud- 
nia br. nabożeństwo polskie. Spowiedź od go- 
dziny 10-ej, suma z kazaniem o 11--ej. O 
liczny udział i o powiadomienie rodaków z 
okolicy prosi Ks. AI, Misiak — misj. 


Bractwa Różańcowe 


BRUAY 6-ka. — Zarząd Bractwa Różańca Żywe- 
ge podaje do wiadomości wszystkim siostrom i ze- 
latorkom, iż zmiana tajemnic wraz z nabożeństwem 
różańcowym odbędzie się w środę 10 grudnia o 
godz. 5-ej po poł. w kaplicy Serca Jezusowego. 
Uprasza się drogie siostry o jak najliczniejsze 
przybycie. Zarząd Bractwa Różańcowego podaje 
także do wiadomości, iż Mszą św. z okazji 31-lecia 
odbędzie się 8 grudnia rano. Drogie siostry win- 
ny przystąpić wspólnie do spowiedzi i komuńii św. 


Za Zarząd: Szypurowa, prezeska 


Na długie wieczory zimowe, amatorom ksiażki | KS MP 


polskiej i czytelnictwa zwrącamy uwagę, że Bi- | 


blioteka Komitetu Tow. Miejsc, wzbogaciła się o 
kilka nowych tomów powieści, między innym o 
Biblioteka jest o- 


„Trylogię' H. Sienkiewicza, 


opłatą, którą zresztą przeznacza się na utrzyma- 
nie w porządku książek i zakup nowych. 

Apelujemy do wszystkich rodaków i rodaczek, 
którzy mają może jakąkolwiek dobrą książkę 
zbędną w domu, ażeby ją ofiarowali do biblioteki, 

Prosimy czytelników o nie przetrzymywanie 
książek przeczytanych i szanowanie tychże, Sza- 
nuj książkę, drogi czytelniku, dobro ogólne. Zna- 
ną prawdą jest, że czytanie ksjążek znanych au- 
torów kształci i dopomaga w opanowaniu mowy 
polskiej. 

Dlatego też radzimy wszystkim tym, którym 
trudno dobrać słów ażeby wyrazić swą myśl w mo- 
wie ojczystej, by skłonili się do czytania polskiej 
książki a będą sami zaskoczeni rezultatem. Zresztą 
przeczytanie dobrej książki jest przyjemnością, 
przewyższającą nawet oglądanie filmów w kinie. 


Niespodzianka 14 grudnia w Bruay 

K.S.M.P. Bruay, chcąc dać możność rodakom w 
Bruay i okolicy spędzenia pięknego wieczoru tea- 
tralnego w czasie adwentowym zaprosiło do Bruay 
słynny zespół teatralny K.S.M.P. Marles, który 
wystawi piękną operetkę p.t.: „Zamek na Czor- 
sztynie”, napisany przez Krasińskiego, muzyka 
Karola Kurpińskiego. , 

Operetka ta grana już przez K.S.M.P. Marles 
krótko temu w Paryżu cieszyła się tam wielkim 
powodzeniem. Urywki z niej były podane przez 
rozgłośnię polską, Świadczą one o wysokiem po- 
ziomie artystycznym aktorów K.S.M.P. Marles. 

Program wieczoru teatralnego oprócz operetki 
przewiduje: występ K.S.M.P. Bruay z komedią, 
występy śpiewacze młodzieży z Bruay i Marles. 

Wieczót teatralny odbędzie się 14 grudnia w sali 
„Bar Polski”. Sala będzie ogrzana. Ażeby uniknąć 
natłoku w dniu uroczystości przy nabywaniu bi- 
letów, rodacy będą mogli je już nabyć od nie- 
dzieli 7 grudnia u następujących osób: p. Wit- 
kowskiej, 40, rue Ch. Marlard, Bruay; u p. Wy- 
bierałowej, 80, rue Guros, Bruay; u państwa Wiś- 
niewskich, 17, rue Bleriot, Bruay; u p. Longowej 
rue Franchet Espery, Houdain; u państwa Musie- 
diak, Chemin de Ruitz, cite 35, Houdain; u pani 
Walkowiak, 18, rue Tourterelles, Haillicourt 2-ka 
oraz u państwa Adamskich, 57, rue Dakar, 

W dniu uroczystości, kasa będzie owārta od go- 
dziny 2-ej do 4-ej po poł. tylko. Punktualnie o 
godz. 4-ej uroczystość będzie otwarta, Wierzymy, 
że ten wieczór teatralny przygotowany z wiel- 
kim poświęceniem się młodzieży K.S.M.P., będzie 
przez rodaków z Bruay i okolicy serdecznie przy-' 


jety. 


ZARZĄD K.S.M.P. Bruay 


—])-I>—m>—>— 
i: 


Uwaga Carvin i okolica! 

Bractwo Różańca żywego w Carvin urzą- 
dza wieczór teatralny 14 grudnia br, w sali 
kopalnianej „Plantigeons”. Otwarcie kasy o 
godz. 18-ej. Rozpoczęcie punktualnie o go- 
dzinie 18.30, 

Będą odegrane przez członkinie Bractwa i 
młodzież sztuki „Czarny handel”, „Dom do 
sprzedania” i „Dożynki”, Dwie ostatnie sztu- 
ki będą odegrane przez młodzież z Oignies- 
Ostricourt, 

Na wieczór serdecznie zaprasza s'ę wszy- 
stkich rodaków i rodaczki 


twarta co piątek każdego tygodnia od godz. 18-ej ; 
do 19-ej. Korzystać mogą wszyscy rodacy za małą | przed walnym, uprasza się druhów o opłacenie 


MURICOURT - MAROC. — Zarząd  K.S.M.P. 
podaje do wiadomości swym druhom, że miesięcz- 
ne zebranie odbędzie się w niedzielę 7 grudnia o 
godz. 14.20. Dlatego, że jest to ostatnie zebranie 


składek miesięcznych. Zarząd 


ROUYVYROY s/LENS. K.S.M.P. męskiej w 
Rouyroy odbędzie swe miesięczne zebranie w nie- 
dzielę 7 bm. o godz. 15-ej punktualnie, Prosi się 
wszystkich druhów o przybycie. Zarząd. 


BARLIN. — Katolickie Stow. Młodzieży Polskiej 
żeńskiej odbędzie swe miesięczhe zebranie w nie- 
dzielę 7 grudnia w ochronce o godz. 2.30. Po ze- 
braniu niespodzianki. Zarząd prosi wszystkich o 
udział, Zarząd 


Sokół 


SALLAUMINES. — Zarząd Towarzystwa Gimn. 
Sokół w Sallaumines podaje do wiadomości człon- 
kom, iż zebranie Gniazda odbędzie się w niedzie- 
lę 7 grudnia o godz, 10-ej w lokalu p. Bernackie- 
go (dawniej Kudlaszyk). Zarząd apeluje do człon- 
ków aby przybyli na powyższe zebranie by u- 
możliwić dokonanie spisu wszystkich tych dla 
których ma być udzielona pomoc gwiazdkowa. 


Kembatanci 


Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, Najpięk- 
niejszym podarkiem świątecznym jest tegoroczny 
komplet „Naszych Spraw'', biuletynu informacyj- 
nego ZUPRO, jedynej gazetki kombatanckiej we 
Francji, wraz ze specjalnym numerem świątecz- 
nym „Naszych Spraw", w którym Czytelnicy znaj- 
dą ilustrowany dodatek w języku francuskim. Ra- 
zem trzydzieści stron druku i około 30 pięknych 
ilustracyj i fotografii. 

Każdy numer „Naszych Spraw" zawiera cieka- 
we.i zawsze aktualne artykuły, informacje oraz 
rubrykę kombatancką, w której podane informa- 
cje w każdej chwili mogą być potrzebne każdemu 
kombatantowi. Piękny komplet tegoroczny „Na- 
szych spraw'* może otrzymać każdy kombatant i 
uczestnik Polskiego Ruchu Oporu jak również i 
sympatycy po uprzednim przekazaniu kwoty 115 fr. 
(przesyłka pocztowa już wliezona) pod adresem 
Administracji „„Naszych Spraw': M. POHL A., 
20, Rue du Priez, LILLE (Nord) - Konto Poczto- 
we - CCP LILLE 490-86, tytułem zwrotu kosztów 
druku i przesyłki pocztowej. Należność można 
również uregulować w znaczkach pocztowych. 


Koledzy kombatanci i uczestnicy P.R.O. skorzy- | 


stajcie z okazji i nie zwlekajcie z zamówieniem 
ciekawego kompletu „Naszych Spraw", który jest 
prawdziwą dokumentacją pracy kombatanckiej we 


Francji, 
Wydawnictwo „Naszych Spraw” 


ROUBAIX. — Zarząd Oddziału ZUPRO Roubaix 
przypomina wszystkim członkom, iż zebranie mie- 


sięczne oddziału odbędzie się w niedzielę, dn. 7 
gruania 1952 o godź. 9.30 rano w Domu Polskim. 


Ważne sprawy. Sympatycy mile widziani. Zarząd į 


prosi o punktualność, 


NAYANGE. — Zarząd Kota Rez. i b. Wojsk. 
podaje do wiadomości, że zebranie Koła odbędzie 
się w niedzielę 14 grudnia u p. Bassompierre, o 
godz, 16.30, Zarząd 


DLACZEGO czekać dłużej ! ! ! 
= Przecież firma LEMAN sprzedaje — 


209, Rue de Paris, 209 
(50 m. od merostwa) 
Otwarte w niedzielę rano 


Dlaczego ?... 


BETHUNE. — Posługacz szpitala w Bó- 
thune, podający w czwartek rano kawę cho- 
rym, odkrył w sali św. Małgorzaty, jednego 
z nich bez życia. 

Tym był Józef Jakubowski, robotnik rolny 
z Lestrem. Jakubowski  poprzecinał, sobie 
nocą żyły u rąk i zmarł wskutek upływu 
krwi, 

Co jednak powodowało, że 4ózef Jakubow- 
ski odebrał sobie życie, pozostaje tajemnicą. 
Robotnik ten był już wyleczony i w najbliż- 
szych dniach mia? powrócić do Lestrem. 


Dramat małżeński rozegrał się w Amiens 


AMIENS. — Yvonne'a Martelet „ekspe- 
dientka w jednym z magazynów w Amiens, 
strzeliła w czwartek na ulicy Denfert Ro- 
chereau do swego męża, Piotra  Martelot. 
Kula zraniła Martelota poważnie. Ranny 
przebywa w szpitalu, kobieta zaś została 
aresztowana i przekazana władzom sądowym, 

Małżonkowie nie żyli od pewnego czasu 
w zgodzie. Nie tak dawno wszczęli starania 
o rozwód. Szczegóły sprawy nie są narazie 
jeszcze znane, 


spłaty 
POŚCIEL 


LILLE 


"WE 


Dordain oskarżony o zabójstwo 


METZ. — Władze sądowe w Metzu zosta- 
ły powiadomione przez sąd w Coulommiers, 
że Dordain, przebywający w więzieniu woj- 
skowym w Metzu, jest również winien zbro- 
dni popełnionej na osobie swej przyjaciółki 
Ferdynandy Amand, zgładzonej we wrześniu 
1944 roku, 

Dordain będzie sądzony za to zabójstwo 
przez sąd przysięgiych dep. Seine-et-Marne 
po procesie przed sądem wojskowym w Me- 
tzu, w którym będzie musiał odpowiedzieć za 
współpracę z okupantem. 


Uwaga Polacy! 
Dalsze wydanie nowych PŁYT (także Hymn 

Narodowy i Kolędy) ma na składzie firma 
SAMOGRA 24, Rue du Pont St, Georges 
— MET Z (Moselle) — 

Na żądanie wysyłamy katalog. — 

Także do nabycia w Księgarni Polskiej, 

123, Bld St. Germain PARIS (6-me) 
Wysyłamy paczki tylko na terenie Francji 
1 do jej Kolonii 


HETTANGE-GRANDE. — Na zebraniu 
Koła P.S.L. w Hettange-Grande, został wy- 
brany następujący zarząd: 

Preżes: Kluziak Józef; sekretarz: Szumi-- 
las. Michał; skarknik: Biąłkowski Karol; — 
zastępcy: Wróbel Ignacy, Zawadzki Stefan, 
K'imosara Teofil. — Korespondencję adreso- 
wać: Szumilas Michał, 1 Rue Gen. de Gavel, 
Hettange-Grande (Moselle). 


REVELATION ( 


2 AC 


Do czyszczenia 


Nr. 290 


Święto Niepodległości w Moyeuvre-Grande 


Uroczystość tę, zorganizowaną przez Ko- 
ło Rez. i byłych Wojskowych z udziałem 
szkoły niezależnej, rozpoczęto popołudnio- 
wym nabożeństwem za dusze poległych na- 
szych żołnierzy, które odprawił ks. Stefa- 
niak. Podczas nabożeństwa śpiewał chór: „O 
Panie któryś jest na niebie” i „Matko Kró- 
lowo”, przygrywał p. Tutczak E, Z Rombas. 
Po wyjściu z kaplicy zrobiono wspólną foto- 
grafię z delegatami i sztandarami: Rezerwi- 
stów z Homecourt i „Oświaty” z Rombas, 


Dalszy ciąg uroczystości — akademia — 
na którą spieszyła tutejsza Polonia do sali 
p. Nóirel'a, miał doborowy program. Prezes 
Kota p. Promczyński, otwierając uroczy- 
stość, witał poszczególne delegacje, jak: Ko- 
ło Rez. I byłych Wojskowych z Rombas-Clou- 
ange: P.O.W.N. z Joeuf, Koło Rez. i b. Woj- 
skowych z Homecourt, „Oświatę” i K.S.M.P. 
z Rombas; miejscowe Koło P.S.L., prezeski 
Matek Różańcowych i p. Garygę z dy- 
rekcji. Minutą milczenia uczczono pamięć 
naszych drogich poległych za Ojczyznę. Po 
odśpiewaniu hymnu narodowego, wygłosił 
prezes p. Promczyński rzeczowo opracowany 
referat o Niepodlegiości Państwa Polskiego. 
Przybyłych potem, mera miasta pana 
G, Dahlem'a i prez. honorowego kombatan- 
tów francuskich p. Z. Dahlem'a witał w ję- 
zyku francuskim i równocześnie streścił nasz 
obchód rocznicy odzyskania Niepodległości, 
sekretarz Koła p. Bełza. 

Występy rozpoczęły dzieci szkolne dekla- 
macjami: „Nie po to” recytował dobitnie He- 
niu Kasprowicz, a „U grobu Nieznanego żoł- 
nierza” z uczuciem powiedziała miła Irenka 
Siodłowska. „Żołnierzyki* (inscenizacja) od- 
dali z taką werwą Zenek Wiczyński i Rysiek 
Gronostaj, że zdawało się, iż naprawdę już 
„wroga wypędzają”. Młodzież z powojennej 
emigracji wraz z tutejszą odegrała po- 
tem „Polska to wielka rzecz”. Sztuka ta po- 
rywała i wstrząsła napewno niektóre su- 
mienia obojętne i ospałe. Dalej, dano sztukę 
Fredry: „Z jakim się wdajesz, takim się sta- 
jesz”, gdzie pp. Malicki B., Krajewski M, 
Soból Eug. i trzy siostry, Łucja, Marysia i 
Genia Jochymkówne dobrze się wczuli w 


Związek Kupców i ERzemieślników 


BRUAY-EN-ARTOIS. — Zebranie Sekcji Czelad- 
niczej Okręgu Bruay-en-Artois odbędzie się w nie- 
dzielę 7 grudnia o godzinie 10.30, w siedzibie 
„Cafe Jean”. Obecność wszystkich pożądana. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


Związek Polskich Tow. Muzycznych 
we Francji 
Półroczne zebranie Związku odbędzie się w nie- 
dzielę 7 grudnia w Lens w lokalu p. Żołnierkie- 
wicza o godz, 10-ej. Uprasza się Koła i Kluby 
Muzyczne o liczny udział. 
- CHUDERSKI Wacław, sekr. Zw. 


BRUAY-EN-ARTOIS. — Zarząd Koła Muz, „We- 
soły Tułacz” podaje do wiadomości swym człon- 
kom, iż próba orkiestry symfonicznej odbędzie 
się 7 grudnia o godz. 11-ej w Barze Polskim. 

W niedzielę 14 grudnia walne zebranie . 

Zarząd. 


BRUAY-EN-ARTOIS. — W niedzielę 7 grudnia 
odbędzie się walne zebranie Chóru „Cecylia-Wan- 
da” w Barze Polskim. Początek o godz. 10-ej rano. 
Prosi się o liczne przybycie. Rewizorzy kasy zbio- 
rą się pół godziny wcześniej. 


Polki 


HOUDAIN. — Zebranie Tow. Polek im. Królo- 
wej”JadwigT odbędzie się w czwartek 11 grudnia 
o godz. 4-ej w sali p. Pawłowskiego. 

Ponieważ jest to ostatnie zebranie przed wal- 
nym, wszystkie członkinie .winny uregulować swe 
składki do kasy pośmiertnej. 


wierzchu pieca kuchennego 
i przedmiotów ze stali 


e. 


BRILLANT 
ABRASIF . 


E”LIEM 
LILLE 


TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY rranewskich 
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE ważne na całą 


FRANCJĘ 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 
sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 


Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bld Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
s Métro : Porte Dorće 


==" Firma MICHEL === 
miner GI BL 8) 


(rue de la Gare prolongće) 


oF- dostarcza na całą Francję “E 


PIERZE i PUCH 


WSYPY arantow, (pierze nie peenaa) 
wałego koloru (1 m. szerokości) 


=- Próbki na żądanie =- 


LGL 


TO ZADAJCIE OD SWEGO DOSTAWCY : 


Vrémontel 


DOSKONALY BEAUJOLAIS, LEKKI I AROMATYCZNY ; 


TURENNE 


CÔTE DU RHÔNE, MOCNY I WYTRAWNY ORAZ 


grenge win 
PAS0UIER-DESVIGNES 


NEGOCIANTS A S$AINT-LAGER (Rhône) AU MARQUISAT DEPUIS 1420 


Win ses Pèlerins 


WINO PRZEZORNYCH ZNAWCOW 


JAWIAMI 


przepiękny żywy obraz „Warszawa”, do któ- 
rej skandował p. Soból piosenkę „O mojej 
Warszawie” z muzyką p. Tutczaka. Obraz 
wywarł głębokie wrażenie na obecnych. 

Zamykając tę podniosią akademię prezes 
Promczyński w serdecznych słowach podzię- 
kował merowi za słowa przyjaźni wy- 
powiedziane pod adresem Polaków, ks. Ste- 
faniakowi za przemowę, szan. delegatom i 
rodakom za gromadne przybycie, wszystkim 
aktorom (w tym p. Łucjanowi Piekarkowi i 
p. Janowi Świątkowi) za występy, miejsc. 
naucz, p. Jezierskiej za współpracę i reży- 
serię całości, p. Kasprowiczowi M. za wyko- 
nanie dekoracji. Zaśpiewano razem „Boże coś 
Polskę”, a dla gości franc. „Marsyliankę” z 
czego mer p. Dahlem b. widocznie ucieszony, 
wyraził prezesowi i miejsc. naucz. podzięko- 
wanie i uznanie za sprawnie i pięknie zorga- 
nizowaną uroczystość, 

Na następującym potem balu, bawiono się 
do drugiej w uocy. GOśćĆ. 


Dnia 3 grudnia 1952 r, zasnął w 
Bogu, w szpitalu w Lens, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany 
Mąż, nasz drogi Ojciec, Teść, Dziadek, 
Brat Szwagier © Wujek ś.p. 


Stanisław BLUSZCZ 


w 58 roku życia 


O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół j Znajomych 


W smutku pogrążona RODZINA 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6-go bm. 
o godz. 14.30 ze szpitala w Lens, Route 
de la Bassće, W kościele Saint-Fdouard 
o godz. 15-ej. 


MASZYNY do trykotowania 


Wszelki materiał do fabrykacji pończoch 


Ets DEPOERCK 


74, Boulevard de la Libertó, 74 
LILLE — Tel. 717.32 


F, Maria Disslowa ~ 
Kuchnia polsko . franc. 
Jak gotowa — W 12 zeszytach — 
Cena 800 fr. — Dostarcza na zamówienie 


„LIBELLA” 
$ 12, rue St. Louis en l'Ile — PARIS IV 


Telefon: DANton 61-09 


KANCELARIA PRAWNA 
poå kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLSNICKI 


Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 
106, Rue Jouffroy — PARIS XVII 
Métro: WAGRAM — Tél.: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa, 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


LILLE 


Jedyna organizacja we Francji. 
która zniosła pośrednictwo í 
sprzedaje po niebywałych cenach 
wszystko co dotyczy 


UMEBLOWANIA 


140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj- 
skromniejszych do najkosztow- 
niejszych - Ułatwienią w płacenin 
18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca) 
+- OTWARTE w NIEDZIELĘ RANO 


— 


Tłumacz 


Danuta DOWOJNA-BIENAIME pętziacz,. 


przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu 
23, Quai de la Tournelle — PARIS (5°) 


` © Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre-- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C), s 
"Q) Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
*dresu, podany numer ogłoszenia. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


300 ir. 


Wolne miejsca 


(za ogłoszenia nie przekn objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 frd 


Potrzebna GOSPODYNI do polskiego domu ($ 
osoby). — Zgłosz. do: HRONIK, 187, Bild Voltaire, 
PARIS (XI-e). (2622) 
O ZZ ZY 

Potrzebna rodzina do pracy na fermie, — Zgł. 
do: PIETRYKÓW A Pisseloup par MOREY (H-te 
Saone). (2623) 


SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej potrze- 
bna do 2 osób. Całkowite utrzymanie. — Zgłosz, 
do: HAMBURGER, 65, Rue du Fbg St-Denis, 
PARIS (10e). (2590) 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy' 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr.) 


Rodzina polska, zam. na wsi, przyjmie 2 dzieci 
na wychowanie, — Zgłosz. do ,„Narodowca'” pod 
nr. 2624, 


St. BRONIARZ iaire a Wea Fiaa 


BILLY - MONTIGNY (P.-de-C.) - Tel. 25 
127, Route Nationale, 127 
wykonuje tłumaczenia oficjalne dokumentów do 
ślubu, naturalizacji, rent i do innych potrzeb. — 
Tłumaczy i załatwia sprawy sądowe, handlowe, 
wypadki oraz rozwody cywilne. — Sprowadzanie 
metryk. — Wyrabia dokumenty podróżne i wizy 
ala wyjeżdżających na wakacje zagranicę. 


paa 
Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENT itd. — sprowadza dokumentye 
Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować: 
Mr. C. BYSTROŃ — Traducteur Juré 
7, Roe Jacquart, MARCQ-en-BAR(EUIL (Nord) 
Załączyć znaczek ną odpowiedź 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


pen" Travaux exócutós par des ouvriers 


syndiqués Travailleurs du Livre. 
Le Gérant: Léon GARSTKA -. LENS 
" Redakcją rękopisów nie zwraca 


* 


